
100 min ton stali w HiL

Wymiana telegramów
między hutnikami

a Stanisławem Kanią
I sekretarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
towarzysz STANISŁAW KANIA
Warszawa

W dniu dzisiejszym w godzinach popołudniowych wy
topiona zostanie w Hucie im. Lenina 100-milionowa tona

stali. Osiągnięcie to zawiera w sobie wielki wkład myśli
i pracy załóg hutniczych. Stal, ta przetworzona na wy
roby hutnicze w zasadniczym Stopniu decydowała o roz
woju naszej socjalistycznej ojczyzny.

W dniu jubileuszu kierujemy . nasze myśli ł słowa
wdzięczności do wszystkich ludzi, którzy współdziałali
w budowie i produkcji naszego kombinatu. Korzystając
z okazji, przesyłamy towarzyszowi sekretarzowi najlepsze
życzenia noworoczne z zapewnieniem, że uczynimy wszy
stko, aby naszą działalnością gospodarczą i społeczną
wnieść jak największy wkład w dzieło odnowy naszej
ludowej ojczyzny.

Za załogę kombinatu Huty im. Lenina

dyrektor naczelny kombinatu
Eugeniusz Pustówka

I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR
Jan Bąbaś

przewodniczący Związkowej R.adv Kombinatu
Związku Zawodowego Hutników

Edward Cisowski

przewodniczący Komitetu Robotniczego
Hutników NSZZ „Solidarność”

Władysław’ Kordek
przewodniczący Zarządu Fabrycznego ZSMP

Jan Popiołek
Huta im. Lenina dnia 31. 12 80 r.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Serdecznie dziękuję Wam. za dobrą wiadomość o wyto
pieniu w ostatnim dniu 1980 roku 100-milionowej tony
stali.

Jest to wydarzenie o symbolicznej ■wymowie: Huta
imienia Lenina i miasto Nowa Huta, wyrosły z myśli
programowej naszej partii, stanowią wybitne dzieło na
szego narodu, zwłaszcza młodego pokolenia i jego orga
nizacji Związku Młodzieży Polskiej, zrodziła się z potrzeb
uprzemysłowienia naszej socjalistycznej, wówczas jeszcze
zacofanej i zrujnowanej Polski; Wasz kombinat jest owo
cem braterskiej współpracy Polski Ludowej ze Związkiem
Radzieckim. \

Dziś Wasze miasto stanowi nieodłączną część Krakowa
— starej polskiej stolicy i ważnego ośrodka życia gospo
darczego, naukowego i kultyralnego.

Załoga kombinatu, hutnicy, kadra inżynieryjno-techni
czna zasługują na wysoką ocenę za wyniki pracy i po
stawę wobec swoich zadań.

Możecie liczyć towarzysze, że potrzeby kombinatu, jego
modernizacji, warunków pracy załóg będą traktowane
z najwyższą powagą tak jak wynika to z wasze] roli w

gospodarce narodowej.
Przyjmijcie serdeczne życzenia noworoczne; niech za

pisze się ten rok nowymi dokonaniami w realizacji pro
gramu socjalistyczne] odnowy życia społecznego, doko
naniami, które pomnażać będą siłę Polski i sprzyjać będą
lepszemu samopoczuciu robotników i wszystkich Pola
ków.

STANISŁAW KANIA
Warszawa, dnia ?. 1. 81

Co o zmianie tytułu „Gazety”
sędztj nowosądeczanie?

EUGENIA PIECUCH — rzecznik prasowy wojewody no
wosądeckiego:

— Bardzo mi miło. Ogromnie ucieszyłam się z powrotu do
starej nazwy.

MIECZYSŁAW M. — pracownik aparatu partyjnego:
— Uważam, że niepotrzebna była zmiana tytułu w roku

1975. Gdyby też w ślad za zmianą nazwy nastąpiło zwiększe
nie nakładu „Gazety”, to mieszkańcy woj. nowosądeckiego
przyjęliby ją z o wiele większą radością.

FRANCISZEK GIENIEC — rolnik:
— Uważam, że jest to niepotrzebna zmiana. Myślę, że cho

dzi tu o powrót do dominacji Krakowa nad województwami
tarnowskim i nowosądeckim.

ANDRZEJ WOJTOWICZ — pracownik Urzędu Wojewódz
kiego:

— Jestem człowiekiem w średnim wieku, a w tym okresie
człowiek tęskni do tradycji. Z „Gazetą Krakowską” dużo do
brego się kojarzy. Nie godzę się z tymi, którzy uważają, że
chodzi o dominację Krakowa i jego spraw w „Gazecie”.
Jestem za!

JAN TUREK — sekretarz WK FJN:
— ...poprzedni tytuł był dobry, ale nieważne jest, jak ga

zeta się nazywa, ale to, by wiarygodnie
' odzwierciedlała

prawdę i skutecznie realizowała postawione przed nią cele.

BARBARA ORACZ — pracownik biurowy:
— Nie chcę się na ten temat wypowiadać.
EWA ZAJĄC — pracownik Centrum Informacji Turysty

cznej:
— To co stare jest zawsze dobre. Obojętne jak się „Gazeta”

będzie nazywać — chciałabym ją bez kłopotów otrzymać!

Zanotował: ANTONI KIEMTSTOWICZ

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

GAZETA
Krakowska

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKCW ROWY SĄCZ ■ TARNÓW

3,4.I.1981 R.♦NR2(10095) ROKXXXIII<CENA1ZŁ♦Wyd.A,

Reporter „GK“ usiłuje się czegoś dowiedzieć

u rzecznika prasowego rządu i w ministerstwie

3 wolne soboty w styczniu
Dalej niewiele wiadomo na temat wolnych sobót w 1981 r.

(GK) W przedświątecznej re
lacji z konferencji prasowej u

rzecznika prasowego rządu w

sprawie m. in. wolnych sobót
pisałem, że Ministerstwo Pra
cy, Płacy i Spraw Socjalnych
nie przygotowało się należy
cie do tego tematu. Pisałem,

że praktycznie nie opracowa
no żadnego systemu i właś
ciwie nic. jeszcze nie wiado
mo. Podano projekt wolnych
sobót z wyszczególnieniem
ich dat. I wczoraj się zaczęło.
Rzecznik rządu podał krótki
komunikat w sprawie wol

nych sobót w styczniu. Daty
ich są zupełnie inne niż po
dano przed świętami.

W redakcji rozdzwoniły się
telefony, nasi czytelnicy pro
sili o interpretację komunika
tu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prawdopodobnie w styczniu mięso kupujemy „po staremu“

A kiedy na kartki?
Może w lutym, może w marcu, może...

WARSZAWA (PAP). Praw
dopodobnie jeszcze w stycz
niu nabywać będziemy mięso
bez bonów towarowych. Sy
stem zaproponowany społe
czeństwu 27 listopada ub. r.

spotkał się z wieloma zastrze
żeniami, zaś zasada, uwzględ
niania wyników konsultacji
skłoniła rząd do podjęcia prac
nad modyfikacją- pierwotnej
propozycji. Nie oznacza

'

to

jednak odłożenia sprawy na

dłużej. Trudno będzie również
pokusić się o rozwiązanie za
dowalające wszystkich. Sy
stem kartkowy nie poprawi
zaopatrzenia i nie zapewni
wzrostu spożycia. Mięsa jest
mniej niż w minionym roku
i liczyć się trzeba, że najbliż
szy okres przyniesie pogorsze
nie a nie poprawę w hodowli.
Kartki mają wiec zapewnić

bardziej sprawiedliwy podział
tego co będzie i zmniejszyć
trudności z nabyciem.

Największe zainteresowanie
budzą obecnie zmiany, jakie
zamierza się dokonać w sto
sunku do pierwotnego projek
tu. O niektórych z nich infor
mowaliśmy. Kwestia podsta
wowa —, to normy. Należy u-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Naczelnik Podgórza mówi, że w sprawach mieszkaniowych...

...wybiera między większą
a mniejszą krzywdą

(GK) Pisaliśmy w listopadzie jspółdzielni. Państwo Czecho-
— w liście otwartym do prezy- ■wie liczą sobie po siedem-
denta m. Krakowa — o odmo- dziesiąt z górą lat i razem na
wie mieszkania kwaterunko- |.ją 4.700 zł miesięcznie z tytu-
wego dla państwa Czechów iłu emerytur. Wkład do spół-

l przez naczelnika dzielnicy Pod-i dzielni zbieraliby z dziesięć
górze i skierowaniu ich do 'łat, czekali na przydział dru-

Kronika zmian kadrowych
WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów ,-o ze..••;gnięcir

opinii Wojewódzkiej Rad}' Narodowej w Białymstoku powołał
Kazimierza Dunaja na stanowisko wojewody białostockiego.

Pre2es' Rady Ministrów przychylając się do prośby prof. dr
hab. Józefa Grendy odwołał go ze stanowiska podsekretarz?
stanu — pierwszego zastępcy ministra zdrowia i opieki społecz
nej.

Dziś

czytaj w „GK"
Mechanizmy

decyzji...
. ..podejmowanych w sprawie Pałacu w Krzeszowicach były

ostatnich latach dość dziwne i zawiłe. W oparciu o dokument;
stara się je teraz odsłonić STEFAN CIEPŁY w publikacji pt
„Rezydencja". Czytaj na str. S i 5.

Ponadto polecamy horoskop dla Polski 1981 pt. „Stworzyć now

wizję" pióra ZBIGNIEWA JURKIEWICZA, reportaż EWÓ
OWSIANY „Naderwana poręcz" oraz inne ciekawe pozycj
pierwszego w tym roku sobotnio-niedzielngo „Magazynu GK".

pof iłowa... Mctcfe| SXC7MOWSftff

Ścierna sita
B.* trwa wiel-
B jt ffi ki dialog spo-

łeczny o na-

prawie Rzeczy-
w W pospolitej. Lu

dzie dobrej wo
li wkładają w ten dialog
wszystko co mają do po
wiedzenia najlepszego. Więc
krytycyzm! ale w imię tro
ski by było lepiej. Szcze
rość nie dla wyrzucenia z
siebie tego co kiedyś bolało
— lecz szczerość intencji i
myśli. Wiadomo, że docho
dzi i dochodzić będzie do
starć racji, do spierania Się
o koncepcje i metody wyj
ścia z kryzysu. To kosztuje
wiele — nerwy, napięcie,
konieczność , jawnych starć
z tymi, którzy również ma
ją swoje (lecz odrębne)
propozycje. To jest dla ta
kich ludzi, o których piszę,
trudny czas ale jest to czas

optymistyczny, bo ci ludzie
wierzą, że są. potrzebni.
Wierzą, że ich dobra wola

i myślenie są partii i pań
stwu potrzebne.

Gdyby zebrać ten wielki
plon dyskusji narodowej
można by już dziś sporzą
dzić wstępny program na
prawy. Plan konkretnych
posunięć i działań. I plan
taki w zarysie tworzy par
tia, Wiele bowiem rzeczy
'wydyskutowano, na tyle
rzetelnie, że można by
przystąpić do realizacji. W

zgodzie i po myśli partyj
nych uchwał. Niestety
wciąż za mało jest jeszcze
tych konkretnych rozwią
zań i postanowień przeło
żonych na język decyzji ad
ministracyjnych. Stąd pier
wsze objawy zniechęcenia.
Skąd się bierze ta opiesza
łość — skąd administracyj
na bierność i powolność u-

rzędowych decyzji'!
1 tu dochodzimy do bar

dzo niebezpiecznego zjawi
ska, które czas nazwać po

imieniu. To jest zwykła
bierność. Zachowawczość
wielkiej armii administra
cyjnej w całym, kraju. Mo
że ktoś to bagatelizować i
mówić: wszak damy sobie
z nimi radę. Ja tego bier
nego oporu nie bagatelizu
ję. Jeśli ktoś zada sobie
trud zliczenia jak wielka
to armia urzędnicza, ten

dojdzie do wniosku, że bier
ność jest w tym wypadku
silą. A że jest to siła cią
gnąca wstecz — o tym ni
kogo nie ma co przekony
wać. Spróbujcie tego ra
chunku od ministerstw po
przez zjednoczenia, do
większych i mniejszych za
kładów pracy... Jeśli tam

są ludzie, którzy widzą
swoją prywatną szansę *w
trwaniu przy starym spo
sobie zarządzania, przy sta
rej strukturze administra
cyjnej i starym sposobie
wydawania decyzji, to
strach człowieka nachodzi,

choćby nie wiem jak bar
dzo wierzył w partyjną o-

twartość i szczerość obywa
telskiego myślenia.

Jeśli w szeregach tych
wspaniałych administrato
rów są ludzie przywykli
tylko do oczekiwania na

szczegółowe instrukcje to

trzeba sobie jasno powie
dzieć, że tym razem stcze-

gółowych instrukcji jak ro
bić odnowę nie dostaną. A
jeśli nie dostaną to będą
nadal czekać. I tak ten dra
mat bierności się zamyka.

Dodajmy, że w każdej e-

wentualnej reformie widzą
redukcję swoich wpiywóto,
stołków, pensji i przywile
jów. Jak ludzie — pytają
przecież gdzie pójdą i co

będą robić? Pracy jest w

Polsce dość — tylko przy
wileje się kurczą. A o te

przywileje to oni juz umie
ją walczyć.

gie dziesięć i... na 100-lecie
urodzin być może otrzymaliby
mieszkanie.

W odpowiedzi odezwał śie
naczelnik Podgórza, Marian
Kulig:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed IX Zjazdem Partii —

dyskusja w Nowosądeckiem
W górach nie tylko turystyka, ale i rolnictwo ♦
Jednakowo traktować wszystkie sektory ♦ System
cen wynikać musi z kosztów produkcji ♦ Więcej

kompetencji dla samorządu wiejskiego

(GK) Wojewódzka organiza
cja partyjna pod kierownic
twem instancji w Nowym Są
czu rozpoczęła przygotowania
do IX nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR. Jednym z podstawo
wych problemów, który przed
stawiony zostanie Zjazdowi,
jest rozwój rolnictwa i gospo
darki żywnościowej w regio
nie nowosądeckim. Pokłosiem
debaty prowadzonej w środo
wisku wiejskim, będą wnioski

skierowane do odpowiedniej
komisji zjazdowej.

Dotyczą one jednakowego
traktowania wszystkich sekto
rów rolnictwa w zakresie zao
patrzenia w środki do produk
cji rolnej, udzielania kredy
tów, świadczenia usług i po
prawy warunków sprzedaży
płodów rolnych. Uważa się
powszechnie, że koniecznym
(DOKOŃCZENIE NA STR. »>

Szybkie tętno życia społeczno-politycznego kraju, powszechność udzia
łu w nim milionów Polaków, swego rodzaju rozkołysanie myśli i emo
cji — wymaga naszym zdaniem, nie tylko zapisu stanu świadomości spo
łecznej u progu roku 1981, ale także otwarcia szeroko dostępnej try
buny obywatelskiej. Trybuny stwarzającej każdemu, komu drogie są
losy Polski, szansę zajęcia stanowiska w żywotnych sprawach naszej
przeszłości i przyszłości.

Stąd redakcja nasza ogłasza w trybie nadzwyczajnym V Ogólno-,
polski Otwarty

Konkurs im. ADAMA POLEWKI

na wypowiedź publicystyczną w formie eseju, szkicu, reportażu, arty
kułu, pamiętnika itp. pod hasłem:

„SERCEM GORĄCYM
- MYŚLĄ CHŁODNA"

Celem konkursu, w nowej sytuacji społecznej, Jest próba krytycznej
refleksji nad czasem minionym i „usuwanie niewiadomych z równań od-

powiedzialności“ (jak pisał Polewka w 1956); jest osobisty zapis przeżyć,
doświadczeń i przemyśleń powstałych w trudnych dniach od lata 1980;
jęst wreszcie rozumny namysł nad kształtem naszej polskiej, socjalistycz
nej demokracji i przemianami, w które musi wkroczyć nasz kraj.

Organizatorzy pragnęliby podkreślić otwarty charakter konkursu, do
puszczający na równych prawach uczestnictwo, w nim literatów czy dzien
nikarzy, jak i ludzi nauki, techniki, kultury, robotników i rolników, dzia
łaczy partyjnych i społecznych, słowem wszystkich, którym leży na

sercu, kształt jutrzejszej Polski.

Najwybitniejsze i prac nadesłanych na konkurs uzyskają nagro
dy honorowe przyznane przez jury oraz przez instytucje współdzia
łające z organizatorami konkursu (Stowarzyszenie Dziennikarzy Pol
skich, Huta im. Lenina, Klub Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica”,
Wydawnictwo Literackie). Wybór najciekawszych tekstów nadesła
nych na konkurs ukaźe się w wydaniu książkowym, nakładem Kra
jowej Agencji Wydawniczej w Krakowie, w terminie możliwie naj
bliższym.

W skład jury zostali zaproszeni: KLEMENS KRZYŻAGÓRSKI, AN
DRZEJ KURZ, STEFAN KOZICKI, JACEK MAZIARSKI, ZBIGNIEW
SIATKOWSKI, JERZY SURDYKOWSKI i MACIEJ SZUMOWSKI. Ter
min nadsyłania prac upływa z dniem 15 marca 1981 roku. Rozstrzygnię
cie konkursu nastąpi do 30 kwietnia 1981 r.

„Gazeta Krakowska” zastrzega sobie pierwszeństwo druku prac. Uczestnicy pro
szeni są o nadsyłanie tekstów podpisanych godłem, w trzech egzemplarzach maszy
nopisu, pod adresem redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, z dopiskiem: Kon
kurs im. A. Polewki. Do przesyłki należy dołączyć zaklejoną kopertę z godłem, za
wierającą imię i nazwisko oraz adres i ewentualny telefon autora.

W sprawie Huty Aluminium znacząca decyzja

Prezydent J. Gajewicz: Nakazuję
do 31 bm. zamknąć 160 eiekłrolizerów

Czy ograniczy to emisję fiuoru o 60 proc.? Komentarz redakcyjny na str. 2
Dnia 31 grudnia 1980 roku

prezydent miasta Krakowa —

Józef Gajewiez wydał nastę
pującą decyzję:

„Na podstawie art. 31 usta
wy z dnia 31 stycznia 1980 r.

o ochronie i kształtowaniu
środowiska (Dz. U. nr 3, poz. 6)
i paragrafu 8 rozporządzenia

/ Rady Ministrów z dnia 30
września 1980 roku w sprawie

ochrony powietrza atmosfery
cznego przed zanieczyszcze
niem (Dz. U. nr 24, poz. 89).

1) nakazuję Hucie Alumi
nium w Skawinie wstrzyma
nie produkcji w wydziaje
elektrolizy aluminium — se
ria I — a tym samym całko
witą Jikwidację emisji fluoru
i jego związków z w/w wy
działu do powietrza atmosfe

rycznego — sukcesywnie do
dnia 31 stycznia 1981 roku.

2) zobowiązuję Hutę Alu
minium w Skawinie do prze
dłożenia w Wydziale Ochrony
Środowiska Urzędu Miasta
Krakowa zaktualizowanych,
danych o wielkościach i ro
dzajach emisji dla stanu po
wyłączeniu z eksploatacji T se
rii elektrolizy aluminium —

w terminie do dnia 31 stycznia
1981 roku.”

W uzasadnieniu powyższej
decyzji czytamy, iż jej podsta
wą jest przekroczenie .dopusz
czalnego wskaźnika emisji flu
oru około 26 razy (zamiast do
zwolonego maksymalnie 1,5 kg
fluoru na tonę produkowane-
(DOKONCZEN5E NA STR. 2)

Nie można dopuście, by 1.5 ha sałaty i 2,5 ha kwiatów zamieniło się w... lód

Kombinat w Krzeszowicach stanie,
a Kraków nie otrzyma warzyw

(GK) W Krzeszowicach wy
budowano potężny kombinat
ogrodniczy, który jest m. in.
zapleczem warzywnym dla
Krakowa. I oto wczoraj otrzy
maliśmy niepokojącą wiado
mość. Za kilka dni zakład
może zupełnie stanąć z powo
du braku opału. Zapasy raazu-

tu wystarczą ńa kilkadziesiąt
zaledwie godzin.

Dyrektor Stacji Hodowli
Roślin Ogrodniczych w Krze
szowicach Marian Frączek
przesłał alarmujące pismo
interwencyjne do dyrekcji
Okręgowego Przedsiębiorstwa
Hodowli i Nasiennictwa
Ogrodniczego w Krakowie.
Dyrektor firmy Jan Wiechow
ski powiedział mi, że sprawa
krzeszowicka jest o tyle groź
na. iż kombinat oprócz pomi->
dorów i sałaty bezpośrednio
na rynek, produkuje też na

siona pomidorów. Do niedaw
na nasiona te sprowadzano z

Holandii w cenie do 5 tyś.
dolarów za kilogram. Obecnie
hoduje się je.w Krzeszowicach
i to w dużych ilościach, bo
blisko 600 kg rocznie. Jeżeli
braknie opalu, szklarnie zo
staną wyłączone z produkcji i
nie będzie na rynku pomido
rów, a dla ogrodnictwa na
sion. Dyrektor Wiechowski
powiedział też, że sprawa jest
doskonale znana dyrekcji
zjednoczenia w Warszawie.

Zadzwoniłem więc do zjed
noczenia. Telefon odebrał na
czelny dyrektor Wacław’ Pasz
kowski. Nie Orientował się w

problemie, ale po krótkich
konsultacajch z zastępcami
odpowiedział, że z mazutem

jest bardzo źle i prawdopo
dobnie wiele szklarni W kraju
będzie musiało zostać . wyłą

czonych. Trwają rozmowy z

Departamentem Zaopatrzenia
w Ministerstwie Rolnictwa, i
być może coś dadzą.. — Kiedy
należy spodziewać się infor
macji o przydziale? W słu
chawce milczenie.

Niestety niczego konkretne
go nie dowiedziałem się w

Departamencie Budownictwa,
Inwestycji i- Zaopatrzenia Mi
nisterstwa \ Rolnictwa. Dyrek
tor tej komórki powiedział, że
całe paliwo zostało już roz
dzielone i żadnych rezerw nie
ma. Dzieli na poszczególne
związki terenowe Centralny
Zarząd PGR. Dyrektor obie
cał. że przekaże swojemu za
stępcy sprawę i będą inter
weniować w Centralnym Za
rządzie.

Rzecz jest bardzo niepokoją
ca i z tego względu, że bez
pośrednio x kombinatem po

łączone jest osiedle mieszka
niowe „Krakowska” i gdy
braknie mazutu wówczas w

mieszkaniach też będzie zim
no. Pytałem naczelnika mia-
st;a i gminy Krzeszowice Ada
ma Jasińskiego co się robi,
aby nie dopuścić do zaprzesta
nia ogrzewania osiedla. Oka
zuje się, że interwencji było
sporo, o sprawie wie wicepre
zydent m. Krakowa Andrzej
Zmuda, prezes Wojewódzkiej
Spółdzielni Mieszkaniowej w

Krakowie, Komitet Krakowski
PZPR. Pismo o przydział pa
liwa dla osiedla trafiło też do
prezesa Kukuryki. Czekamy
więc na wyniki tych inter
wencji. Byle rezultaty, nie
przyszły w chwili kiedy za
marzną . w szklarniach warzy
wa. a w mieszkaniach zimno
porozrvwa kaloryfery.

ZBIGNIEW SATAI.A
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Konsul generalny

Francji
k u przewodniczącego

RN m. Krakowa

Wczoraj przewodniczący §
Rady Narodowej miasta Kra- SJ
kowa Andrzej Kurz, przyjął SJ
nowo mianowanego konsula 8
generalnego Francji w Kra- {3
kowle Andre Bonamy.

Podczas spotkania A. Kurz SJ
zapoznał gościa z historią Sj
Krakowa i aktualnymi pro- a
blemami społeczno-gospodar- S
czyimi województwa miej- J9
skiego.

*S
Zmiany w dyrekcji S

Zarządu
Rewaloryzacji

Prezydent m. Krakowa K
Józef Gajewicz, wręczył SJ
wczoraj Wojciechowi Hydzi- fij
kowi dotychczasowemu na- »

czelniikowi dzielnicy Śród- 8
mieście nominację na stano- Sj
wisko dyrektora Zarządu Re- Sj
waloryzacji Zespołów Zabyt-
kowych Krakowa. Dotych
czasowy dyrektor Zarządu
Zdzisław Trawińsk! otrzymał
nominację na I zastępcę W.

Hydziką. Zmiany w dyrekcji
Zarządu Rewaloryzacji zosta
ły podyktowane koniecznoś
cią znacznego rozszerzenia
zakresu obowiązków i odpo
wiedzialności tej instytucji.

Jednocześnie prezydent
. miasta powierzył pełnienie

obowiązków naczelnika dziel
nicy Śródmieście — obecne
mu zastępcy naczelnika tej
dzielnicy Mieczysławowi
Ciołozykowi.

WARSZAWA (PAP). Jak
wynika z komunikatu prezesa
Zakładu Ubezpieczeń SpołecZ'
nych, niezwłocznie po podję
ciu decyzji rządu w sprawie
podwyżki świadeżeń z ubez
pieczenia społecznego oraz

funduszu alimentacyjnego
ZUS przystąpił do ich realiza
cji. Podstawowe założenia tych
podwyżek oraz terminy wy
płaty podwyższonych świad
czeń są następujące:

1. Najniższe świadczenia
emerytalne.

Nowa kwota najniższej eme
rytury — bez względu na datę
przyznania — wynosi 2300 zł.
miesięcznie. Odpowiednio
wzrastają najniższe renty in
walidzkie i rodzinne.

Osoby pobierające obecnie
świadczenia najniższe otrzy
mają zatem podwyżkę w kwo
cie 500 zł miesięcznie w sto
sunku do świadczeń pobiera
nych w roku 1980. Ta podwyż
ka nie ma zastosowania do
świadczeń emerytalnych z ty
tułu zatrudnienia w niepeł
nym wymiarze czasu pracy,
do niektórych świadczeń przy
znanych w trybie wyjątko
wym oraz do świadczeń z ty
tułu przekazania gospo
darstw rolnych następcy lub
państwu.

2. Świadczenia emerytalne
wyższe od świadczeń najniż
szych.

Emerytury, renty inwalidz
kie oraz renty rodzinne, wy
płacane w kwotach wyższych
od podanych w pkt. 1, podle
gają podwyższeniu na nastę
pujących zasadach:

H Emerytury i renty przy
znane do końca 1975 r., a tak
że świadczenia nie przekra
czające 3000 zł., przyznane w

latach 1976—1979, podwyższo
ne zostaną o kwotę 500 zł
miesięcznie,

B Emerytury i renty wy-

l płacane w wysokości ponad
3000 do 5000 zł, przyznane w

1976 r., podwyższone zostaną
o 400 zł. miesięcznie, a emery
tury 1 renty przyznane w la
tach 1977—1979 o 300 zł mie
sięcznie; po uwzględnieniu
podwyżki -świadczenia te nie
mogą być jednak wyższe niż
5000 zł miesięcznie.

B Zwiększenie kwoty eme
rytury lub renty powoduje
również wzrost dodatków u-

stalonych w procentach od
kwoty świadczenia.

Przepisy precyzują, jak się
oblicza kwotę świadczenia, od
której zależy prawo do pod
wyżki.

Emerytury, renty inwalidz
kie oraz renty rodzinne przy
znane w latach 1976—1979 i
wypłacane aktualnie w kwo
tach wyższych niż 5000 zł mie
sięcznie, a także świadczenia
przyznane w 1980 r. nie pod
legają podwyższeniu.

3. Świadczenia dla komba
tantów.

Renty dla Inwalidów wojen
nych oraz dla b. więźniów
obozów koncentracyjnych oraz

renty rodzinne dla rodzin po
poległych żołnierzach i zmar
łych inwalidach wojennych
wypłacane w kwotach‘ zry
czałtowanych podwyższone
zostaną — bez względu na da
tę przyznania świadczeń —

jak następuje:
fl Renty inwalidzkie:
I i II grupy inwalidów — do

kwoty 3500 zł., III grupy in
walidów — do kwoty 2450 zł.

B Renty rodzinne:
Dla 1 osoby — do kwoty

2300 zł., dla 2 osób — do kwo
ty 2750 zł., dla 3 i więcej osób

• do kwoty 3050 zł.
Te natomiast renty inwali

dzkie i rodzinne, które zostały
obliczone od zarobków, zosta
ną podwyższone na zasadach
podanych w pkt. 2.

Wszystko o podwyżkach świadczeń z ubezpieczenia

społecznego oraz z funduszu alimentacyjnego

Prezes ZUS wyjaśnia...
4. Świadczenia dla rolników.

Renty przyznane z tytułu
przekazania gospodarstw rol
nych państwu podlegają pod
wyżce na następujących zasa
dach:

fl Podwyżką zostaną objęte
świadczenia przyznane na

podstawie przepisów obowią
zujących przed dniem 1 stycz
nia 1978 r., tj. przed wprowa
dzeniem dla wsi nowego sys
temu emerytalnego,

fl Kwota podwyżki — nie
zależnie od daty przyznania
śwńadczeń — wynosi: dla
świadczeń nie przekraczają
cych 1500 zł. — 400 zł. miesię
cznie, a dla wyższych — 300
zł. miesięcznie, przy czym ren
ta nie może być po podwyż
szeniu niższa niż 1900 zł.

Jeżeli renta za przekazane
państwu gospodarstwo rolne,
przysługująca obojgu małżon
kom, wypłacana jest po poło
wie każdemu z nich, wówczas
małżonkowie otrzymują *po
połowie określonej wyżej pod
wyżki.

5. Dodatki rodzinne dla żon

emerytów i rencistów.
Dodatki do emerytur i rent

na niepracującą żonę podwyż
szone zostaną w rodzinach, w

których dochód na osobę nie
przekracza 2000 zł. miesięcz
nie — do kwoty 400 zł.

Jednocześnie został wpro
wadzony dodatek na żonę
emeryta lub rencisty, która u-

kończyla 80 lat lub jest inwa
lidką I grupy; dodatek ten bę

dzie przysługiwał — niezależ
nie od wysokości dochodu w

rodzinie — w wysokości 500 zł
miesięcznie, a jeżeli przyczy
ną zaliczenia do I grupy in
walidów jest utrata lub uszko
dzenie wzroku — w wysokości
800 zł miesięcznie.

6. Zasiłki rodzinne.
Podwyższeniu podlegają za

siłki rodzinne na dzieci,' wnu
ki i rodzeństwo w rodzinach,
w których dochód na osobę
nie przekracza 2000 zł miesię
cznie.

Ustalone zostały 2 grupy
dochodowe, od których zależy
wysokość podwyżki zasiłków.

Rodziny o dochodach ponad
2000 zł na osobę oraz rodziny
będące podatnikami podatku
gruntowego z tytułu użytko
wania działki ziemi o powie
rzchni ponad 0,5 ha otrzymy
wać będą zasiłki rodzinne w

dotychczasowej wysokości.
Bez względu na wysokość do
chodu w rodzinie podwyższo
ny zostanie z 500 do 800 zł
miesięcznie zasiłek na dzieci,
które utraciły wzrok. Na ana
logicznych zasadach zostaną
podwyższone dodatki rodzinne
na dzieci, przysługujące do
emerytur i rent, w tym rów
nież na dzieci emerytów! ren
cistów pobierających świad
czenia przewidziane dla rolni
ków.

7. Świadczenia z funduszu

alimentacyjnego.
Poczynając od 1 stycznia

1981 r. dochód na osobę w ro

dzinie, warunkujący prawo do
świadczeń z funduszu alimen
tacyjnego, zostaje podwyższo
ny z kwoty 1400 do 2000 zł

ńniesięcznie. Podwyższona zo
staje również górna granica
świadczeń z tego funduszu z

kwoty 500 do 1000 zł miesię
cznie na osobę uprawnioną,
przy czym zostaje ona zróż
nicowana w zależności od wy
sokości dochodu na osobę w

rodzinie.
8. Zasady realizacji decyzji

Rady Ministrów w sprawie
świadczeń ubezpieczeniowych.

Podwyżka świadczeń emery
talno-rentowych zostanie do
konana z urzędu przez oddzia
ły ZUS lub inne organy wy
płacające świadczenia, bez po
trzeby zgłaszania przez zain
teresowanych wniosków- o

podwyżkę. Jedynie przyznanie
dodatku na żonę będącą inwa
lidką I grupy oraz podwyż
szenie dodatku na dziecko,
które utraciło wzrok, może

nastąpić wyłącznie na wnio
sek osoby zainteresowanej,
gdyż oddziały ZUS nie posia
dają danych na powyższe oko
liczności.

Świadczenia emerytalno-
rentowe, przyznane do końca
1975 roku, zostaną wypłacone
w podwyższonej wysokości w

styczniowych terminach ich
płatności, tj. 5, 10, 15, 20, 25 i
30 stycznia 1981 r. z wyrów
naniem podwyżki należnej od
1 stycznia 1981 r. Świadczenia
emerytalno-rentowe przyzna-

ne w latach 1976—1979, w

tym także emerytury i renty
za przekazane państwu gospo
darstwa rolne, o których mo
wa w pkt. 4, zostaną wypła
cone w podwyższonej wyso
kości począwszy od połowy
lutego i w marcu 1981 r.,
oczywiście z wyrównaniem
podwyżki należnej od 1 sty
cznia 1981 r.

Podwyżka zasiłków rodzin
nych wypłacanych przez za
kłady pracy zostanie zrealizo
wana w terminach płatności
wynagrodzeń za pracę za sty
czeń 1981 r. (tzn. w końcu sty
cznia lub początkach lutego).
W tym samym terminie nastą
pi wypłata podwyższonych
zasiłków rodzinnych, wypłaca
nych bezpośrednio przez od
działy ZUS.

Podstawą do ustalenia no
wych podwyższonych zasił
ków rodzinnych (dodatków ro
dzinnych do emerytur i rent)
są oświadczenia o wysokości
dochodu osiągniętego na człon
ka rodziny w roku 1980. Za
dania wynikające ze zmian w

zasadach przyznawania i wy
płaty świadczeń z funduszu
alimentacyjnego są już reali
zowane zarówno przez oddzaa*
ły ZUS, jak i komorników są
dowych, ściśle współdziałają
cych z ZUS w tym zakresie.
Do osób, które dotychczas nie
spełniały warunków upraw
niających do świadczeń z tego
funduszu, komornicy sądowi
— po przejrzeniu akt egzeku
cyjnych — wysyłają formula
rze wniosków o przyznanie
świadczeń wraz z drukami
oświadczeń o źródłach i wyso
kości dochodów.

Osoby zainteresowane, które
zamierzają skorzystać ze

świadczeń z funduszu, powin
ny niezwłocznie zwrócić ko
mornikom sądowym wypeł
nione formularze, przy czym

w oświadczeniach o źródłach
i wysokości dochodów powin
ny być uwzględnione dochody
z okresu 12 miesięcy przed
złożeniem wniosku.

Natomiast do osób, które
obecnie pobierają świadcze
nia z funduszu i od 1 stycznia
1981 r. uzyskają ewentualnie
podwyżkę świadczeń oddziały
ZUS w grudniu 1980 r, prze
słały formularze oświadczeń o

źródłach i wysokości docho
dów wraz z odpowiednią in
formacją i prośbą o bezzwło
czny ich zwrot.

Na podstawie zwróconych
oświadczeń oddziały. ZUS
stwierdzą, czy osoby te zacho
wują nada, prawo do świad
czeń z funduszu oraz dokona
ją ewentualnej podwyżki kwot
wypłacanych świadczeń z wy
równaniem od 1 stycznia 1981
r. W interesie zatem oraeow-

ników, emerytów, rencistów
pobierających zasiłki (dodatki)
rodzinne oraz osób pobiera
jących i ubiegających się o

świadczenia z funduszu ali
mentacyjnego — jest niezwło
czne złożenie lub przesłanie
pocztą prawidłowo wypełnio
nych oświadczeń ó wysokości
dochodu w rodzinie, co umoż
liwi sprawne i terminowe
przeprowadzenie podwyżki
wymienionych świadeżeń.

Od Wielu tygodni we wszy
stkich oddziałach ZUS trwają
intensywne prace związane z

realizacją decyzji rządu o

podwyżce świadczeń.
Prezes ZUS zapewnił, że

zakład i jego oddziały oraz in
ne organa zobowiązane do do
konywania podwyżek świad
czeń dołożą wszelkich starań,
ażeby wypłata podwyższo
nych świadczeń, wraz z wy
równaniem należności od 1
stycznia 1981 roku, dokonana
została w wyżej podanych ter
minach.

Z dalekopisu
SPRAWA EMBARGA

(a) Agencja TASS powołu-
Jąc się na doniesienia Reute- Sj
ra podała, że administracja O

prezydenta Cartera postano-

1
wiła przedłużyć jeszcze o rek
częściowe embargo na sprze
daż zboża amerykańskiego do
ZSRR. Oficjalne osobistości
przyznały — pisze TASS —

że decyzja ta ma czysto
symboliczne znaczenie, po- M
nieważ administracja nowego SJ
prezydenta USA może ja u- o
nieważnie w każdej chwili. §
gdy tylko obejmie władzę z ®

dniem 20 stycznia br.

„PAX CHRISTI”

ZachodnionlemiCeka sekcja
katolików świeckich „Pax
Christi” w oświadczeniu zło
żonym z okazji minionej 10.

rocznicy podpisania układu o

podstawach normalizacji sto- S
sunków między Polską a S
RFN, skrytykowała episko- Sj
pat RFN za uniki stosowane

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go aluminium osiągano ponad
40 kg). Utrzymujący się od
wielu lat stan nadmiernej
emisji toksycznych związków
fluoru, spowodował wszech
stronną degradację wszystkich
elementów środowiska natu
ralnego, zagrażając życiu mie
szkańców i bezcennym zabyt
kom.

Wstrzymanie produkcji serii
I wydziału elektrolizy alumi
nium skawińskiej huty (seria I
obejmuje 160 elektrolizerów,

(GK) W trudnej dyskusji o

skawińskiej Hucie Aluminium
jesteśmy za rzetelną informacją.
Niestety, nie możemy uznać za

taką wiadomość podaną 31 gru
dnia przez PAP i TV. Oburzeni
jej treścią czytelnicy dzwonili

przez cały wczorajszy dzień do

redakcji, prosząc o wy-
sprawy. Co niniejszym

Minister hutnictwa, Zbjgniew
Szatajda, podjął decyzję o wy
łączeniu z produkcji od 1 stycz
nia br. 35 wanien elektrolitycz
nych (emitorów fluoru) z 320

pracujących, „spełniając tym sa
mym postulaty społeczeństwa
Krakowa, zaniepokojonego wciąż
rosnącym skażeniem środowiska

„Pax Christi" ubolewa,
ani episkopat RFN, ani
tralny komitet katolików a

zachodnioniemieckich nie o- jS|
powiedziały się dotychczas SJ

jasno w kluczowej dla Polski a
sprawie. s§

— „pozwoli na znaczne złago
dzenie deficytu energii, a tym
samym na powrót do właściwej
technologii produkcji. Nieprze
strzeganie tej technologii było
właśnie przyczyną rosnącej emi
sji fluorowodoru. Przewiduje

SPORT . SPORT

Menotti zastopował
Derwalla

Wykrakałem trenerowi J.
Derwallowi pierwszą porażkę
po 815 niepokonanych dniach!
Pisałem wczoraj o znakomitej
serii reprezentacji RFN, która
od października 1978 r. w 23 me
czach pod rząd nie zaznała go
ryczy porażki. I oto w nocy z

czwartku na piątek w ramach
„Mundialito” rozgrywanego w

Urugwaju, zespół RFN został

zastopowany przez aktualnych
mistrzów świata — Argentynę.

W szalenie emocjonującym i

dramatycznym pojedynku Ar
gentyna pokonała RFN 2:1 (0:1),
choć jeszcze do 85 min i!) Niem
cy (po strzale Hrubescha oczy
wiście głową!) prowadzili 1:0.
Końcówka była sensacyjna. Naj
pierw w 85 min. Kaltz przeszko
dził w interwencji bramkarzo
wi Schumacherowi i... skierował
piłkę do własnej siatki. W 2
min. później po kapitalnym
strzale Diaza było już 2:1. Sło
wem — Menotti zastopował
Derwalla!

(ANS)

Ważny mecz „Sarotek”

Po ponad miesięcznej przer
wie w czasie której nasza rep
rezentacja hokejowa rozegrała
serię międzynarodowych spot
kań — wracam na ligowe lodo
wiska. Najciekawiej zapowiada
się pojedynek wicelideira GKS
Tychy (z trzecią drużyną tabeli
— Podhalem Nowy Targ.

Zagłębie gra z beniaminkiem
Budowlanymi Bydgoszcz, a Na
przód Janów z Baildonem. I
wreszcie pojedynek Legii zŁKS.

W kilku wierszach

fl Na zakończonych w RFN

hokejowych MŚ juniorów złoty
medal zdobyli Szwedzi (pokonali
wczoraj ZSRR 3:2) przed Fin
landią (zremisowała z CSRS 6:6),
ZSRR i CSRS.

i.2.a,4

Prezydent J. Gajewicz: Nakazuję
do 31 bm. zamknąć 160 elektrolizerów

czyli niemal połowę ich ogól
nej liczby), oznacza zmniejsze
nie o 60 proc, całkowitej emi
sji fluoru. Oznacza także zao
szczędzenie 50 MWh energii
elektrycznej, co po uwzględ

nieniu codziennych ograniczeń
wyniesie faktycznie około 30
MWh,

Ta zaoszczędzona energia
elektryczna (nie wspominając
już o istocie tak znacznego

Nasz komentarz
się, że ilość toksycznych związ
ków fluoru wysyłanych do

atmosfery zmaleje o 30 proc.
Równocześnie .skawińska Hula
będzie mogła przekazać 13 me
gawatów energii elektrycznej
Hucie Aluminium w Koninie.

Tym sposobem . choć ilość wy
twarzanego w Skawinie alumi
nium spadnie o 10 proc., o talią
samą więlkość wzrośnie pro
dukcja Konina”.

Ustosunkujmy się do powyż
szych danych. Oczywiście, zamk
nięcie 35 wanien nie ma nic
wspólnego ze „spełnianiem po
stulatów społeczeństwa”. Społe
czeństwo od samego początku u-

jawnienia „skawińskiego skan
dalu” domaga się całkowitego
zamknięcia produkcji aluminium
w Hucie skawińskiej, a nie
ćwierć lub półśrodków drogą
wyłączania iluś tam wanien, bo

pozostałe i tak dają emisję fluo
ru ponad wszelkie normy. Owe
35 wanien wyłącza się nie dla
racji społecznych, lecz z braku'

prądu. Skoro Huta ma niedobo
ry energii dla siebie ,w wysoko
ści 13 megawatów, jak więc
może 13 megawatów dawać Ro
ninowi? Gdzie lu logika?

Co daje wyłączenie 35 wanien?
Niedobory prądu powodują o-

zlębiańie się wanien, co rzutuje
na proces technologiczny pro
dukcji aluminium, w tym sen
sie, że przy powtórnym nagrze
waniu się wanny i całej masy
surowcowej (jaka się w niej
znajduje) wydziela się najwię
cej fluoru. Jednakże przy ska
wińskiej przestarzałej technolo
gii (i wyeksploatowanych elek-
trolizerach) nawet przy stałym
dopływie energii, emisja śmier
cionośnego fluoru była w ostat
nich latach 7—8-krotnie wyższa
od dopuszczalnych norm. Stwier
dzenie, że wyłączenie 35 wanien
spowoduje spadek emisji fluoru
o 30 procent — jest po prostu
niemożliwe. Teoretycznie może

się emisja zmniejszyć najwyżej
o 11 proc. (320 wanien do 35 =

zmniejszenia emisji fluoru)
pozwoliłaby na przykład, jak
podaje dyrektor naczelny Zje
dnoczenia Przemysłu Rafine
ryjnego i Petrochemicznego
Adam Bazan — na zwiększe-

11%.), praktycznie nawet tego
się nie osiągnie. Ba, jeśli nie

wyłączy się waniem w. syste
mie zblokowanym, a wybiórczo
wówczas powstaną nieszczelności
w systemie wentylacyjnym
czynnych wanien, które zwięk
szą ilość emisji związków fluo
rowych w halach produkcyj
nych, na terenie zakładu i Ska
winy, a tylko nieznacznie (o owe

10 proc.) może zmniejszyć się e-

miśja fluoru na Kraków. Żadna
to jednak ulga, jeśli zważy się
fakt, że w wyniku całkowitego
wyeksploatowania obu serii (1
seria to dwie hale z 1G0. wan
nami) wanien elektrolitycznych,
1 tona wyprodukowanego alu
minium w Skawinie, „produku
je” w atmosferę 42,52 kg fluoru,
a ponadto daje 6,48 kg fluoru
znajdującego się w tzw. zgarach
(w gruzach i pyłach powstają
cych w procesie produkcji alu
minium). Tak więc w sumie —

a są to najnowsze dane wzięte
wczoraj z Huty — mamy 49 kg
fluoru na 1 tonę aluminium. W
r. 1980 Huta Aluminium wypro
dukowała blisko 48,5 tys. ton

aluminium, dając' przy tym

nie produkcji karbidu 1 pocho
dnych na eksport, a dewizy
uzyskane z tego tytułu prze
znaczyć na zakup aluminium
w wymiarze produkcji skawiń
skiej huty.

Niezależnie od podjętej przez
prezydenta miasta Krakowa
decyzji, specjalnie powołany
w obrębie Rady Ochrony Śro
dowiska zespół naukowców —

zakończy do 15 stycznia br.
prace nad sformułowaniem
ostatecznych wniosków w Od
niesieniu do Huty Aluminium
w Skawinie.

.produkcję” fluoru w wysokości
2.300 ton.

W powyższym stanie rzeczy z

dużą nadzieją należy przyjąć
podjętą wczorąj przez prezyden
ta m. Krakowia, mgr Józefa Ga-

jewjeza decyzję, nakazującą Hu
cie Aluminium w Skawinie
wstrzymanie produkcji w wy
dziale elektrolizy — seria I

(czyli 160 wanien).
Zamknięcie I serii elektrolizy

zmniejszy emisję fluoru o. 50
procent, czyli i tak będzie ona

Wynosiła ponad 1000 ton rocznie.
Stanowi to w dalszym ciągu po
ważne zagrożenie dla środowis
ka, jako że ta emisja stanowi
czterokrotne dopuszczalne prze
kroczenie normy emisji. Należy
zatem potraktować wyłączenie
tych 160 wanien z 320, jako za
bieg doraźny, który pozwoli na

pozyskanie czasu w celu wybo
ru najsłuszniejszej dla intere
sów społeczeństwa aglomeracji
krakowskiej decyzji w sprawie
Huty. Zapowiada to zresztą pre
zydent Gajewicz.

STEFAN MACIEJEWSKI

Naczelnik Podgórza mówi

Przed IX Zjazdem Partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jest zwiększenie ilości nawo
zów sztucznych i środków o-

chrony roślin, maszyn i urzą
dzeń rolniczych, a także ma
teriałów budowlanych dla wsi.
Zastrzeżenia rolników budzi
dotychczasowy system roz
działu sprzętu rolniczego i wy
znaczanie cen; podobnie jest z

materiałami budowlanymi dla
wsi.

fl System cen płodów rol
nych musi wynikać z kosztów
produkcji, gwarantować opła
calność wszystkich jej gałęzi.
System kredytowania powi
nien służyć jako mechanizm
wyzwalający istniejące rezer
wy produkcyjne.

fl Poprawić się powinien
system odbioru płodów rol
nych, zwiększyć baza ich sku
pu i transportu.

fl W celu usprawnienia za
sad obrotu i gospodarki zie
mią należy przekazać większe
kompetencje samorządowi

wiejskiemu, zwiększyć środki
na rekultywację i meliorację
oraz zaopatrzenie wsi w wo
dę; zapewnić konserwację o-

biektów zmeliorowanych, stale
poprawiać warunki rozbudo
wy i modernizacji dróg wiej
skich i dojazdowych do kom*
pleksów rolnych.

Urzędy gmin muszą zdecy
dowanie poprawić obsługę
rolników. To samo dotyczy
pracy innych służb rolnych.

fl Rozbudowa i moderniza
cja przemysłu rolno-spożyw
czego powinna być prowadzo
na pod kątem dostosowania
jego zdolności do wielkości i
profilu produkcyjnego rolnic
twa danego regionu. Rozbudo
wywać należy gminne ubojnie,
masarnie, młyny, mleczarnie i
tartaki, zapewniając im ciąg
łość produkcji.

fl W gospodarce leśnej trze
ba stworzyć system gospoda
rowania w warunkach gór
skich zapewniający właściwe

spełnianie wiodących w tym
regionie funkcji wodoochron-
nych, turystycznych i zdro
wotnych. Zlikwidować należy
rabunkowy sposób pozyskiwa
nia drewna. Większą opieką o-

toczyć należy służby nadleś
nictw i leśnictw regionu oraz

ich rodziny.
® W działalności gospodar

czej znaczniejszy powinien
być udział wszystkich ogniw
samorządu wiejskiego, tak by
udział rolników w ustalaniu i
realizacji wytyczonych zadań
był rzeczywisty.

Podstawowe organizacje
partyjne wsi muszą stać się
główną siłą inspiratorską w

zakresie upowszechniania
wśród członków partii i spo
łeczności wiejskiej kierunków
polityki rolnej i oddziaływa
nia na jej podstawowe instru
menty, tj. koszty produkcji,
ceny produktów rolnych, po
litykę kadrową, gospodarkę
ziemią, warunki zbytu pło
dów rolnych, organizację ob
sługi, finansowanie i kredyto
wanie rolnictwa.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

3 wolne soboty w styczniu

A kiedy na kartki?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

czynić wszystko, aby były one

dostateczne ze zdrowotnego
punktu widzenia. Dzieciom i
młodzieży muszą gwarantować
prawidłowy rozwój fizyczny.
Stanowisko Instytutu Żywie
nia jest w tej sprawie jedno
znaczne. Powstaje jednak py
tanie: czy stać nas na stoso
wanie takich norm w sytuacji,
gdy w tym roku będziemy u-

bożsi o 400—450 tys. ton mię
sa. Realizacja tego postulatu
stawia pod znakiem zapytania
zwiększenie przydziałów dla
rolników, chlopo-robotników
czy członków spółdzielni pro
dukcyjnych, Warto podkreślić,
że tytułem samozaopatrzenia
pozostaje na wsi około 37 kg
mięsa na osobę, co wraz z do
tychczas zaproponowaną nor
mą stanowi łącznie ok. 55 kg
na osobę, a więc więcej niż

przewiduje się dla ludności
nie. związanej ze wsią. Jedno
wiadomo na pewno. Normy
na mięso muszą uzyskać ak
ceptację resortu zdrowia.

Można sądzić również, iż w

system kartkowy zostanie
włączony drób. Stanowi on

blisko jedną czwartą tzw. ma
sy mięsnej kierowanej na ry
nek.

Ze sprawą uzyskiwania
właściwej normy łączy się
również kwestia rodzaju kar
tek. Wszystko wskazuje na to,
iż nie będą to — jak pierwot
nie proponowano — kartki
wartościowe lecz ilościowo-
asortymentowe zapewniające
jednakową dostępność do po
szczególnych gatunków mię
sa i wędlin.

System ma mieć charakter
tymczasowy. W swej pierw
szej wersji obowiązywać bę-

dzie prawdopodobnie tylko do
końca marca. ,Nie oznacza to

jednak automatycznie, iż po
tym okresie zostanie wycofa
ny lub zmodyfikowany w sen
sie zwiększenia przydziału.
W ub. roku sprzedawano w

sklepach średnio na osobę 47
kg mięsa. Rok obecny, to dla
hodowli przede wszystkim
skutki katastrofalnego nie
urodzaju ziemniaków, którego
nie sposób zrównoważyć im
portem zbóż i pasz, mimo ii

wyniesie on 10 min ton i bę
dzie wyższy niż kiedykolwiek.
Specjaliści obliczają, że tego
roczne braki dostaw odpowia
dać mogą 2,5-miesięcznemu
zaopatrzeniu w 1980 r.

Kartki na mięso są koniecz
nością. Im później je wpro
wadzimy tym gorzej dla ryn
ku. Rozwiązania oczywiście
trzeba modyfikować. Manka
menty wprowadzanego syste
mu ujawnią się jednak dopie
ro wówczas, gdy zacznie on

funkcjonować,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Porozumiałem się z rzeczni

kiem rządu i powiedziano mi,
że w styczniu będą tylko 3
wolne soboty tj 3, 17 i 31. In
nych wolnych sobót — a tak
wiele osób odczytało treść ko
munikatu — nie będzie. Nic
ńa razie nie wiadomo na te
mat wolnych dni w pozosta
łych miesiącach roku.

Telefonowałem też do Mini
sterstwa Pracy, Płacy i Spraw
Socjalnych. Podano mi tam,
że szczegóły sprawy zostaną
opracowane w najbliższych
dniach. Nie wiadomo bowiem
na jakich zasadach wolne dni
będą przyznawane, czy bę
dzie się je odrabiać i czy bę
dą one włączane do urlopu.

Tak więc możemy rozwią
zać tylko jedną wątpliwość co

do ilości wolnych sobót i ich
dat. Na pozostałe informacja
musimy jeszcze poczekać, (zs)

Wyjaśnienie PAP
WARSZAWA (PAP). Komu

nikat o dodatkowych dniach
wolnych od pracy w styczniu
wywołał zrozumiałe zaintere
sowanie, a także liczne pyta
nia czytelników. Sporo niepo
rozumień wzbudziło zestawie
nie tego komunikatu z wcześ
niej opublikowanymi infor
macjami o projekcie progra
mu skracania czasu pracy w

br. i latach następnych W
związku z tym dziennikarz
PAP zwrócił się do Minister
stwa Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych z prośbą o wyjaśnie
nie sprawy styczniowych
wolnych sobót.

Jak wynika z uzyskanych
w tym ministerstwie infor
macji pierwotnie opublikowa
ne terminy dni wolnych były
terminami proponowanymi. Wr
tej sprawie nie zapadły jesz
cze wówczas żadne ostateczne

decyzje, co prasa wyraźnie
podkreślała. Decyzje obowią
zujące podjęło ostatnio Pre
zydium Rządu i dotyczą one

wyłącznie czasu pracy w

styczniu. Proponowane wcześ
niej terminy dni wolnych w

tym miesiącu nie są aktualne.

A zatem w styczniu dniami
wolnymi od pracy — oprócz
oczywiście niedziel — są wy
łącznie soboty: 3, 17 i 31
stycznia, pozostałe, soboty
styczniowe są dniami pracy.

Otrzymanie tych dni wol
nych nie jest uwarunkowane
— tak jak to było poprzednio
— wykonaniem zadań plano
wych.

We wszystkich pozostałych
sprawach dotyczących m. in.
rozkładu czasu pracy w róż
nych działach, w tym również
w szkolnictwie szczegółowe
decyzje będą podjęte później,
po przedyskutowaniu i osta
tecznym ustaleniu programu
skracania czasu p.racy na ca
ły rok.

Jak już zapowiedziano, w

styczniu będą ogłoszone ter
miny dodatkowych dni wol
nych w pozostałych miesią
cach 1981 r.

Wolne soboty w

szkołach w styczniu
WARSZAWA (PAP). W

związku z wprowadzeniem w

styczniu br. 3 wolnych sobót
w gospodarce narodowej. Mi
nisterstwo Oświaty i Wycho
wania informuje, że:

— sobota 3 stycznia jest
dniem zajęć we wszystkich
szkołach, przedszkolach i pla
cówkach oświatowych.

— sobota 17 bm. poprzedza
jąca ferie zimowe uczniów
szkół podstawowych (ferie
rozpoczynają się 19 bm.) jest
dniem wolnym od zajęć w

szkołach podstawowych;
— sobota 31 bm. poprzedza

jąca rozpoczęcie ferii zimo
wych uczniów szkół ponad
podstawowych (ferie rozpoczy
nają się 2 lutego) jest dniem
wolnym od zajęć dla szkół
ponadpodstawowych; /

— w dniach wolnych 17 i 31
bm. placówki oświatowo-wy
chowawcze i opiekuńczo-wy-
chowacze (np. przedszkola, do
my dziecka, świetlice, zorga
nizują zajęcia dla dzieci, któ
rych rodzice będą w tych
dniach pracować.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1,
— Państwo Czechowie zaj

mują mieszkanie 30 m kw„ z

piecami, wodą i w. c. w kory
tarzu, poziom podłogi miesz
kania- znajduje się 50 cm po
niżej ulicy. W świetle przepi
sów jeszcze to nie jest sutere
na czy piwnica, w pratkyce
zapewne tak. W mieszkaniu
jest wilgoć i grzyb. Państwo
Czechowie dostaną od nas do
wyboru: przyznanie natych
miast mieszkania spółdzielcze
go i pomoc w uzupełnieniu
wkładu od 40—80 proc, lub
pomieszczenie zastępcze na

czas remontu obecnego miesz
kania i wreszcie mieszkanie
kwaterunkowe w innej dziel
nicy, bo w naszej jest to nie
możliwe. Zaznaczamy jednak,
że będzie to czyste kumoter
stwo...

I tu poznaliśmy gehennę
mieszkaniową krakowskiej
dzielnicy Podgórze. Jest to

najbiedniejsza dzielnica jeśli
idzie o mieszkania z tzw. kwa
terunku, składa się bowiem w

praktyce z dwu długich i sta
rych ulic wraz z przyległościa-
mi (Pstrowskiego i Limanow
skiego), złożonych z czynszo
wych, pozbawionych komfor
tu kamienic. Pozostała część
dzielnicy to głównie nowe o-

siedla. Pula mieszkań kwate
runkowych powiększa się za
tem — i to o mieszkania- dość
nędzne— tylko w wypadku
gdy ktoś mieszkanie opuści lub
po prostu ...umrze. W ciągu
ostatnich 7 lat — za kadencji
naczelnika Kuliga — 3.500
podgórskich rodzin otrzymało
nowe spółdzielcze mieszkania.
220 rodzin zajmujących naj
gorsze mieszkania otrzymało
inne, kwaterunkowe. Były to

rudery, często nawet bez su
fitów’!

Pozostało — 38 drastycznych
sytuacji mieszkaniowych. Nie
ma wśród nich przypadku
państwa Czechów, bowiem...:

— ...wyboru muszę dokonać
między większą i mniejszą
krzywdą, między większym i
mniejszym złem — mówi Ma
rian Kulig. — Nie mam innej
możliwości, bo po prostu nie
mam mieszkań kioaterunko-
wych. A te 38 drastycznych
przypadków to -takie, do któ
rych jako władza dotarliśmy.
Nie wykluczam, że drugie tyle,
a może nawet i więcej ruder
istnieje jeszcze bez naszej
wiedzy...

Protekcja dla państwa Ćze-

chów polega na tym, że Cze
chowie napisali list do gazety
— która zaczęła interwenio
wać. Ilu ludzi w sytuacji zna
cznie gorszej?

Dramatyzm mieszkaniowej
sytuacji Podgórza — w przy
padku mieszkań kwaterunko
wych — komplikuje kilka ele
mentów. Wyburzenia dla no
wych inwestycji — to raz, la
wina sądowych wyroków orze
kających o potrzebie rozdziału
mieszkań — to dwa („Jest ich
tyle, że czasem zastanawiam
się, czy nasi sędziowie wiedzą
o polskiej mieszkaniowej sy
tuacji...’’ — zżyma się naczel
nik). Ponadto są jeszcze re
monty w ramach rewaloryza
cji, następnie przydziały mie
szkań tzw. rotacyjnych na

czas oczekiwania na spółdziel
cze, oraz klęski żywiołowe itp.
Niepokoi też inne zjawisko:
wykupywanie niewielkich
podgórskich kamieniczek przez
różnych cwaniaków, którzy
następnie zajmują jedno wol
ne, niewielkie mieszkanie, a

gdy go nie ma to... strych i

zaczynają uniemożliwiać życie
pozostałym lokatorom, żeby
ich zmusić do opuszczenia do
mu.

— ...a do tego dochodzi ten

przepis: uchwała nr 280 Rady
Ministrów, że mieszkanie kwa
terunkowe może dostać ten,
kogo dochód w rodzinie na 1

sobe nie przekracza 1000 zł
— mówi Marian Kulig —

Przepis stary i nieżyciowy, bo
formułowano go, gdy ten ty
siąc złotych stanowił wyższą
wartość, niż dziś. Dziś na peic-
no trzeba tę granicę możliwie
szybko podnieść do 1500 itfc
nawet 2000 zł. Czechowie mie
li- np. 2350 zł na jedną osobę
i to na pewno jest bardzo ma
ło, za mało żeby uzbierać peł
ny wkład spółdzielczy, — ale
zarazem już wyklucza ich to

z grupy osób, którym przysłu
guje mieszkanie kwaterunko
we. A takich przypadków jak
Czechów mamy w Podgórzu
na pewno kilkaset jeśli nie
parę tysięcy...

Podgórze znalazło się w kry
tycznym momencie mieszka
niowym. Naczelnika Kuliga
ratują czasem dobrosąsiedzkie
stosunki z innymi dzielnicami
i jakąś rodzinę uda się wep
chnąć na „obcy” teren. Nie
ratuje to jednak ogólnej sy
tuacji;

DOROTA TERAKOWSKA

Wyroki
na nieuczciwych

lekarzy
TARNÓW (PAP). Przed Są

dem Rejonowym w Dąbrowie
Tarnowskiej (woj. tarnowskie)
zakończył}’ się rozprawy prze
ciw nieuczciwym lekarzom miej
scowego szpitala. Ordynator od
działu chirurgicznego Włady
sław S„ któremu udowodniono
iż od łipca 1978 do kwietnia
1980 r. pobrał kilka łapówek od
chorych lub ich rodzin został
skazany na 6 miesięćy ź zawie
szeniem na dwa lata oraz 40
tys. zł grzywny. Dwaj lekarze
(Adam G. i Piotr P.) za nieu-
dzielenie właściwej pomdcy
ofiarze wypadku Władysławo
wi K, w wyniku czego poniósł
on śmierć, zostali skazani na

półtora roku pozbawienia wol
ności z zawieszeniem na 3 lata
oraz 30 tys. zł grzywny każdy.

Komunikat

NSZZ „Solidarność”
MKZ „Małopolska” zawia

damia swoich członków, że ze
branie MKZ odbędzie się w

dniu 4.1.1981 r. (niedziela) o

godz. 11.00 w siedzibie MKZ
Kraków, al. Krasińskiego llb.

GOPR
znów w akcji!

Od tragedii na Pilsku minę
ło zaledwie kilka dni a już be
skidzka grupa GOPR sygnali
zuje o kolejnym przykładzie
lekceważenia zaleceń ratowni
ków przez niektórych organi
zatorów’ wycieczek.

W piątek 2 bm. 12-osobowa
grupa wczasowiczów z Zakła
dowego Domu Wypoczynko
wego Warszawskich Zakładów
Mechanicznych im. M. Nowot
ki w Korbielowie udała, się,
pod kierunkiem Marii Malec,
na wycieczkę pieszą na Pil
sko.

Po dotarciu do schroniska
PTTK na Hali Miżiowej 9 tu
rystów wyruszyło „na podbój”
szczytu Pilska. Warunki były
bardzo ciężkie (kopny śnieg,
śnieżyca).

Kiedy o godz. 15.00 dziewię
ciu wczasowiczów nie wróciło
do schroniska na Hali Mazio
wej — przebywający tam ra
townicy GOPR rozpoczęli

-wstępne poszukiwania.
Z OSTATNIEJ CHWILI

W późnych godzinach noc
nych 9 turystów dotarło do
miejscowości Mutne w Cze
chosłowacji. ,



KRZESZOWICE; MECHANIZMY DECYZJI

Fot. W. Klag

Tekst niniejszy w zasadniczym swym kształcie
został złożony w redakcji w końcu maja ub. ro
ku. W oczekiwaniu zgody na druk przeleżał się
w pewnym ważnym biurku parę miesięcy. "o-
tem sytuacja uległa zmianie... i przyszło dopisać
coś na kształt epilogu, który niepokojąco kojarzy
się z nekrologiem

Autor z okazji rozpoczynającego się Między
narodowego Roku Inwalidy dedykuje go — bez
oczekiwania na podziękowania — prof. dr Wi
ktorowi Zinowi.

„Dwór to sądzi o smaku, piękności i sławie;
Ach, ginie Polska! dworu nie mamy w Warsza-

wie
’

— pisał A. M. w III części „Dziadów”.

Tymczasem dwór stoi pusty. Na ,100 pokojach o

kubaturze 37.400 ms, nie licząc stu pomieszczeń
zaplecza, trwa jedynie pani Józefa Czerwonka,

b. sekretarka mieszczącego się we dworze do 1976 r

Państwowego Domu Dziecka. Można by zaryzyko
wać pogląd, że pod względem przestrzeni wiedzie

larsko-lakierniczą, w Izbie Rzemieślniczej wyrobi
łem sobie papiery mistrzowskie (dotąd mi niektó
rzy mówią Mistrzu) i dostaliśmy zlecenie na remont

pałacu. Po parku jeździli konno jego synowie. Na
parterze było 8 fortepianów — na pokaz. Była tez
wspaniała kolekcja obrazów. Nie zapomnę nigdy,
jak w sypialni Franka, na jego „Telefunkenie” słu
chaliśmy Londynu Kazio Wyka, on by panu opo
wiedział, co tu się działo”. Lepiej nie wiedzieć. Wy
starczy gołym okiem spojrzeć na koszmarnej brzy
doty wnętrze gabinetu b. gubernatora, przebudowa
ne według jego gustów, lub na zamurowane stropy
po ukradzionych schodach gdańskich, no których
ślad zaginął.

Sprawiedliwość dziejowa przyniosła do Krzeszo
wic przed kilkunastu laty, górników. Tu mieści się
ich ośrodek balneologiczno-rehabilitacyjny Zaś pa
łac przeszedł w ręce dzieci i zwolna zaczął murszeć.
O mecenasach, konserwatorach, protektorach nikt

STEFAN CIEPŁY
-2- ------ ------ ------ ------ ------ ------ -

oirolki »»b»bllit»eyjn»i • aiedoinweetewanla w łyia
względii* Krakowa; wreueie o kapitalnej lokalizacji
Krzeszowie, które ze względu na bliekołć Krakowa, a

więe 1 kadry medycznej nie wymagającej mieszkań, a

także zlokalizowanie tam górniczego ośrodka rehabili-

tacyjno-balneologicznego byłyby prawdziwym mgłę-
biem azkoleniowym i zdrowotnym.

Podpisany: pro/, dr WIKTOR DECA, Krajowy
Specjalista dJs Rehabilit icji.

Teraz inny list, już krótszy:
WARSZAWA 15. 07. 1974 Firmówka: Połish So-

ciety for'rehabilitation of the Disabled Headąuar-
ters (Polskie Towarzystwo Walki z Kalectwem. Za
rząd Główny), Adresat: dyrektor dr Andrzej Hy
dzik Miejski Wydzia' Zdrowia:

„Wielce Szanowny Panie Dyrektorze: Uprzejmi*
Pana proszę o przyspieszenie prae związanych z orga
nizacją ośrodka rehabilitacyjnego w bytym pałacu Po
tockich w Krzeszowicach. Rejon krakowski aie dyspo
nuje żadnym ośrodkiem rehabilitacyjnym dla doro
słych. Ilość inwalidów udokumentowana w dynamice
przyrostu rent wskazuje na konieczność intensyfikacji
programu rehabilitacji. W Innych województwach...”
ilp. itd.

Podpisany: prezes ZG prof. dr med, MARIAN
WEISS.

Niech mi będzie wybaczone, że uczonych z Aka
demii Medycznej czy Wychowania Fizycznego w

Krakowie nie zacytuję. Ich stanowisko jest oczywi
ste.

Nie mogę natomiast pominąć jeszcze jednej opi
nii, wymagającej w druku tłustej czcionki, w nie
których przynajmniej fragmentach. Tym razem pi
smo ma charakter „wewnętrzny”, ale to nie znaczy,
że poufny. Adresatem jest Jego Magnificencja Re
ktor Politechniki Krakowskiej prof. dr Władysław
Muszyński, a nadawcą Instytut Historii Architektu
ry i Konserwacji Zabytków tejże uczelni. .

KRAKÓW, dnia 4 lutego 1974 roku:
„W związku z poleceniem Pana Rektora zajęcia się

dokumentacją Pałacu w Krzeszowicach, uprzejmie in
formuję co następuje;

Palae w Krzeszowicach stanowi zespół architektoni
czny złożony z kilku budynków. Stanowi on ciekawy
przykład budowli nawiązującej do XIX-wiecznych ten
dencji (...) Stan zachowania pałacu (...) uznać można za

zagrożony szczególnie w odniesieniu do zewnętrznych
elementów architektury, takich jak: tarasy, balkony,
dachy. (...) Obecny użytkownik nie najszczęśliwiej ob
darzony, przyczynia się do dalszej dewastacji.

Myśl urządzenia w patacu krzeszowickim (tu należa
łoby zastosować duże litery — dop, aut.) ośrodka sane-

toryjno-leczniczego opartego o zaplecze jalneologiczne
wydaje się ze wszech miar słuszna. Układ pałacu oto
czonego starym parkiem będzie niewątpliwie sprzyjać
rozwiązaniu właściwej koncepcji użytkowania, przy
czyni się też do uratowania cennego zespołu krajobra
zowego i architektonicznego”.

Stworzyć
••

nową wizję...
HOROSKOP DLA POLSKI 1981

ż,Niech każdy zbada swoje myśli:
ujrzymy, iż wszystkie zaprząta prze
szłość i przyszłość. Nie myślimy pra
wie o teraźniejszości, a jeśli myślimy,
to jedno aby zaczerpnąć z niej tre
ści do snucia przyszłości. Teraźniej
szość nie jest nigdy naszym celem.
Przyszłość i teraźniejszość są dla nas

środkami;, celem jest tylko przy
szłość”.

łowa te wyszły spod pióra fran
cuskiego filozofa, matematyka i

pisarza Blaise Pascala, a działo się
to w połowie XVII w. My dziś, nad
Wisłą, refleksje Pascala skojarzymy
jednak bez wahań z rzeczywistością
polskiego kryzysu i zgodzimy się, że
zarówno potrzeba zrozumienia jego
najgłębszych przyczyn (przeszłość),
jak i podejmowane usiłowania wyj
ścia z labiryntu trudności (teraźniej
szość) w swej istocie „są dla nas

środkami, (gdyż) celem jest tylko
przyszłość”. Nie oznacza to, oczywi
ście, zgody na pomniejszanie znacze
nia bezwzględnej analizy tych wszy
stkich mechanizmów państwowych,
które niereformowane przez dziesiąt
ki lat rozstroiły ostatecznie cały sy
stem współżycia społecznego wraz z

jego aparatem wytwórczym. Nie
oznacza też chęci zlekceważenia po
wagi sytuacji obecnej, razem z wszy
stkimi- przeżywanymi przez nas dra
matami politycznymi, moralnymi i
bytowymi. Ujawniony po sierpniu
rozmiar kryzysu, od krzywdy łudzi
żyjących poniżej minimum socjalnego
poczynając, na setkach miliardów zło
tych utopionych w bezsensownych in
westycjach kończąc ■— mrozi rzeczy
wiście mózg. Katastrofa pustych skle
pów, zamierających z braku energii
fabryk, powiększającego się nawiasu
inflacyjnego i postępującego wraz z

tym wszystkim paraliżu administra
cji — czyni z egzystencji codziennej
jedno pasmo stresów tym ostrzej
szych, czym więcej przybywa nam z

tej racji doświadczeń. A jednak o

kondycji psychicznej Polaków można

powiedzieć wszystko tylko nie to, że

powierzchownego naprawiactwa przei
wchodzące z młodzieńczym, a więc i
niosącym całą niedojrzałość . swego
wieku, impetem rozwiązań nowych.
Będzie to przeto czas lawiny zmian

rwących się do życia od dołu, prze
budowujących struktury i styl dzia
łania elementarnych ogniw infrastru
ktury społeczeństwa socjalistycznego,
wysuwających do kierowania nimi

nowych najcenniejszych ludzi, zmie
niających zasady uzależniania się i
zazębiania trybów nowej maszynerii
i sięgających — stopniami postępu
jącego procesu w górę — aż po peł
ne odrodzenie uprawnień najwyższej
władzy w państwie: Sejmu PRL, re
konstrukcję rządu i jego agend tere
nowych oraz oparcie całego systemu
nh zasadach gruntowniej reformy je
go funkcjonowania, ze społeczno-go
spodarczym sektorem jako jego cen
trum.

Czy wystarczy na to jednego 1981
roku? Na rozstrzygnięcie tak, na

realizację — nie. Proces wcho
dzenia zamierzeń odnowy w życie
musi być jak najmniej bolesny spo
łecznie, a więc przy całym swym uwi
kłaniu w sprzeczności walki nowego
ze starym, przeprowadzany z zacho
waniem maksimum spokoju, rozwagi
i odpowiedzialności. Skąd jednak pe
wność, że starczy go przynajmniej
dla rozstrzygnięcia sprawy?

Z kilku powodów. Najpierw’ stąd,
że będzie to rok, o którego losach de
cydować będzie już dziś uformowany,
zawarty i wypróbowany w najtrud
niejszych chwałach sojusz wszystkich
sił konstruktywnych w narodzie,
wszystkich ludzi dobrej woli zdecy
dowanych urzeczywistnić — bez
względu na różnorodność swych po
staw światopoglądowych czy intere
sów grupowych — jeden wspólny cel
przyszłości: socjalistyczną

' sprawie
dliwość społeczną i owocną pracę dla

. dobra całego kraju. Dla tej siły nie
ma już dziś zagrożenia zdolnego ją
obezwładnić, co nie znaczy, że brakjej się (lepiej niż Potockim — byłym właścicielom

Pałacu w Krzeszowicach (bo o nim tu będzie mowa)
— ale pani Czerwonka z sentymentem wspomina
raczej ostatni odbyty tu bal (z Udziałem „Piwnicy
pod Baranami”') ; nieletnich lokatorów.

Cóż to znowu za sentyment? Nie tak tu kiedyś
bywało. „Tysiące świec jaśniało w całym pałacu.
Cesarz naprzód wszedł do pokojów księżny, gdzie
go familia przyjmowała, a po półgodzinnym z nią
zabawieniu ujrzeliśmy go na sali. Podawał rękę
księżnie i postępował z taką powaga i układnością
razem, które nie mając nic przesadnego niełatwo
dałoby się opisać. Damy formowały półcyrkuł z jed
nej strony sali, mężczyźni z drugiej..."

A innym razem, to bal uświetnili „księżną, łowic
ka, wielki książę i całe p i e r w.s z e społeczeństwo
(...) Wtedy to książę Henryk, i Adom, tak się. roz
hulali — zapisał w swych pamiętnikach głuchy ma
larz Konstąnty Pryk, który przez cztery łata jako
zubożały szlachetka bawił na dworze Potockich —

że jeden nad drugiego tańcowali i wymyślali różne
figury to polonezie, co wszystkim dodało wesołości
i przedłużyło bal do białego dnia. Nigdy nie zapom
nę. jak wtenczas najładniejsze damy przy wscho
dzie słońca źle wyglądały...”

A.oto inny kronikarz, państwo go znacie z łam
„GP” też miłośnik dworów, Janusz Roszko: „Idę po
schodach i echo niesie stuk krbków. Gdzieś musi
tutaj straszyć duch najpiękniejszej damy Warsza
wy z końca KVIU toieku Elżbiety Lubomirskiej,
która się stylizowała na Madame de Pompadour;
Może wychynie nagle z którejś komnaty — ujrzę
wysoko upięta figurę, twarz drobną, uniesioną suk
nię w lewej ręce... Sam Geothe przedłużył dla niej
swój pobyt w Karlsbadzie o 8 dni”.

Skorośmy wdepnęli w historię, to przypomnijmy
jeszcze, że już'w 1770 roku Adam Czartoryski pole
ci! tu ocembrować źródło siarczane dla celów lecz
niczych. Jego córka Izabella Lubomirska nadała
przedsięwzięciu rozmach iście europejski. .Sprowa
dziła najlepszych balneologów, wybudowała 5 bu
dynków kąpielowych, szpitalik, pałacyk Vau>:ha!l
służący rozrywkom oraz „lazaret dla ubogiey cier-
piącey ludzkości”. W 1788 uzdrowisko zwiedził k''ól
Stanisław August. Izabelli marzyła się „fabryka
zdrowia”.

Potoccy, w których ręce przeszedł potem pałac
odkrywają drugie źródło siarczane i doprowadzają
do finału wybudowanie schroniska dla kalek i ubo
gich Wtedy też powstaje oark w stylu angielskim
i zdrojowe planty. Wśród kuracjuszy Krzeszowic
odnotówać wypada nazwiska Henryka Dąbrowskie
go, ks. Józefa Poniatowskiego, Zygmunta Krasiń
skiego, Artura Grottgera, Juliusza Kossaka, Jana
Matejki,. Stanisława Wyspiańskiego...

Ponurą kartę zapisuje w dziejach dworu Gene
ralny Gubernator z ramienia III Rzeszy Hans
Frank, który zakłada tu swoją wiejską rezydencję.
Wspomina artysta malarz, krzeszowiczanin, pan
Marian Konarski: „Prowadziłem, wtedy firmę ma

tu nie słyszał, pokąd przypadkowy pożar nie zwró
cił uwagi władz miasta. I wtedy to właśnie w 'Wy
dziale Zdrowia zrodziła się koncepcja...

„Echo Krakowa” listopad 1974: „Decyzja zapadła:
Kraków będzie miał ośrodek rehabilitacji”. „Dzien
nik Polski”: „Kto szybko daje, dwa razy daje.
Krzeszowice staną się ośrodkiem rehabilitacji,
„Gazetą Krakowska”: „Ważny krok naprzód. Two
rzymy ośrodek rehabilitacji w Pałacu w Krzeszo
wicach”.

Idea była klarowna. W roku 1980 miało być sto
łóżek dla chorych ze schorzeniami pourazowymi,
neurologicznymi i kardiologicznymi, a po adaptacji
oficyny północnej i zachodniej dodatkowo 100 łóżek
do roku 1985 Przybliżony koszt adaptacji na cele
lecznictwa oraz prace konserwatorskie miał wynieść
112 min zł dla pierwszego etapu. Nieźle, zważywszy
na fakt, że koszt 1 łóżka szpitalnego «ięga już kwot
rzędu 1,5 min zł, gdy tu — wraz z restauracją za
bytku — miał wynosić trzy razy mniej.

Mówi Helena Siudut, z-ca dyr. Wydziału Zdrowia
UW w Krakowie: „Trzeba było wyprowadzić 75
dzieci i 7 rodzin zamieszkujących dwór. Jak poje
chaliśmy, a było to. w listopadzie 1973, z prezyden
tem. Pękalą i wojewodą Drapichem na pierwszą
wizję lokalną,' to do koszyka zbierałam detale. Tu
skrzydełko anioła, tu główka. Władze dogadały się
szybko. O tu jest „protokół porozumienia”, między
miastem a województwem, to było przed reformą.
Obie strony deklarują po 20 min zł na rozpoczęcie
prac. Tych dzieci wtedy zaczęło przybywać, i jak
je wyprowadzono, było ich już 120, a rodzin 17.
Możliwości służby zdrowia w tym względzie, pan
zna. Ile starań, próśb. Mieszkaniami, mimo oczywi
stych trudności, wsparły nas władze Krzeszowic.
Udało się-jakoś, można było zaczynać”.

prawdzie to w zlyfn tonie, zajrzyjmy jednak
do korespondencji uzasadniającej koncepcję,
zwłaszcza, że jej reprywatyzację uzasadniaja

oficjalne nadruki i pieczątki.
POZNAN 17. 01. 1974 (wśród adresatów prezydent

Krakowa, wojewoda krakowski, przewodniczący KK
FJN. k

„Jako krajowy specjalista d/s rehabilitacji zwiedzi
łem w Krzeszow icach budynek pałacowy celem oceny
przydatności obiektu do adaptacji jako ośrodka reha
bilitacji chorych dorosłych. Wizytowany obiekt nadaje
się wyjątkowo korzystnie do przystosowania na upa
trzony cel. Zwłaszcza pomieszczenia na parterze i I

piętrze są wystarczająco duże, aby uzyskać — obok
możliwości ulokowania chorych — duże sale potrzebne
dia gimnastyki leczniczej, dla terapii zajęciowej oraz

fizjoterapii. (...) Park, który otacza budynek pałacowy
(16 ha) potęguje walory obiektu i stwarza doskonałe
warunki dla rekreacji chorych (...) Budynek pałacowy
dałby ok. 300 łóżek dla dorosłych po końcowej adapta
cji, przy czym nieomal od saraz można by umieścić
ok. 75 dorosłych chodzących chorych dla rehabilitacji
poszpitalnej”. T dalej w skrócie e odciążaniu cennych
łóżek w szpitalnych oddziałach specjalistycznych przez

Dalej następują szczegółowe propozycje dotyc„.,.
prae inwentaryzacyjnych, współudziału stndentów, a

także wniosek, „by J. M. Hektor rozważył możliwość

przyjęcia przez Politechnikę Krakowską patronatu nad

dokumentacją całego zadania, które w wyższych fazach

projektu wymagać będzie niewątpliwie specjalistycz
nych konsultacji. Patronat taki stałby się widomym
świadectwem współnracy naszej uczelni z gospodarką
narodową i żywymi potrzebami regionu krakowskie
go”.

Podpisany’: dyrektor Instytutu prof. nadzw. dr
inż. WIKTOR ZIN.

Znaczące postacie, znaczące słowa... Nic dziw
nego zatem, że 30 września 1976 następuje pod

pisanie protokołu zdawczo-odbiorczego między
Państwowym Domem Dziecka w Krzeszowicach a

Krakowskim Szpitalem Zespolonym im. G. Naru
towicza (przyszłym inwestorem), w obecności na
czelnika Miasta i Gminy...

Konserwator ma wprawdzie wątpliwości, czy nie
warto by zachować rezydencjalnego charakteru pa
łacu, w końcu jednak ulega, tym bardziej, że rezul
taty wewnętrznego konkursu ogłoszonego wcześniej
przez Biuro Projektów Służby Zdrowia na adapta
cję, nrzynoszą wariantowe rozwiązania wcale uda
ne. Koszty projektów zamykają się kwotą 1.6 min
zł. Inwestor cudem załatwia blachę cynkową na po
krycie dachu. Rozpoczynają się pierwsze prace. Są
kłopoty z wykonawcą. Wydatki sięgają 3,7 min zł,
kiedy pewnego niczym nie sygnalizowanego ranka
na biurku Heleny Siudut znalazło się „ZARZĄDZE
NIE nr 27 Prezesa Rady Ministrów z dnia 23 marca

1978”. w którym czytamy m. in.:

„W celu trwałego zachowania charakteru i przy
wrócenia dawnego stanu zespołowi pałncowc-par-
koicemu w Krzeszowicach, stanowiącemu cenny za
bytek kulturalny z KIK wieku — zarządza się, ca

następuje:
§ 1. Minister zdrowia i opieki społecznej prze-

każe.w terminie do dnia 31 marca 1978 ministrowi
kultury i sztuki na podstawie obowiązujących prze
pisów zespół pałacowo-parkowy w Krzeszowicach.

§ 3. 1) Powołuje się prof. dr Wiktora Zina pod
sekretarza stanu u: Ministerstwie Kultury i Sztuki
na pełnomocnika prezesa Rady Ministrów do Snraw
Odbudowy Zespołu Pałacowo-Parkowego w Krze
szowicach.

2) Do obowiązków pełnomocnika,należy: koordy
nowanie i- sprawowanie nadzoru nad wszelkimi
pracaini. (...), ich terminowym rozpoczęciem (...),
przedłożenie preliminarza kosztów (...), zapewnienie
właściwego wyposażenia...

§ 5. Przeznaczenie odrestaurou-anego pałacu, w

Krzeszowicach zostanie określone w odrębnym try
bie".

Podoissny: Prezes Rady Ministrów'PIOTR JARO
SZEWICZ. 1

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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Demokracja, samorządność, kry
zys gospodarczy, cenzura...

Wszystkie polskie gazety tęt
nią wielką dyskusją. Tymczasem
„Dziennik Polski” udzielił swych ło
mów polemice prof. Aleksandra
Krawczuka i Juliusza Kydryńskiego
na temat poprawności wymowy paru
słów i to w dodatku słów w języku
martwym. — w łacinie. Poszło mia
nowicie o to, czy • starożytny F i-
mianie wymawiali słowa „Caesar” i
„Cicero” tak jak się'pisze — przez
„c", esy też przez „k”, to znaczy
.,’:e~ar” i ..Ki.kero”, a jeśli prawdą
mą być to ostatnie, to esy nie nale
żałoby w związku s tym powrócić
dziś do pierwotnej wymowy.

Muszę wyznać, że prześledziłem tę
polemikę z przyjemnością i jakąś
wewnętrzną satysfakcją, jakkolwiek
sam przedmiot sporu — co prawda
dosyć ciekawy — nie wydał mi się
nazbyt istotny. Skąd, zatem ta saty
sfakcja? W powodzi publikacji za
wierajacycli przeważnie absolutnie
słuszne wnioski {i postulały. głoszą
cych prawdy niepodważalne, poja
wiła sie dyskusja pozostawiająca
czytelnikowi dość spory margines
wątpliwości — i to dyskusja spoza
obowiązującego aktualnie kanonu
tematów. Coś na kształt ciekawostki
przyrodniczej, wybryku natury.

To dobrze, że w czasie, kiedy
wszyscy i na okrągło wiodą długie
dyspttty o sprawach wielkich, kiedy
tematem numer jeden stał się kształt
naszej rzeczywistości i zdawać by.
się mogło, że Polacy zapomnieli już
o istnieniu innych spraw, są też lu
dzie, którzy potrafią się wyrwać z

tego zaczarowanego kręgu i właśnie

wędrówkę ogromnych ilości infor
macji ive wszystkich kierunkach.
Każdy drobiazg powielony przez mi
liony gazet, radioodbiorników i tele
wizorów niemal ■jednocześnie trafia
praktycznie do całego społeczeństwa.
Drobiazgów tych są codziennie dzie
siątki, a nawet setki.

Człowiek żyje w ciągłym stresie

r*IA4ftAXVM

ŚRODEK
na nerwy

w gazecie wyjść poza gazetową co
dzienność.

Przez- cale tysiąclecia informacja
rozchodziła się dosyć niemrawo. Po
dawana z ust do ust, rzadziej przez
specjalnego kuriera, ogłaszana przez
herolda na rynku miejskim —? siłą
rzeczy musiała być zwięźlejtza i

bardziej wyselekcjonowana. Dziś sa
telity telekomunikacyjne, wielkie

płachty gazet, wielogodzinne audy
cje wysyłane w eter umożliwiają

informacyjnym, o kiedy informa,,.
mówią u drastycznych sprawach
dziejących się we własnym kraju,
stres narasta lawinowo. Wydaje się
■nam, że żyjemy aktualnymi wyda
rzeniami, a w rzeczywistości żyje
my od, wiadomości do wiadomości.
Niepewni — nasłuchujący z niepo
kojem, jakie znów słowa padna t

głośnika; przebiegający nerwowo

wzrokiem po szpaltach gazet w po
szukiwaniu odpowiedzi na pytania
CO, KTO, DLACZEGO?

Pierwsze informacje rodzą
szczegółów i ciągłego uaktualniania
poznanych kwestii. Informacja za
czyna działać jak narkotyk, Czło
wiek popada w nałóg. Szuka dal
szych informacji. Zaczyna oceniać
rzeczywistość nie przez pryzmat do
świadczeń własnych czy innych lu
dzi, ale pod kątem wiadomości za
słyszanej i przeczytanej. Nie fakt,
lecz informacja zaczyna kształtować
jego opinię. A wir wydarzeń prze
istacza się w zwariowany tajfun
słów, który porywa go i unosi. Nie
iciadomo dokąd.

Dobrze jest w takiej chwili na. mo
ment oderwać się od tego wszystkie
go co niepokoi, co przytłacza i zda
wałoby się wypełnia bez reszty. Do
brze jest wtedy wstąpić do tej oazy
spokoju, którą jest np. owa polemi
ka prof. Aleksandra Krawczuka i
Juliusza Kydryńskiego, gdzie na
miętności dyskutujących, nic grożą
■nadwerężeniem centralnego układu
nerwowego — żeby choć na chwilę
dać skołatanemu umysłowi odpoczy
nek od ponurych myśli,

Nawet jeśli potem będziemy mu-

si.eli się nauczyć i przyzwyczaić do
wymowy „Kikerp”.

Lesław Pefazrt

przeżywają swoje stresy w poczuciu
bezradności.

Przeciwnie, wychodzą z niego. Są
tak czy inaczej, rozumowo czy emo
cjonalnie, zdecydowanie czy nieśmia
ło, ale .przekonani, że w tym naszym
bólu i męce rodzi się coś doprawdy
wielkiego, coś niesłychanie ważnego
dla jutra całego narodu. I mówią, że

są optymistami, na przekór wszyst
kim przeszkodom piętrzącym się na

polskiej drodze.

Co każę im wierzyć w siebie? Kto
daje im natchnienie do tej wizji ży
cia w sprawiedliwszym ładzie społe
cznym i klimacie wyższych wartości
moralnych?

Wydaje się, że przede wszystkim
zbiorowa świadomość, że już wiemy o

co w tej polskiej męce tworzenia no
wego socjalistycznego ustroju życia
chodzi i co trzeba zrobić, żeby ją
przemienić w radość. Współczesny fi
lozof polski, prof. Marian Mazur,
uczy, że jeśli chcemy myśleć syste
mowo i ogarniać rzeczywistość w jej
całojci, powinniśmy stawiać sobie py
tanie „jak to działa?”, a nie „z cze
go jest zrobione?” Tylko pod wdrun-
kiem zachowania takiej -metody ba
dawczej można odkryć „co to działa
nie zakłóca lub uniemożliwia” i w

konsekwencji — usunąć zacięcia ma
szyny systemu. Myśmy chyba, nie
ważne. czy słuchając nauk profesora,
czy nie wńedząc nic o jego cyberne
tycznej teorii — tego odkrycia wre
szcie dokonali. Zacięcie było — wie
my teraz dobrze — w mechanizmie
funkcjonowania władzy, gdyż , po
pierwsze — działa ona bez kontroli,
a po drugie — poczęła decydować o

wszystkim nie' pojmując, że w ten

sposób będzie ona przestawać
w miarę centralizacji i maksymali
zacji uprawnień decydować o czym
kolwiek sensowmie.

Ale odkrycie to nie Wszystko. Zdo
łaliśmy także skonstruować narzę
dzia naprawy systemu, jeśli nie w

pełni jeszcze sprawne w działaniu, to

już dojrzałe w 'teorii. Wiemy, że są
nimi społeczne siły kontroli, czyli
wmontowane w system władzy regu
latory samorządu ludzi pracy — dzia
łające zarówno na szczeblu najwyż
szym i ponoszące współodpowuedzifcl-
ność za podstawowe decyzje państwo
wa, jak i na poziomie najniższym, tj.
w przedsiębiorstwach, wńoskach, spół
dzielniach. środowiskach współżycia
zbiorowego.

Jaki przeto horoskop możemy po
stawne na ten rok. 1981? Będzie to na

pewno czas wielkich rozstrzygnięć,
pora wypierania starych zdyskredyto
wanych „rządzeń systemowych, usiłu
jących ciągle bronić rutyny swego
działania metodą jej więcej czy mniej

przed nią przeszkód, a szczególnie —

zaciętego oporu ludzi złej woli, nie
umiejących albo nie chcących zrozu
mieć, że Polacy są zdecydowani osta
tecznie ustanowić u siebie socjalisty
czny porządek życia i twórczy system
pracy.

Następnie stąd, że będzie to rok za
kończenia burzliwego procesu wewnę
trznego przeobrażenia się i odbudowy
kapitału zaufania społecznego organi
zmu przewodzącego odnowie — partii
marksistowskiej powołanej z history
cznej woli klasy robotniczej do służb
idei socjalizmu i pracy kierującej
ich urzeczywistnieniem. Przed nami
oto nadzwyczajny IX Zjazd z jego
dyrektywą przewodnią Sformułowaną
w Uchwale VII Plenum KC PZPR:
„Partia z całą konsekwencją zmierza
do tego, by rozwój dempkracji socja
listycznej stał się podstawowym kie
runkiem odnowy życia społeczno-po
litycznego kraju”. To słowo także nie
stanie się samo przez się ciałem. Ale
jest już teraz wspartym świadomo
ścią i wolą całego polskiego świata
pracy, - decyzją, od której nie może

być odwrotu bez wywołania widma

katastrofy narodowej.
Na koniec, stąd także, że będzie to

rok jeszcze powolnego, na pewno bar
dzo uciążliwego dla społeczeństwa, ale
konsekwentnego naprawiania zaciętej
aparatury naszego państwa, głównie
w jego sferze gospodarowania i dzie
lenia owoców pracy. Horoskop dla
Polski 1981 zawiera rozdział ogrom
ny, któremu na imię reforma syste
mowa. To oczywiście temat — ocean

problemów, ale jedną myśl warto już
dziś wysunąć na czoło sprawy. Wy
raził ją celnie polski ekonomista o

szerokim społecznym horyzoncie pa
trzenia na to zadanie, prof. Cezary
Józefiak, który powiedział ostatnio
reporterowi „Literatury”, że „jeśli re
forma będzie dalszym doskonale
niem”, to nikt w nią nie uwierzy.
Trzeba stworzyć nową wizję i poka
zać ją społeczeństwu choćby w zary
sach, żeby można było oczekiwać, że
kiedy wyjdziemy z obecnych 'trudno
ści, będziemy mieli system, który nas

więcej w podobne trudności nie wpę
dzi”.

Trzeba mieć wizję. I wszystko
wskazuje, że będziemy ją tworzyć w

tym 1981 roku. Nie tylko zresztą w

gospodarce, ale w całym państwie
przebudowanym z punktu widzenia
bezkonfliktowej przyszłości Tylko kie
dy wyjdziemy z obecnych trudności?
Ten warunek wstępny łatwo sformu
łować w druku, ale ile wyrzeczeń, ile

Wysiłku i ile mądrości zarazem trze
ba nam w 1981 roku będzie, żeby go
spełnić!

Zbigniew Jnrkipwi.cz

STiSONA S
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widoku pogodnej twarzy. Takich w »-

utobusie nie było. Uśmiechnęła się
więc do dzieciaka, który aiedząc na

kolanach sąsiadki, usiłował złowić
atrużkj wody spływające po drugiej
stronie szyby. Zawstydził się jej spoj
rzenia, schował w matczynym ramie
niu.

Posmutniała. Jak żywy stanął przed
nią wczorajszy wieczór. Dzieciak pła
cze, ale ona mówi twardo:

— Daj odpocząć od siebie. Daj
wreszcie trochę odpocząć.

Zabiłam porę ładu serca. — myśli
Marta, —- Ładna ze mnie poręcz! Bez
możliwości oparcia. Po prostu ukrad-
łam dziecku jedyny czas na beztroskie
pogaduchy. A było w pełnej gotowości
do zadawania stu pytań na minutę!
Starsze, pamiętasz, zawsze pytały, czy
będę pilnować im snów. Mój Boże —

zaniepokoiła się nagle — czy chociaż
nie zapomniały zabrać Adasia z przed
szkola.

Pobiegnąć tam na wszelki wypadek?
Co to da? Autobus stoi jak zaklęty.

Zresztą w przedszkolu nie ma już
nikogo, poza — być może — panią Ja
dzią, tą, która wywołuje dzieci po
nazwisku: Zetowski nie kręć się! Ik
sińska spokój! Jotek, nie rozrabiaj!
Pani Jadzia nigdy niczego nie wie
o dzieciach, ona dostrzega tylko leża
ki, czy równo stoją na ciszy.

Młody człowiek zdołał już wyprosić
u kierowcy zwolnienie z przymusowe
go postoju. Wysiadł, a z nim kilku
pasażerów. Pośpiesznie otwierając pa
rasole, znikali jeden po drugim w

miejskim, niezdecydowanym zmierz
chu. Najgęstszy jego rdzeń tkwił w

nadrzecznych bulwarach. Z otwartych
drzwi powiało chłodem rzeki i ciepłem
asfaltu, rozlewanego na jezdni. Jakiś
taksówkarz, rozsierdzony do czerwo
ności wygrażał w przestrzeń przed
obojętnie wyniosłym zadem „polo
neza”.
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ycieraczki pracowały bez przer-
. wy. Dobrze już wysłużony auto
bus, którym Marta wracała z

pracy, zatrzymał się u wjazdu na

most, Nie zauważyła tego pogrążona
w roztrząs&niu dzisiejszej rozmowy z

szefem.

Tak się dać upokorzyć! Do próśb,
do tłumaczeń! X na cóż zdał1 się od
ruch buntu, z jakim w końcu przyjęła
do opracowania ów nieszczęsny har
monogram zajęć.

Zresztą szef wcale nie usiłował na
dążyć za jej słowami. Jeszcze go wi
dzi w tym rutyniarskim geście pozor
nej skwapliwości, z jaką wskazał jej
krzesło po drugiej stronie biurka. Ale
już w chwilę potem odrzucił głowę
w tyl i przybrał — tak dobrze im

wszystkim znany — wyraz roztarg
nionego zasłuchania. Coś tam próbo
wała wyjaśniać ale właściwie była to
rozmowa z drzwiami zamkniętymi
na klucz.

Tak, to już nie miało sensu. Wyli
czanie zaczętych prac, godzin poświę
canych studentom...

Wstała, widząc charakterystyczny
ruch ręki po kalendarzu — sygnał,
że posłuchanie skończone. A tymcza
sem sekretarka już uchylała drzwi z

zapowiedzią, że przyszedł ktoś bardzo
ważny, i już szef biegł ku niemu o-

choczo, włożywszy na twarz najbar
dziej odświętny ze swoich uśmiechów.

— Nie, nie dam rady — powiedzia
ła Marta półgłosem. Ten bezradny ko
munikat był przeznaczony dla niej sa
mej, ale zabrzmiał dość wyraźnie
W ciszy stojącego autobusu. Jakąś
kobieta odwróciła się z zaciekawie
niem i przyganą. Jej wzrok sprowa
dzał na ziemię.

Tymczasem na ziemi nie działo się
nic szczególnego. Za szybą padał
deszcz, a w deszczu, jak okiem się
gnąć, mokło stado żelaznych pudełek.

— Co jest? — wychylił głowę męż
czyzna, zajmujący miejsce tuż za fo
telem kierowcy. Z jego czarną kurtką
ostro kontrastowały inwalidzkie, ni
klowane kule.

A nic — odrzucił zza kierownicy
tęgi chłopak w niechlujnym swetrze.
— Lepią dziury w moście, jakby tego
nie mogli zrobić nocą — dodał, wzru
szając ramionami.

— No, to zrobimy małe przemeblo-
wanko — zapowiedział jakiś młodzian,
przeciskając się do wyjścia.

Nie otworzono mu drzwi. Wszyscy
milczeli. Tylko żółta poręcz szczękała
miarowo od rytmu silnika. Była na
derwana i koniecznie chciała zwrócić
na siebie uwagę.

— Zupełnie, jak ja — pomyślała
Marta. Nieoczekiwane odkrycie podo
bieństwa z naderwaną i niedocenioną
poręczą rozbawiło ją. Zapragnęła ulgi,

Rejestrowała to wszystko machinal
nie, jakby z pobocza zdarzeń, bo coś
innego, tam w środku, domagało się
pilniejszej^uwagi.

— Zaraz, zaraz, w czym ja się tak
zasiedziałam myślami...

Stefan. Jakoś nie zdzwonili się dzi
siaj. Coś mu tam pewnie wypadło,
albo centrala była stale zajęta. Oczy
wiście przyjdzie do domu, i będzie do
samego wieczora wydzwaniał, znako
micie godząc telefon z telewizorem.

— Jak sprawić ■*- Marta szczelniej
otula się płaszczem. — żebyśmy. oby-,
dwoje przestali być tacy bezradni
wobec terroru zadań, żądań, przyna
gleń, pośpiechu.

Żebyśmy naszego życia nie zapisy
wali ukosem na marginesie zdarzeń,
aby potem żałować, że byle jak prze
leciało.

No, nareszcie jedziemy.
Plan tygodnia, powiadasz.
A jak mam zrobić plan na następny

semestr dla setki krzyżujących się
grup, grupek, seminariów, lektoratów.

Też pięknie.
Tylko, że równocześnie lecą wykła

dy. Muszą lecieć — jak mówią kole
dzy. Czasem robiąc’ aluzję do frek
wencji na jej wykładach zazdrosz
czą: — Dobry z ciebie zawodnik!

Tak, Marta kocha tę pracę, ona po
maga formułować własne myśli. Ale
nie kocha układania harmonogramów
i nawału zadań organizacyjnych, któ
re przysłaniają wszystko. Nie jest też
amatorem nasiadówek. Dopiero, od nie
dawna zebrania na uczelni przynoszą
poczucie uczestnictwa w czymś sen
sownym, co gromadzi ludzi złączonych
wspólnym celem. Tak. To zupełnie co

innego. Ale wciąż jeszcze uwiera pa
mięć niedawnej celebry i słów, słów,
słów, nie przylegających do istoty
sprawy. I jeszcze te powielacze spra
wozdań, papierowe pozory aktyw
ności...

Tych nigdy nie brakuje.
Dosyć. Dosyć na dzisiaj — Marta

osadza w biegu „gonitwę myśli”. —

Daj sobie spokój — prosi cierpko. —

Pomyśl o innych, to ciekawsze.
No więc na przykład ten mały stu

dent, który lubi siadać pod oknem.
Przyszedł kiedyś po wykładzie (a było
to w niezbyt przytulnym pomieszcze
niu), uśmiechnął się i wypalił:

— Nawet z tak pustej sali można

wyjść z pełną głową.
Niby zwykły komplement, a jakie

podziękowanie.
Albo ta studentka. Podeszła wczoraj

na korytarzu prosić o pomoc i radę.
Kto by przypuszczał. Takie niby czu-

purne stworzenie, a tak bezradnie za
gubione w mrowisku akademika.

Albo ten kędzierzawy kontestator
spod drzwi: — Nasi belfrowie — do
wodził kiedyś z żarem — przekazy
wali nam swój brak wiary ł negację.
To się udziela, niezależnie od .tego,
ilu przeczytamy klasyków...

Marta uśmiecha się: — Czemu on

przyszedł z tym akurat do mnie? Aż
takie zaufanie?

Mili moi, żebyście wiedzieli, jak
bardzo wasze spojrzenia trzymają w

ryzach myśl wykładowcy. Żebyście
choć raz zdali sobie sprawę, jaką po
rażką jest dla niego wasze uprzejme
znudzenie. I mogli pojąć, jaka to ra
dość, gdy wspólnie chwytamy prob
lem, a słowa wykładu rozwijają się
w szereg, jasny, zwięzły, logiczny.

Autobus minął już zwały gliny
(permanentną zapowiedź budowy dru
giej nitki drogi), bierze zakręt, zosta
wiając po lewej mokrą panoramę
miasta i wspina się na małe wzniesie-
nie, znaczone ogrodzoną płotkiem ka-
plićzką. Niegdyś jako latarnia umar
łych strzegła cmentarnego pola , ofiar
pomoru, dziś swoim łagodnym, świat
łem wzbogaca betonowy pejzaż. .

Jeszcze sto metrów — i osiedle.
Autobus zatrzymuje się z wyraźną ul
gą i dysząc z utrudzenia wysypuje ze

swego wnętrza ciasno sprasowany tłum.
Deszcz ustał. Zapach mokrych cho

dników łączy się z wiatrem od nieda
lekich pól, niosącym woń. jakichś
zbutwiałych liści, mchu, krecich kop
ców.

Marta bardzo lubi ten moment.

Światła bloków zapalają się głęboko
w chmurach horyzontu, i po obu stro
nach chodnika, i tuż pod nogami, w

kałużach, odbijających punkciki bla
sku w idealnie czarnym lustrze.

Ta krótka chwila powrotu do domu
ma w sobie jakiś rozpęd, jakieś

(CIĄG DALSZY NA STR. S)

uniiiiiiiiiiiiiinnł'iFH(iHUUiiiiiiiuiitiiiiiiHiiuuiuiiiiuuiłuunnnuiuiiuiiuinnninuui

(DOKOŃCZENIE)

Ostatnie dni grudnia w Pekinie. Im bliżej
końca procesu „bandy czworga” i „kliki Lin
Plac”, tym bardziej w godzinach rozprawy

gęstnieje tłum przed gmachem sądu przy ul.
Sprawiedliwości. Napięcie rośnie, mnożą się py
tania. Czy „mózg bandy” Czang Czun-ciao prze
rwie milczenie? Czy wdowa po Mao, Ciang Cing,
ten „demon o ludzkiej twarzy i sercu bestii” oka-
że wreszcie skruchę? Jakich 'kar zażąda prokura
tor? To właśnie w tym tłumie korespondent UPI

usłyszał z ust byłych czerwonogwardzistów:
„W czasie rewolucji kulturalnej Ciang Cing była
dla nas jedną z pierwszych po Bogu... Ale my
nie czujemy się odpowiedzialni za te wszystkie
zbrodnie. Nas wtedy ogarnął rewolucyjny zapał,
taki był nakaz chwili i wola. większości... To
„banda czworga” doprowadziła do zamieszania, to

„banda” ponosi winę za upadek moralności i re
wolucyjnego ducha!”

Do Njzego ów rewolucyjny zapał doprowadził
Chiny? ,

Jedna z pekińskich gazet pisała, że ludzie od
powiadający teraz przed sądem spowodowali
w tamtych latach pełny 'chaos, tak że „partia nie
była partią, a państwo nie było państwem”. Co
to oznaczało w praktyce, wyjaśnia bliżej w książ
ce pt. „Apokalipsa Mao” para francuskich sino-
logów, małżeństwo Claudie i Jacąues Broyelle.
Z tej wstrząsającej książki, napisanej w oparciu
o oficjalne dokumenty, relacje prasy chińskiej,
niepodważalne świadectwa i własne obserwacje
autorów, którzy w latach 1973—75 przebywali
w Chinach, przytoczę tylko dwa akapity:

„10 lat rewolucji kulturalnej i »100 milionów ofiar«
— przyznaje dziś partia chińska w tajnym dokumen
cie na temat tego okresu. 100 milionów prześladowa
nych i rannych lub okaleczonych na całe życie w

czasie starć zbrojnych albo w ciemnicach; wtrąco
nych do więzień i obozów, wyrzuconych z domów
i z pracy...

A ile setek tysięcy zabitych? Partia nie ma odwagi
podać tej liczby. Profesorowie, intelektualiści »boga-
ci« chłopi, albo po prostu podejrzani, nieprawomyśl-
ni, linczowani przez czerwonogwardzistów... Czerwo-

nogwardziści masakrowani przez innych czerwono
gwardzistów, przez lokalne kadry partyjne, a później
przez armię, której w 1968 roku powierzono przywró
cenie porządku. Zbuntowani robotnicy, którzy padli
z rąk innych rebeliantów albo wojska... Zabici w

czasie zamieszek i w trakcie , przywracania porządku.
Zabici na ulicach, ale także zabici na stadionach —

ofiary »oficjalnych« egzekucji w wyniku »legalnych«
procesów... Ilu ich było?”.

Autorzy tej koszmarnej relacji przypominają
rzucone w 1967 r. przez „Czerwoną cesarzową” —

Ciang Cing hasło: „Atakować piórem, bronić się
karabinem.'”, w którym chodziło oczywiście tylko
o to, żeby się bronić, Wobec czego głos odtąd mia
ły wyłącznie karabiny, Dalej podają szokujące cy
fry z poszczególnych prowincji — np. w Kuangsi
ponad 100 tys. zabitych, w Syczuanie co najmniej
20 tys., w Kuangtung 40 tys., w Junnanie 80 tyś.
zabitych, w prowincji Liaoning na mocy wyroków
wydanych w ponad 1300 „procesach” stracono

„legalnie” z górą 20 tys. osób, nie licząc ofiar za
mieszek i starć zbrojnych. Otóż na podstawie tych
udokumentowanych cyfr, różnych świadectw, opi
sów masakr i egzekucji, para francuskich sinolo-
gów dokonuje przybliżonego bilansu, z któręgo wy
nika, że liczba zabitych w czasie rewolucji kultu
ralnej wyniosła około miliona!

Rzecz zdumiewająca — przed pekińskim trybu
nałem o koszmarze tych masowych morderstw
zbyt szczegółowo się nie mówi. Wynikałoby tak
przynajmniej z sądowych relacji, starannie pre

POLOWANIE...

...na gęsi nie należy do najłatwiejszych.
Utrudnia je bowiem wielka ostrożność
tych ptaków. Dlatego też najskuteczniej
sze, jak twierdzą niektórzy myśliwi, jest
polowanie z zasadzki na wodach lub na

oziminach, gdzie gęsi zapadają aby że
rować. Wytrawnych gęsiarzy, czyli my
śliwych zamiłowanych w łowach na gęsi,
nie zrażają trudności i niewygody. Tym
bardziej, że ci najlepsi potrafią ustrzelić
na jednym wieczornym zlocie kilka sztuk

tych ptaków i na brak satysfakcji z po
lowania nie mogą narzekać. CAF
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parowanych przez chińską prasę i telewizję. Jako
najcięższy z zarzutów wytaczanych w tym pro
cesie wymienia się natomiast „prześladowanie i
zniesławianie przywódców partyjnych i państwo
wych”, wśród nich najwyżej postawionych człon
ków chińskiego panteonu: Liu Szao-ci, Teng Siao-
pinga, Czou En-laja, Czu Te, Je Cien-inga.

Akt oskarżenia stwierdza m. in., że w paździer
niku 1974 z1 poduszczenia Ciang Cing „banda
czworga” doniosła Mao Tse-tungowi, iż Czou, Teng
i inni podjęli próbę przechwycenia władzy. Mao
miał wówczas usłyszeć: „Teng to kontrrewolucyjny
dwulicowiec, dyrektor firmy plotkarskiej, faszy
sta...” Teraz sąd pyta wdowę po Mao czy 17 paź
dziernika 1974 r. spotkała się z trzema pozostałymi
członkami „czwórki”.

— Nie wiem — odpowiada z drwiącym uśmie
chem Ciang Cing.

— O czym wtedy rozmawialiście?
— Skoro nie wiem czy się spotkałam, to jak

mogę wiedzieć o czym rozmawiano?!
Relacjonujący te „zeznania” dziennikarz „Żen

min Żypao” wybije następnego dnia w podtytu
łach: „Ciang Cing to herszt”, „Serce jadowitej
żmii”. /

A ona gra przed sądem swą ostatnią rolę. Jest
butna, wyniosła, kpiąca, to znów agresywna.

Oto świadkowie zeznają, iż Ciang Cing bezpośre
dnio kierowała w 1967 r. śledztwem przeciwko
przewodniczącemu ChRL, Liu Szao-ci i jego żonie
Wang Kuang-mel, wówczas uchodzącej za wielką
rywalkę żony Mao, a teraz przysłuchującej się
rozprawie. To m. in. z polecenia Ciang Cing zwo
łano „wiec walki” przeciw Liu i Wang, podczas
którego oboje fizycznie znieważano, zaś ich dom
w dzielnicy rządowej (nb. strzeżonej przez dobo
rowe jednostki wojsk wewnętrznych) splądrowano
i złupiono.

— Byłąm tylko pomocnikiem! — wykrzykuje
na to główna oskarżona. — Działałam legalnie,
na polecenie z góry!

A kiedy sędzia zarządza odtworzenie z taśmy
magnetofonowej przemówienia Ciang Cing z wrze
śnia 1968 r., w którym stwierdza ona, że „Liu
Szao-ci jest kontrrewolucjonistą, zdrajcą i szpie
giem, za co zasługuje na pokrajanie na 10 tysię

cy kawałków” — wdowapo Mao ironicznie stwier
dza, iż swój głos poznaje, ale słów nie rozróżnia.
Nie czyni na niej wrażenia również „taśma tor
tur”, utrwalająca brutalne przesłuchanie jednego
z pekińskich profesorów, z którego — na polece
nie Ciang Cing — próbowano wydobyć zeznanie,
że Wang jest amerykańskim szpiegiem. Ów
profesor — i nie on jeden — zmarł w czasie
tortur, na śmierć zadręczono także Liu Szao-ci,
a jego żona Wang na pokazowym procesie napięt
nowana została jako „kapitalistka i prostytutka”.

Ciang Cing brała krwawy odwet na tych, któ
rzy kiedyś sprzeciwiali się jej małżeństwu z Mao
i nie chcieli jej dopuścić do wysokich stanowisk
w partii i w państwie. Przeprowadzane przez nią
„w imię klasycznego maoizmu” czystki wśród nau
kowców, pisarzy i artystów, były w istocie roz
prawą mściwej kobiety z jej osobistymi wrogami.
To właśnie wtedy nazwano ją „Po Tse” — „Cza
rownicą”.

Nienawiść Ciang Cing do twórców i intelektua
listów wynikała też z jej własnych, niezaspoko
jonych ambicji artystycznych. Jako aktorka, nigdy
nie odniosła sukcesów na scenie, toteż kiedy sta
ła się kapłanką rewolucji kulturalnej, odegrała
się za wszystko, skazując Chińczyków na ciągłe
oglądanie i słuchanie kilku ideologicznie zaakcep
towanych filmów, piosenek oraz „wzorowych oper
rewolucyjnych”. „Der Spiegel” pisał kiedyś o je
dnej takiej operze, w której „Czerwona kompania
kobiet” śpiewa w uniesieniu: „Nie wszyscy nasi
przodkowie byli odstręczającymi świniami”.

Za sprawą Ciang Cing opery wyśpiewywała
również armia. Te pienia miały się stać „głównym
elementem szkolenia polityczno-ideologicznego żoł
nierzy’!. Pewnej jednostce — o czym z kolei pisał
„Żenmin Żypao” — Ciang Cing postawiła za wzór
tancerza operowego z elegancją i temperamentem
posługującego się szablą, co w sumie „paraliżowa
ło wolę walki żołnierzy” i „przygotowywało grunt,
by ona mogła stać się cesarzową”.

29 grudnia 1980 prokurator zażądał kary śmier
ci dla 67-letniej Ciang Cing. Kiedy piszę te słowa,
wyrok na „Po Tse” nie jest jeszcze znany.

Jacek Pałamarz

WYTCHNIECIE
I KAIBOŚĆ

Hezjod, Homer, Atena,
Gal umierający — rep
liki tych sławnych

rzeźb starożytnych Greków i

Rzymian, wykonane na pod
stawie fotografii, zdobią dziś
jedyną w Polsce klasę o pro
filu klasycznym w krakow
skim „Nowodworku”. Wyko
nał je Jan Jaros, rzeźbiarz
amator, żołnierz Krakowskie
go Pułku OT im. Bartosza
Głowackiego, krakowianin,
syn spawacza z nowohuckie-"

go „Mostostalu” i pracowni
cy laboratorium w Muzeum
Archeologicznym.

— Rzeźby te postanowiłem
wykonać — mówi Jan Jaros

gdy major Wojciech Bor
kowski pokazał mi notatkę
w „Gazecie Południowej”, w

której m. in. zawarty był a-

pel, aby tej pierwszej w Pol
sce klasie o profilu klasycz
nego gimnazjum, poprzez
rozmaite dary i depozyty, za
pewnić antyczny wystrój.

Dzięki pomocy majora Je
rzego Jureńczyka udaje mi

się spotkać z młodym rzeź-
biarzem-amatorem. Udaje się
to dosłownie w ostatniej
chwili, gdyż J. Jąros właśnie
wraca „do cywila”. Spotyka

my się i rozmawiamy w je
go pracowni rzeźbiarskiej, w

pokoju, który wygospodaro
wano w jednostce właśnie
dla niego i sześciu innych
żołnierzy, zdradzających
zainteresowanie dla sztuk
plastycznych. Tu powstały
wspomniane repliki rzeźb
antycznych oraz popiersie
patrona jednostki, Bartosza
Głowackiego i naczelnika
Tadeusza Kościuszki. Tu
również żołnierze-amatorzy
tworzą w drewnie i gipsie
miniatury i modele wyima
ginowanych domów, kościo
łów, pałaców... Bardzo l to

piękna inicjatywa dowództwa
„Bartoszowców".

J. Jaros zaczął rzeźbić w

drewnie już w wieku 7—8
lat. Najpierw kozikiem, po
tem narzędziami, które spro-
kurował mu ojciec w „Mo
stostalu”. Prawdziwych na
rzędzi snycerskich nawet nie

widział, wystarczyły mu te

ojcowskie. Rzeźby w gipsie,
również i te antyczne, wy
konał w jednostce za pomo
cą... kuchennego noża! Jako
materiał służyły mu poła
mane płyty gipsowe „pro-
monta”, które sklejał i rzeź
bił. Z wdzięcznością wspomi

na por. Włodzimierza Chrza
nowskiego, który pierwszy
zainteresował się w jednost
ce jego talentem i umożliwił
mu wykonanie rzeźb.

W ciągu swojego dwulet
niego pobytu w wojsku J.
Jaros, z braku narzędzi,
rzeźbił tylko w gipsie, nato
miast w cywilu para się tyl
ko snycerką, gdyż rzeźbienie
w drewnie stanowi dla nie
go największą przyjemność.
Po tzw. czarny dąb, czyli
drewno leżące co najmniej
tysiąc lat w wodzie, jeździł
nawet specjalnie do Przylas-
ku Rusieckiego, gdzie przy
wydobywaniu żwiru pnie
starych dębów spotyka się
dość często. W materiale tym
najchętniej naśladował heba
nową rzeźbę afrykańską i
niejeden krakowianin posia
da jego bezimienne repliki

murzyńskiej snycerki, gdyż
były sprzedawane w jednym

z kramów w Sukiennicach.
Po wyjściu z wojska Janek

chce podjąć pracę w PKS-ie,
chce zdobyć prawo jazdy i

jeździć po Polsce, a jak się
da,' to i po zagranicznych
trasach. No i chce rzeźbić,
gdyż praca ta daje mu wy
tchnienie, satysfakcję i ra
dość. Ogromnie się ucieszył,
gdy mu powiedziałem, że je
go popiersia antyczne podo
bają się nowodworskiej mło
dzi i że uczniowie klasy bar
dzo mu — oraz dowództwu
..Bartoszowców” — za jego
'miny dar dziękują.

Konrad

Sirzelewicz

KOŚCIÓŁ
A RUCH ZWIĄZKOWY (I)

Próba scharakteryzowania stosunku Kościoła do
związków zawodowych nie należy do najłat
wiejszych. Po pierwsze dlatego, że ruch zawo

dowy w oficjalnych dokumentach kościelnych sta
nowi zaledwie wycinek znacznie szerszej „kwestii
robotniczej’, czy — idąc jeszcze dalej — „kwestii
socjalnej”. Pomijanie owego szerokiego tła musi
dać więc obraz niepełny. Stwierdzając, że stano
wisko Kościoła wobec ruchu związkowego, jego
programu i form działania wynika z podstawo
wych zasad kościelnej doktryny społecznej, nie
można równocześnie zapominać — i to jest druga
faza trudności — iż zasady te ulegały w okresie
minionego stulecia daleko idącym przeobrażeniom.
O ich skali najwymowniej świadczyć może porów
nanie „Rerum novarum” Leona XIII — pierwszej
encykliki, która (w 1891 r.) podjęła „kwestię so
cjalną”, określając m. in. prawa i obowiązki ro
botników w kapitalistycznym świecie, z .— po
wiedzmy — dokumentami Jana XXIII, Pawła VI,
czy enuncjacjami obecnego pontyfikatu.

Trzecia wreszcie trudność wynika z rozwoju Sa
mych chrześcijańskich związków zawodowych, roz
woju wprowadzającego nowe idee do ich, pozornie
jednolitego, programu. Teoretycznie wszystkie-one
odwołują się do społecznej nauki Kościoła. W rze
czywistości dzielą je — niejednokrotnie bardzo
znaczne — różnice celów i metod działania. Skraj
nym przykładem mogą tu być, z jednej strony,
chrześcijańskie związki w Szwajcarii, odżegnujące
się od strajku jak diabeł od święconej wody. Z

drugiej — radykalizujący się wyraźnie ruch zawo
dowy Ameryki Łacińskiej, skupiony w CLASC,
czyli Latynoamerykańskiej Konfederacji Chrze

ścijańskich Związków Zawodowych, którego przy
wódcy, w pamiętnym „liście otwartym” do Pawła
VI z 10 sierpnia 1968 r., uznali rewolucję społecz
ną jako jedyną realną drogę poprawy warunków
życia proletariatu.

Tym niemniej stwierdzenie, że wszystkie chrze
ścijańskie (a mówiąc ściślej: katolickie) związki
zawodowe odwołują się do nauki społecznej Ko
ścioła, pozwala na najogólniejszą charakterystykę
ich ideologii. Nie pokrywa się ona dokładnie z po
glądami zawartymi w „Rerum nowarum”, jednak
że nietrudno będzie odnaleźć w niej niektóre pod-

Katolicyzm społeczny, początki którego sięgają
pierwszej połowy ub. stulecia, powstający niezależnie
od siebie w Niemczech, we Francji, Belgii, Italii —

przeszedł, jeśli chodzi o jego stosunek do zrzeszeń
robotniczych przez różne etapy. Jeden z najwcze
śniejszych jego przedstawicieli, von Baader postu
lował tworzenie zrzeszeń robotniczych na wzór
średniowiecznych cechów i gildii. (Owe tęsknoty
do średniowiecza zrodzą później ideę korporacji,
zrzeszających i pracodawców i pracobiorców, któ
rą podejmie też Leon XIII, a rozwinie 40 lat póź
niej Pius XI w encyklice „Quadragesimo anno”.)

NIE JAK
stawowe, sformułowane przez Leona XIII zasady,
takie na przykład jak: wyznaniowy charakter or
ganizacji, reformizm, solidaryzm klasowy, docho
dzenie praw pracowniczych głównie drogą arbi
trażu, czy odrzucanie jako metody działania straj
ku powszechnego i politycznego.

Encyklika „Rerum novarum” z 15 maja 1891 r.,
przyznająca robotnikom prawo do zrzeszania się,
pod określonymi zresztą warunkami, odzwiercie
dlała w tym względzie dwa, najogólniej mówiąc,
elementy ówczesnej sytuacji. Po pierwsze, dyna
miczny rozwój klasowego, pozostającego pod
wpływem myśli socjalistycznej, a zarazem niechę
tnego Kościołowi ze względu na jego konserwa
tyzm, ruchu zawodowego (przed tym ruchem Leon
XIII namiętnie ostrzegał katolickich robotników).
Po drugie — postulaty tzw. katolicyzmu społecz
nego i jego praktyczne osiągnięcia w zakresie or
ganizowania katolickich zrzeszeń robotniczych.

Pewną popularnością w katolicyzmie społecz
nym cieszyła się też idea „patronatu sprawowane
go wobec klas robotniczych przez klasy uprzywi
lejowane”, jak to określił katolicki kongres spo
łeczny W Malines w 1864 r.

Wśród licznych przedstawicieli katolickiej myśli
społecznej na szczególną uwagę zasługują: bp Mo
guncji, W. E. von Ketteler (szereg zasad sformuło
wanych przez niego w pracy „Sprawa robotnicza
a chrześcijaństwo” podejmie i rozwinie Leon XIII)
oraz ks. F. Hitze — twórca szeregu katolickich
stowarzyszeń robotniczych w latach 99. ub.
wieku. Nie wchodząc w szczegóły, można najogól
niej powiedzieć, że to im właśnie zawdzięcza ka
tolicka myśl społeczna postulaty dotyczące tworze
nia chrześcijańskich związków zawodowych,_ usta
wodawstwa pracy oraz interwencjonizmu państwa.

Dla tych wszystkich, nieśmiałych prób i postu
latów formułowanych przez katolicyzm społeczny,

NAOAZ1N MEBZitlA
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Przeznaczenia było tajemnica poliszynel.warte Jest w tytule Zresztą oddajmy £ mement'

glos kolegom po piórze. omenr

„Echo Krakowa”, 25 kwietni. 1978: „Zmiana d«-
eyzji. Nie w Krzeszowicach lecz w Swoszowicach
ma powstać ośrodek rehabilitacji. Wszystka do
tychczasowe zapowiedzi, postanowienia i inforna
cie jakie od 8 lat przekazujemy na temat budowy
(...) tracą ważność. Decyzją premiera krzeszowicki
pałac zmienia przeznaczenie. Ta sama decyzja
otwiera możliwość budowy ośrodka rehabilitacji w

Swoszowicach. Proiekt ten zakłada, że w Swoszo
wicach powstanie 150-łóżkowy ośrodek rehabilita
cji...”

REZYDENCJ

„Dziennik Polski", 29-30 ]ipca 1978: „Swoszowice
mają ogromne kłopoty z wodą pitną. Brak tutaj
niezbędnej do prowadzenia lecznictwa sanatoryjne
go oczyszczalni ścieków, solidnego uzbrojenia całe
go terenu. A przygotowanie takich inwestycji i ich
przeprowadzenie, to nie tylko wielomiliardowe na
kłady finansowe, to co gorsza, kilka lat pracy przy
zaangażowaniu wysokospecjalistycznych firm inży
nieryjnych”. Słowem „centrum rehabilitacyjne, któ.
re jest inwestycją dla miasta i regionu niezmiernie
pilną, potrzebną, można z równym powodzeniem
zlokalizować na... Pustyni Błędowskiej”.

Nekrolog wymaga epitafium.
,

— Całą noc nie spałem przed naszym dzi
siejszym spotkaniem. Zmarnowaliśmy cztery

lata życia, cztery [ata naszej pracy w służbie zdro
wia. Prawda Jacku? — A inspektor Albrecht d/s
inwestycji potakuje. — Ile ścieżek wydeptałam? Ile
podpisów ważnych osobistości złożono? Co my je
steśmy warci? Wszędzie rezydencje... — rzęsy skry
wające, czarne oczy Heleny Siudut, niebezpiecznie
trzepoczą. — W końcu docent Juszko w Reptach
Śląskich też zaczynał od zabytkowych baszt i wszy
scy go wspierali. Dziś jest tam tysiąc łóżek. W Mo.
sznej koło Opola również adaptowano pałac i to
znacznie starszy. Sni mi się to po nocach. I żeby
nikt wcześniej słowa nie powiedział, nie wyjaśnił,
nie uzasadnił... Pan sądzi, że jest jeszcze jakaś szan
sa?

— To miał być krakowski Konstancin. Nawet w

nazwie nawiązywaliśmy. Kraków, obok Białegosto
ku, ma najgorsze warunki leczenia ludzi, którzy
ulegli wypadkowti, wymagających terapii oraz przy
uczenia do nowego zawodu, ale już nie leczenia
szpitalnegp. Pałac miał stanowić punkt wyjścia.
Planowano nawet dla przyspieszenia startu ośrodka
tylko dzienny pobyt chorych. Architektura całego

zespołu, piękny park, stwarzały Istotna warunki re.

laksu, psychicznego odprężenia, na które to wzglę
dy współczesna medycyna, zwłaszcza psychiatria 1
rehabilitacja kładą szczególny nacisk. Pamiętam, że
zwłaszcza profesor Weiss podczas swojej wizyty
akcentował to szczególnie — wspomina dyr. An
drzej Hydzik.

— Miałem takie wrażenie, że w miarę postępu ro
bót dokonywanych naszym staraniem, rosła zabyt
kowa wartość pałacu. Jeszcze trochę, sięgnęłaby
Wawelu. A jak był tu Dom Dziecka, to wydawało
się, że całość skazana jest na śmierć techniczną.
Nikt nawet palcem nie kiwnął (dyr. Zdzisław Wi
śniewski — reprezentujący służby inwestorskie

szpitala).
— Na konferencji miejsko-gminnej partii, w

obecności towarzysza Barcikowskiego, podniosłem
ten problem — mówi inż. Janusz Kopczyński, pre
zes Towarzystwa Miłośników Krzeszowic. — Jak to,
mamy pałac, a nasze Towarzystwo nie ma gdzie
paru książek złożyć. Od dwóch lat sto pokoi stoi

pusto.
*

Jeśli pominąć rzeźbę przedstawiającą Janusza
Korczaka z dziećmi, którą ktoś przywiózł latem 1979
(a zamawiał zapewne jeszcze Dom Dziecka), to na

przestrzeni od marca 1978, kiedy to ukazało się
„Zarządzenie nr 27”, do października 1980 we dwo
rze panowała głucha cisza, przerywana tylko łosko
tem wybijanych szyb („skrzynka szyb idzie jak nic,
rocznie” — powiada pani Czerwonka). Nie przer
wało jej nawet 200-lecie uzdrowiska krzeszowickie
go obchodzone w niezbyt optymistycznym nastroju
w czerwcu 1980 roku.

I dopiero w połowie listopada, przed paru tygod
niami naczelnik Krzeszowic Adam Jasiński o 13.00
miał czekać przed pałacem na pełnomocnika rządu.
Czekał, jak przystało do 14.45. Dalej warował już
tylko zastępca. Miał fart. Doczekał się...

12 grudnia z dalekopisów PAP zeszła wiadomość:
„Fabryka Samochodów Osobowych stała się z dniem
11 bm. właścicielem pięknego klasycystycznego pa.
łacu w Krzeszowicach pod Krakowem (...) Ogromny
pałac — zhbytek klasy 1 — od szeregu lat stał pu
sty, niszczejąc w zastraszającym tempie (...) Załoga
FSO otrzyma ośrodek rekreacyjno-leczniczy”.

Teras „Echo Krakowa" 13—14 grudnia 1980: „Pa
łac krzeszowicki dla FSO — a komu Wawel? Żało
sny (dla Krakowa) koniec braku wyobraźni. Jak sa
mopoczucie ojców miasta?”

„Dziennik Polski” 17 grudnia 1980: „Krakowscy
inwalidzi i „Solidarność” walczą o pałac w Krze
szowicach. Czy nie jest za późno?"

Naturalnie, że jest późno, tak jak było również
późno 20 lat temu, czy 2 lata temu. Ufam jednak,
że czytelnicy dostrzegli subtelny ton odnowy, który
przebija przez mechanizmy decyzji...

Przy całym szacunku dla niestrudzonych zabie
gów o ośrodek rehabilitacji prezesa Krakowskiego
Oddziału Towarzystwa do Walki z Kalectwem prof.
Pąchalskiego, przy sympatii dla przyjaciół z Towa
rzystwa Miłośników Krzeszowic, bojąc się jak
ognia „Solidarności” i współczując potencjalnym
pacjentom — uważam, że naczelnik Jasiński ma ra
cję, kiedy mówi: „My jesteśmy gotowi oddać pałac
choćby diabłu, byle drgnęło. Każdy rok pogłębia
dewastację”.

Dlatego uważam, że jest tylko jedna alternatywa:
— albo władze Krakowa uzyskają w ciągu miesią

ca gwarancje resortu zdrowia czy Komisji Plano
wania, że w 1981 spłyną na Centrum Rehabilitacji
środki i moce rzędu minimum 50 min zł i wtedy na
leży powrócić do idei Centrum;

— albo decyzję o przejęciu pałacu przez FSO na
leży utrzymać, choć droga do niej nie wzbudza en
tuzjazmu. Ale nie FSO ten pasztet spreparowało.
Jeśli nie ehce się odgrzewać idiotycznych krakow
sko-warszawskich antagonizmów, to fakt, że na sta
łe odpoczywać tu będzie znana z prężności 35-tysię-
czna załoga Żerania, ma też dla klimatu rewalory
zacji Krakowa niebagatelne znaczenie. I chwała, że

dyr. Bielecki z FSO gotów jest do restauracji dwo
ru przystąpić natychmiast.

Ale czy będzie to wówczas dwór na miarę wy
obraźni pełnomocnika prezesa Rady Ministrów? —

o tym zadecyduje „Solidarność”. Z Żerania ozy z

Krakowa — bez znaczę \ W jakimś sensie, już za-

decydowp’”.

Stefan Ciepły
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uskrzydlenia, doznanie wyzwalającej
siły przestrzeni, która zawsze, jeszcze
za studenckich włóczęg po górach
obiecywała urlop od własnej małości.

Jeszcze gaik bezlistnych teraz topo
li — ależ one szybko wyrosły. Jeszcze
kiosk z kwiatami, bez kwiatów wpra
wdzie, ale z panienką na tle jedliny.
Jeszcze przychodnia — w niej rozja
rzone okna drugiego piętra i osiedlo
wa apteka.

— Gdzież te recepty? Kazali zgłosić
się w tych dniach...

No tak. Stało się. To było do przewi
dzenia. Pejzaż stracił skrzydła, uzie
miła go myśl o tej nieszczęsnej recepcie
i ciągnący się tuż za nią łańcuszek
spraw dotąd nie załatwionych: pralnia,
wizyta z dzieckiem u ortopedy, ciekną
cy kaloryfer, list do Lublina, buty do
szewca, pięć telefonów, prasowanie...

Marta przyspiesza kroku. Usiłuje za
głuszyć w sobie wrażenie ssania, na
rastające od środka. Dzieci. Co one tam

robią. Miała wcześniej wrócić. Nie wy
szło. Mąż wmawiał im tyle razy, że jak
mama zrobi doktorat, to będzie wszyst
ko inaczej. No i przekonały się, jak to

wygląda. Mama dalej się uczy, przygo
towuje do zajęć. Nie tak bywało w

moim dawnym domu z prababcią i
kotem...

Już światło w dużym pokoju. Już
sień, a w niej cierpki zapach jabłek z

piwnicy. Jeszcze schody w ciemności i
krótka walka z zepsutym -automatem
oświetlenia.

— Mama — biegnie Adzik z głębi
mieszkania — ja się już nauczyłem na

cymbałkach grać! Gram. mimi — ła
dnie, ale ładnie!

— Mamusiu! — Ela rzuca się na

szyję ■— pani mówiła, żebyś jutro przy
szła na wywiadówkę!

Mamo — Danka jak zawsze gra rolę
„dorosłej” — masz te swoje dzieciaki.
Nie dały człowiekowi poczytać.

Zegary
Za najstarsze uważa się

zegary słoneczne i wodne, któ
rymi posługiwali się starożyt
ni Grecy, Egipcjanie, Babiloń-

czycy, Chińczycy i Rzymianie.
Znane były także w starożyt
ności i średniowieczu czasomie
rze ogniowe w postaci świec z

podziałką lub lampek oliw
nych, w których upływ godzin
znaczył opadający poziom oli
wy. Z biegiem lat przestały wy
starczać ludziom tak prymi
tywne urządzenia do mierzenia
czasu. Wymyślono zegary me
chaniczne. Do dnia dzisiejszego
nie wiadomo na pewno kto był
pierwszym konstruktorem ze
garowego mechanizmu. Jedne
źródła podają, że uczony chiń
ski Liang, Ling-can, inne, że

Gebert z Aurillas, astronom i

matematyk, późniejszy papież
Sylwester II.

Te pierwsze mechaniczne ze
gary różniły się bardzo od

współczesnych, zarówno stop
niem doskonałości, jak i wiel
kością oraz kształtem. Najczę
ściej były to zegary wieżowe,
które wybijały tylko godziny i
nie miały urządzeń wskazują
cych.

Zegary noszone pojawiły się
dopiero na początku XVI wie
ku, natomiast kieszonkowe z

urządzeniem do budzenia po
wstały Około 1800 roku.

Na zdjęciu: wiszący zegar z

XIX w. CAF — Matuszewski

Tatry są piękne, przyciągają jak mag
nes, lecz za swe urok] nierzadko wy
stawiają wysokie rachunki — spłaca

ne przez turystów, taterników, narcia
rzy potłuczeniami, złamaniami, kalec
twem, a nawet śmiercią.

Nieszczęśnikom, dla których góry oka
zały się niezbyt łaskawe, śpieszą z pomo
cą ratownicy tatrzańscy, działający w

Tatrach — w formie zorganizowanej —

już od 71 lat. Tatrzańskie Ochotnicze Po
gotowie Ratunkowe powstało bowiem w

1909 roku (od 1952 działa jako Grupa Ta
trzańska Górskiego Ochotniczego Pogoto
wia Ratunkowego). Ponieważ statut

TOPR zatwierdzony został 29 paździer
nika, więc dla uświęcenia tradycji rok

sprawozdawczy tej organizacji trwa
właśnie od października do października.

Rok ostatni tatrzańskiego ratownictwa
nie należał do specjalnie uciążliwych, co

nie oznacza, że łatwych, skoro wzięli oni
udział w 1949 interwentach o różnym
stopniu wysiłków i uciążliwości czy też

niebezpieczeństwa.
Poprzednia zima trwała długo, przedłu

żając sezon narciarski do lata. Zebrała
ona spore żniwo wypadków na nartach.
Lato było kiepskie, deszczowe, zimne, rie

zachęcające do uprawiania wysoko~ćr-
ekiej turystyki. Stąd stosunkowo mniej
wypadków wśród samych turystów.

Minioną zimę charakteryzowała duża
Ilość lawin, szczególnie w lutym i marcu.

Dały się one we znaki miłośnikom białe
go szaleństwa, jednym napędzając tylko
masę strachu, innym, niestety, zgotowały
śmierć. W lawinach śnieżnych zginęło 5
osób. Kilkanaście zostało szczęśliwie ura
towanych, między innymi przez psy ra
townicze.

Kilka przykładów. 3 lutego na Pośreźk
nim Goryczkowym trójka narciarzy spo*
wodowała lawinę, która zniosła ich w

dół. Zostali uratowani.
Nie poszczęściło się turyście, który 9

marca — podczas wędrówki ze Swistówki

Roztockiej do Doliny Pięciu Stawów —

podciął lawinę, która zmiotła go aż na

same dno Roztoki, przywalając zwałami
śniegu. Został odnaleziony przez psa-ra-
towniką. Niestety, już nie żył.

3 marca ratownik ohserwujący góry i

okna schroniska dostrzegł grupkę 8 nar
ciarzy maszerujących zboczem Niedźwiad
ka. Njgle spod tej skały oderwała się
niewielką lawina, porywając narciarzy w

stronę Przedniego Stawu w Dolinie Pię
ciu Stawów. Natychmiast została zorga
nizowana akcja ratunkowa. Niestety, mi-
mo fachowej pomocy reanimacyjnej pro
wadzonej przez lekarzy, trzy zaduszone
zwałami śniegu narciarki zmarły.

Pierwszy marca był tragicznym dla 19-

letniej turystki, która z wyziębienia i

wyczerpania zmarła na szczycie Krzesa
nicy. Ratownikom pozostało już tylko
znieść zwłoki i udzielić pomocy dwom

kolegom zmarłej, którzy zdołali dotrzeć

resztkami sdł na Halę Kondratową.
d lat niepokoi duża ilość wypadków
śmiertelnych wśród taterników.
Przede wszystkim giną taternicy

młodzi, mało doświadozeni, lekceważący
ściany, nazbyt pewni swych możliwości.

Mamy znakomitych alpinistów o świato
wej sławie, lecz to niech nie przysłania
prawdy, że w systemie szkolenia tater
nickiego coś szwankuje. W tej materii

powinni publicznie zabrać głos fachowcy.
Dziennikarzowi pozostaje tylko odnoto
wanie smutnej statystyki: 6 młodych ta
terników zginęło w minionym roku!

Szczytem bezmyślności i lekceważenia

gór była taternicka wspinaczka 12 sierp
nia dwu niedoświadczonych taterników?
bez linowej asekuracji południową ścianą
Zamarłej Turni. Odpadli od skały. Wieść
o wypadku dotarła do Grupy Tatrzań
skiej z nieprawdopodobną informacją, że

_......................... ......................
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obaj taternicy żyją. Mimo fatalnej pogo
dy, mgły i mżawki, pilot śmigłowca Ja
nusz Siemiątkowski wraz z lekarzem Ro
bertem Janikiem podjęli ryzyko lotu do

Doliny Pustej i desantu nie opodal ściany
Zamarłej. Manewr udał się, ale niestety,
pośpiech i ryzyko były zbędne. Obaj mło
dzi ludzie już nie żyli.

9 sierpnia ratownicy znaleźli zwłoki
studenta z Koszyc, zaginionego w listopa
dzie poprzedniego roku. Otóż ten młody
człowiek zakupił w Polsce narty i posta
nowił przejść przez „zieloną granicę”,
aby uniknąć perturbacji celnych. Zapła
cił za swą nierozwagę najwyższą cenę na!
stoku Kazalnicy.

atry od jesieni 1979 roku do listopada
1989 r. pochłonęły 21 śmiertelnych o-

fiar: 3 osoby zmarły na chorobę ser
ca, 5 pod lawinami śnieżnymi, 3 w wy
niku obsunięcia się na śniegu, 6 poprzez
odpadnięcie od skały; jedną osobę pora
ził piorun śmiertelnie, jedna zmarła z

wyczerpania. Miało miejsce też jedno sa
mobójstwo, a w jednym przypadku przy
czyna zgonu nie jest znana.

Ogółem na 1949 interwencji, największa
liczba pomocy dotyczyła wypadków’ nar
ciarskich, bo aż 1958 (w tym 356 zwózek).
Wypraw ratunkowych było 69, wypraw?
poszukiwawczych 33, interwencji z wy
korzystaniem śmigłowca i samochodu
GOPR — 141.

W akcjach ratowniczych brało udział

136 ratowników, co dobrze świadczy o ich'

gotowości do pełnienia tych trudnych ale

zaszczytnych obowiązków. Grupa Ta
trzańska liczy obecnie 271 ratowników1
członków' rzeczywistych i 50 ratowników

kandydatów. Na etatach jest 27 ratowni
ków i 11 sezonowych (na okres zimy).

Obecnie tatrzańscy ratownicy rozpo
częli sezon zimowy. Pracy nie będą mieć

łatwej, i to nie tylko ze względu na

właściwe obowiązki, ile z powodu warun
ków', w jakich przychodzi im pracować.
Od lat GOPR stara się o budowrę dyżur
ki dla ratowników na Gubałówce. Bezs
kutecznie. Ta, która jest, nie nadaje się
praktycznie do użytku, podobnie jak i

dyżurka na Butorowym Wierchu. W Bu
kowanie Tatrzańskiej — gdzie notuje się
najwięcej wypadków narciarskich — sta
cji ratunkowej w ogóle nie ma, nato
miast ta na Kasprowym Wierchu wyma
ga od dawna remontu. Kto zatem pora
tuje ratowników tatrzańskich, tworząo
im godziw'e warunki do pełnienia trud
nych obowiązków?

Stefan Maciejewski
P.S . Za informację i uprzystępnienie

mi materiałów, które w' tej publikacji
wykorzystałem, dziękuje rzecznikowi

prasowemu Grupy Tatrzańskiej, p. Kry
stynie Sałydze i Naczelnikostwu G. T.
GOPR.

Noc. Wszyscy śpią.
Jeszcze jedno cofnięcia rodzinnego

filmu o kilka klatek.
Adzik pyta skąd się rodzą fale, bo

widział morze w dobranocce. Ela poży
cza lalce swojej kołderki, zaś Danka,
jak zawsze nieobliczalna, wyskakuje z

pytaniem, na eo komu rakiety z gło
wicami.

Marta widzi swoje gwałtowne pochy
lenie nad tapczanikiem córki i słyszy
własne, obcym głosem wypowiadane
słowa:

— Nie wiem.
— Przecież wojny i tak nie będzie,

chyba ludzie jeszcze nie zdumieli? —

Danka świdruje matkę tym swoim nie
ufnym, przenikliwym spojrzeniem. I

uzupełnia wątpliwość:
— A jak ktoś głupi dostanie się do

tych rakiet i naciśnie guzik? To co

wtedy?
— Nie bój się, nikt tego nie ruszy —

zapewnia matka czując lód pod żebra
mi. Danka już ją prześwietliła:

— Skąd wiesz? — pyta zaczepnie i
odwraca się do ściany, jakby nagle
opuściła ją chęć prowadzenia tej kło
potliwej rozmowy. — Jak to dobrze —

mruczy sennie — że teraz żyję, a nie
jak były wojny... Na pewno nie będzie
tych rakiet? — upewnia się jeszcze.

— Śpij, co ci przyszło do głowy —

mówi matka.
Teraz stwierdza trochę bezradnie, że

w tej odpowiedzi miała dźwięczeć abso
lutna pewność, szorstkość, i odrobina
kpiny z tak niedorzecznych pomysłów,
a tymczasem wszystko wypadło blado.

Muszę dzieci gnać od telewizora —

postanawia Marta, jakby to stwierdze
nie miało ułatwić jej samej przejście
do porządku nad własnym strachem.

Wiatr ucichł, chodniki schną na po
godę. Światła osiedla pełgają jak świe
ce, zacisznie myślom w ich blasku.

I po co było się miotać jak mucha w

sieci.
Teraz już nikt nie zadzwoni, niczego

nie będzie chciał. Zawrotne szczęście.
Na dworze szaleję z radości jakiś pies

wypuszczony na spacer. Z piętra sączy
się ostrożnie muzyka. Ktoś idzie scho
dami. Blok żyje. Portrety patrzą z ram,
a wokół lampy srebrzy się łańcuch na

choinkę — wspólne dzieło wieczora.
Marta przechodzi z pokoju do po

koju, z myśli w myśl.
Nie są one, teraz, te myśli ani ścisłe,

ani pełne, ani zwarte, ani odkrywcze,
niech sobie będą takimi do jutra.

— Więc jak to jest? Kocha — czy
nienawidzi tego rozluźnienia w sobie?

Nic nie mieć na głowie. Żadnych ter
minów i zobowiązań. Niczego nie pisać,
nigdzie nie dzwonić. Nie bać się, że nie
zdąży, nie złościć się, że znów coś tam
nie wyszłopnie prężyć w sobie tej cho-

lernej ambicji, zrodzonej z dawnych
sukcesów i z poczucia, że obowiązkiem
jest trwać na poziomie.

A nie jest obowiązkiem?
Jutro trzeba mężowi kupić skarpetki.
A swoją ścieżką, jak on to robi, że

się nie przejmuje, nie spieszy. Jak je,
to je, jak śpi, to śpi, jak pracuje, to

całą parą. Zawsze mieści się we właści
wym odcinku czasu. A ja stale wybie
gam o kilka godzin naprzód, każda sy
tuacja wydaje mj się przeszkodą w re
alizowaniu następnej, nawet mój odpo
czynek skażony jest myślą, ile jeszcze
czeka zaległości, konspektów, prac.

Weź się w garść. Uśnij. Niechże ta

naderwana, żółta poręcz przestanie w

mózgu klekotać.
*

Jechali przez kontynenty, dziwnie
sztuczne, jakby ziemia była powiększo
ną mapą. Wsiadali w usłużne łodzie,
roztrącali muszle fal koloru bladego
turkusa, fale podawały ich lądom. Za

każdym razem łódź wpierała się lekko
s.w płowy piach nieznanych plaż, a te

wstępowały regularnymi poziomicami
w warstwy pagórków, wzgórz i skał.
Za nimi — wiedziała to na pewno —

znowu będą tarasowate zejścia w stro
nę piasku i wody.

Mijali lądy i oceany z lekkością my
śli; nie dziwiła ich ani ta lekkość, ani
nieomylność łodzi, ani nawet wyłącz
ność tych dwu tylko barw świata: pło
wej i niebieskiej.

I nagle zobaczyli człowieka, którego
podała im , rozległa taca plaży. Zbliżył
się szybko, a moment, w którym roz
poznawała jego twarz, nie był przy
jemny.

Tak, to był jej szef, szef uśmiechnię
ty najbardziej obiecującym ze swych
uśmiechów.

— Naturalnie, państwo już wiedzą —

zaczął swobodnie, z ożywieniem.
— Co wiedzą? — przerwała, czując

mrowienie w czubkach palców.
— No, że zrezygnowaliśmy z pani? —

zapytał z ukłonem.
*

Zerwała się zupełnie przytomna.
W ciemnym wnętrzu, mieszkania pię

trzył się poranny bałagan. Dzieci spały.
Obok tykał budzik.

— Nie, nie dam się -^powiedziała,
zabierając spod drzwi dwie butelki
mleka.

„Rerum novarum” Leona XIII — pierwsza ency
klika społeczna, stała się potężnym impulsem. O-
kreślała ona bowiem, biorąc za punkt wyjścia
krytyczną analizę ówczesnych stosunków ekonomi
czno-społecznych, prawa i obowiązki robotników,
kreśliła wspólne dla wszystkich katolickich związ
ków programy i formy działania. Od tej chwili ka
tolicki ruch związkowy nabrał też większego roz
machu.

Uwag encykliki dotyczących „związków robotni
czych”, oraz ich programu i form działania nie
można oderwać od zawartych w niej ogólnych za

Minimralistyczny, jeśli chodzi o prawa robotnicze,
program „Rerum novarum” wynikał z kilku fun
damentalnych dla ówczesnej nauki Kościoła
przesłanek. A .więc z absolutnej akceptacji syste
mu kapitalistycznego „nadnaturalnego” charakteru
prawa własności, zasady nierówności ‘społecznej
oraz z tezy, że doczesność jest tylko pielgrzymką
ku wieczności. A skoro tak, nadmierne pożądanie
dóbr ziemskich, jest rzeczą w najlepszym wypad
ku niestosowną. Te zasady znajdują swoje odbicie
w programie chrześcijańskich związków zawodo
wych.

PRZE D MIOTY
B.EZROZUM NE

sad, na jakich, zdaniem papieża, winien się opie
rać chrześcijański porządek społeczny. Potwierdze
nie zasady nierówności społecznej, wypływającej
rzekomo z „prawa naturalnego”, automatycznie
niejako ograniczało zakres robotniczych rewindy
kacji i dążeń. Leon XIII krytykuje, niejednokro
tnie 'nawet bardzo ostro, różne formy kapitalisty
cznego wyzysku. Przypomina, iż praca jest źród
łem bogactw państwa i w związku z tym stwier
dza: „słuszność tedy nakazuje państwu Zająć się
robotnikiem, iżby z tego, czego dostarcza społe
czeństwu, i on także coś otrzymał, aby miał gdzie
mieszkać i czym się przyodziać i aby tak, będąc
zdrowym., dźwigał brzemię żywota”.

Równocześnie jednak w sposób stanowczy żąda
od państwa użycia „w pewnych granicach, siły
zniewalającej i powagi ustaw”, gdyby „zmowa ro
botników opuszczających lub zawieszających pracę
ugodzoną zagrażała spokojowi publicznemu”.

„'Jasne i oczywiste jest, że za najważniejszą
sprawę trzeba uważać wzrost pobożności i do
brych obyczajów; ten wzgląd przed wszystkimi in
nymi przejawiać się powinien w całym urządze
niu stowarzyszeń. Inaczej zwyrodniałyby t nie o

wiele przewyższyłyby te związki, w których o re-

ligię nie dbają wcale. Wreszcie, cóż pomoże robot
nikowi, że za pomocą stowarzyszenia dorobi się
dostatku, jeśli dla braku strawy duchowej zbawie
nie jego będzie w niebezpieczeństwie”.

Tak więc pielęgnowanie pobożności ma być głó
wnym celem związków zawodowych. Na dalszym
miejscu znajdują się wskazania dotyczące np. fun
duszu związkowego, z którego czerpaliby bezrobot
ni chorzy i starzy.

Leon XIII przyznaje, iż życie proletariatu jest
ciężkie, ale „robotnicy biedni” los swój winni zno
sić z pokorą. Obowiązkiem ich jest „w całości i

wiernie dostarczać pracy, do jakiej się zobowiąza
no przez dobrowolny i słuszny układ, nie krzywdzić
pracodawcy”, a „w obronie swoich, praw zanie
chać gwałtów i nigdy nie posługiwać się buntem”.

Na świecie jest wiele zła, ale „tylko religia mo
że zło wykorzenić” — „Upragnionego ratunku dla
społeczeństwa głównie wyczekiwać należy od mi
łości szeroko rozlanej (...) miłości chrześcijańskiej”.
A nie od potępionej zdecydowanie przez papieża
walki klasowej, od „buntów” i strajków.

Kolejna encyklika społeczna — „Quadragesimo
»»no” Piusa XI z 1931 r. stosunkowo niewiele
zmian wniesie do doktryny sformułowanej przez
Leona XIII. Jej generalną zmianę zapoczątkuje
dopiero encyklika Jana XXIII „Pacem in terris”
z kwietnia 1963 r.

Jan XXIII nie podejmie w niej kwestii katolic
kich stowarzyszeń robotniczych *). W zupełnie nowy
sposób natomiast ustosunkuje się do „kwestii ro
botniczej”, traktując ją jako jedną z trzech głów
nych cech charakteryzujących naszą epokę:

„Widzimy przede wszystkim, że warstwy robot
nicze stopniowo rozwijają się pod względem go
spodarczym i społecznym. Rozwój ten zapoczątko
wał wystąpienie w obronie swych praw, zwłaszcza
gospodarczych i społecznych. Następnie warstwy
te zaczęły domagać się uprawnień w sprawach po
litycznych, a wreszcie skupiały swe starania na

osiągnięciu możliwości kulturalnych. Dlatego o-

becnie robotnicy na całym świecie domagają się
energicznie, aby ich nigdzie nie traktowano jak
przedmioty bezrozumne i bezwolne (...) lecz jako
ludzi uczestniczących we wszystkich dziedzinach
życia społeczności ludzkiej...”

Wiesław Mercik

*) Omówił je natomiast w encyklice „Mater et

Magistra”,

wiaoatłtn iweb»,uk;a

-itiiiHiiiiiininnnnnuiiHuniuiuuuiiiiu: iiiiuuiiuiiiuiiiiuuiu^uiuitn

STRONA S



kit dźwięki odbierani przez lewą półkulę
mózgową Japończyków oraz dźwięki wo
kalne, które same przez się nie mają zna
czenia (samogłoski puste semantycznie).

U Japończyków, którzy od dwóch czy
trzech pokoleń nie mieszkają w Japonii,
lecz w krajach zachodnich (np. w Stanach
Zjednoczonych, Brazylii czy Kanadzie)
mózg funkcjonuje dokładnie tak jak
u rodowitych mieszkańców tych krajów,
natomiast u dzieci Amerykanów i Kore
ańczyków, które od urodzenia przebywają
w środowisku wyłącznie japońskim, mózg

funkcjonuje jak u Japończyków. Stąd
wniosek, że właściwości funkcjonowania
mózgu u Japończyków nie są dziedziczne,

‘

lecz ukształtowały się pod wpływem oto
czenia.

wiek, stary ezłowłek goni za miłością,
zgłodniały miłości’’.

Ta specyfika języka japońskiego może
wywierać wpływ na funkcje mózgowe,
systematycznie przekazując lewej półku
li wszystkie dźwięki wokalne lub zbliżo
ne, zarówno lingwistyczne, emocjonalne,
jak i naturalne. Lewa półkula mózgowa
Japończyka odbiera więc wszystkie
dźwięki w korelacji z rozumem, przyro
dą lub wzruszeniem. Według opinii
dr Tsunody, mogłoby to stać się kluczem
do zrozumienia tradycyjnej kultury kraju
i mentalności jego mieszkańców. Skoro
funkcje emocjonalne są u Japończykóiu
kontrolowane głównie przez lewą półkulę
mózgową, która kontroluje również od
biór lingistyczny i logiczny, są oni zapew-

Doktor Tadanobu Tsunoda, profesor
na uniwersytecie medycznym i sto
matologicznym w Tokio, od przeszło

dwóch lat prowadzi badania nad wraże
niami wzrokowymi i słuchowymi, aby

■zbadać i zrozumieć funkcje obu półkul
mózgowych. Stosując własne metody
i badając funkcje mózgowe Japończyków
dr Tsunoda odkrył, że reakcje na dźwięki
prawej i lewej półkuli mózgowej Japoń
czyków bardzo różnią się od reakcji zano
towanych u ludzi z innych krajów. Testy
doktora Tsunody wykazały, że lewa półkulo,
mózgowa Japończyka odbiera szeroką gamę
dźwięków: dźwięki lingwistyczne (wokalne
i współbrzmiące) oraz dźwięki nielingwi-
styczne jak płacz, okrzyki wyrażające
uczucia, dźwięk tradycyjnych japońskich
instrumentów muzycznych, szum wiatru,
fal morskich, rzek i strumieni itp. W po
równaniu z doświadczeniami japońskimi
gama dźwięków odbieranych przez leiuą
półkulę mózgową ludzi z krajów zachod
nich jest znacznie węższa, najwyraźniej
ograniczona do sylab złożonych z dźwię
ków współbrzmiących i wokalnych.

Z kolei prawa półkula mózgowa Japoń
czyka odbiera bardzo ograniczoną ilość
dźwięków wytworzonych sztucznie, bądź
też wytworzonych przez człowieka jak
dźwięki mechaniczne, głosy- zachodnich
instrumentów muzycznych, hałasy. Nato
miast prawa półkula mózgowa mieszkań-

*fców innych krajów wychwytuje wszyst-

Japończycy mówią
lewq stroną"

Jeśli tak jest Wr istocie, to jakie czynni
ki odgrywają tutaj decydującą rolę?
Zdaniem doktora Tsunody, najważniej
szym z nich jest język japoński. Otóż
w przypadku Japończyków lewa półkula
mózgowa odbiera samogłoski Semantycz
nie puste, podczas gdy u innych narodów
odbiera je prawa półkula -mózgowa. Wy
nika to ze specyfiki języka japońskiego,
lapoński system wokalny ma dwie pod
stawowe cechy: wszystkie sylaby kończą
się samogłoską i każda z pięciu samogło
sek (lub pięciu dźwięków) może mieć zna
czenie sama

'

w sobie. Ponadto, można
kojarzyć dwie lub więcej samogłosek
(albo dźwięków), aby tworzyć wyrażenia
mające znaczenie semantyczne.

Dr Tsunoda podaje jako przykład zdanie
złożone wyłącznie z samogłosek (ue, o,
ui, a, o, oi, ai, o, on. a. iuo). które można

przetłumaczyć następująco: „Niepokojący
gdy głodny, ukrywając swój podeszły

ne, spośród wszystkich rozwiniętych na
rodów najbardziej podatni na łączenie się
w ich osobowości bodźców emocjonal
nych i mechanizmów myślowych. Innymi
słowy, szczególna emocjonalność Japoń
czyków może być spowodowana specy-

’

ficznym funkcjonowaniem ich mózgów.
Jedną z konsekwencji przewagi lewe:

półkuli mózgowej jest ograniczenie zdol
ności ustalania analogii, bądź też pod
porządkowywania się intuicjom i inspi
racjom czy też zdolności do innych nie
racjonalnych działań. Przyczynia się to
do zmniejszenia, a nawet zaniku zdolnoś
ci twórczych, odkrywczych i wynalaz
czych.

Japoński system uniwersytecki oparty
'jest' w głównej mierze na utrwalaniu
wszystkiego w pamięci; egzaminy wstęp
ne (na wielkich uczelniach i na uniwersy
tetach) zmuszają studentów do zapamię
tywania znacznej ilości informacji i prze

ciążają ich lewą półkul? mózgową. Na
kandydatów wywiera się tak ogromne
naciski, że Japończycy nazywają to „piek
łem egzaminów". Czy byłoby możliwe
ustalenie związku między ogólnym prze
ciążeniem lewej półkuli mózgowej u Ja
pończyków, a szczególnie wysokim wskaź
nikiem samobójstw wśród młodych ludzi
w wieku od 15 do 25 lat, który to wskaź
nik może być częściowo spowodowany
wielką presją systemu oświaty i systemu
egzaminacyjnego?

Czy można by też wytłumaczyć proces
amerykanizacji Japonii (który jest naśla
dowaniem, a nie tworzeniem) brakiem
zdolności twórczych spowodownych prze
wagą lewej półkuli mózgowej? Przemysł
roztropnie skupia się bardziej na szkole-
liu i adaptacji istniejących technologii,
iniżeli na tworzeniu nowych. Czy można
wreszcie przypuszczać, że znikoma religij
ność narodu japońskiego ma związek
z dominacją lewej półkuli mózgowej?
(jako że mistycyzm łączy się z prawą pół
kulą).

Odpowiedź na te pytania mogłaby po
twierdzić hipotezy dr Tsunody. Dodatko
wym elementem informacyjnym może być
statystyczna analjza odkryć i wynalazków
japońskich, a także ich oryginalności
i złożoności w porównaniu z doświadczę-
niarpi innych krajów. Wiemy np., że
większość Japończyków ma trudności
z przyswojeniem sobie obcego języka nie
z powodu braku umiejętności, lecz z po
wodu tego, że posługiwanie się obcym ję
zykiem stwarza nadzwyczajny stopień na
pięcia w lewej półkuli mózgowej.

Dr Tsunoda jest przekonany, że języki
obce wywarły negatywny wpływ na wy
dajność intelektualną pisarzy i myślicie
li japońskich, „Mają oni ogromne zasoby
Wiedzy i często bardzo dużo czytają, ale
iluż intelektualistów japońskich nie po
trafi wprowadzać innowacji do swej pra
cy lub sugerować nowe idee! Czy tak się
dzieje dlatego, że ich intuicyjne rozumie
nie, będące jedną z funkcji twórczości
prawej półkuli mózgowej, zanikło ustę
pując dominacji lewej półkuli w wyniku
przeciążenia pracą w zakresie języków
obcych?’’. Studium nad kulturą narodu
podlegającego przewadze lewej półkuli
mózgowej byłoby bardzo interesującym
tematem badań..

Wg „LE MONDE DIMANCHE”
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Stosunki ZSRR — USA

Od
chwili zwycięstwa Ronalda Reagana w listopadowych

wyborach prezydenckich cały świat zadaje sobie pyta
nie, jak ułożą się stosunki między USA i ZSRR podczas

kadencji republikanów.
Nowy prezydent obejmujący rządy 20 stycznia 1981 r. otrzy

ma od swoich demokratycznych poprzedników schedę obarczoną
ciężkim zadłużeniem politycznym. Wskutek wielu wydarzeń na

scenie międzynarodowej stosunki radziecko amerykańskie zna
lazły się w impasie, lub — jak się mówi w Waszyngtonie — w

stanie zamrożenia. Zaś mimo zapewnień odchodzącej admini
stracji, że Stany Zjednoczone, mają szereg ważniejszych priory
tetów, praktyka potwierdziła, iż nic-nie może usunąć w cień
stosunków między dwoma największymi mocarstwami nukle
arnymi.

W ciągu ostatnich czterech lat zostały one obciążone licznymi
balastami. Wymierzony przeciw ZSRR moralizm amerykański
zepsuł atmosferę już na początku mandatu prezydenta Cartera.

UWAGA NA HERBATĘ I KAWĘ
Amerykańscy naukowcy wystosowali ostat

nio apel pod adresem ciężarnych kobiet, aby
nie piły nadmiernych ilości kawy, herbaty i

napojów zawierających kofeinę. Niebez
pieczną ilość tych płynów określili oni na 5
filiżanek dziennie.

Nadużywanie tych płynów powoduje —

zdaniem lekarzy — poronienia, a także przy
czynia się do tego, że dzieci przychodzą na

świat z różnymi wadami.

Z WIATREM

Komisja energetyczna ONZ zaapelowała do

wszystkich państw świata,. aby w dobie kry
zysu energetycznego zaczęły korzystać z

ogromnych mas energii, jaką niosą ze sobą

w
wiatry i huragany. Komisja obliczyła, że

drzemią w nich, wręcz gigantyczne niożliwóś-'

ci energetyczne. Można by z nich otrzymać
1S razy więcej energii od tej, jaką obecnie

zużywa cała ludzkość,

„DRZEWA DIESLA"
Ostatnio ukazują się sensacyjne doniesienia

na temat odkrytych w Brazylii drzew, z któ
rych wypływa żółto-brązowa ciecz, która po
siada podobne właściwości jak ropa naftowa.
Swego czasu pisał o tym w magazynie
. Science" amerykański laureat Nagrody No
bla Meluin Caluin, który ndzwał drzewa
„drzewami Diesla", choć mają one swoją naz
wę wopanere wengsaorni.

Do niedawna naturalną drzewną ropę wy
korzystywali tylko tubylcy. W7 ciągu 6 miesię
cy otrzymali oni z jednego otworu wywier
conego w drzewie 20 litrów cieczy. Chemicy
obliczyli, że z jednego hektara, na którym
rośnie 250 takich drzew, można by otrzymać
rocznie 10 tys. litrów materiałów pędnych.

RYBKI PILNUJĄ SKARBÓW
W wielkim domu towarowym w Londynie

wystawiono kolekcję diamentów i szmarag
dów. Mimo że kolekcja była niesłychanie
cenna, prawie jej nie pilnowano. Drogocen
ne kamienie leżały po prostu na dnie wielkie
go akwarium, w którym pływały rybki.

Trzeba jednak wiedzieć, że były to naj
bardziej krwiożercze ryby, niesłychanie żar
łoczne piranie.

!'?f!intnmnimniiiiimi«iinniniiim

/ Skrzydła I

ze znakiem Kangura
W przypadku Australii komunikacja po

wietrzna odgrywa wyjątkową rolę zarówno w

kontakcie ze światem jak i na samym konty
nencie. Skok do Europy — blisko 20 tys. km.
W kraju — z Parth do Sydney 4 tys., z Syd
ney do Darvin ok. 5 tys. km.

Skrzydła ze znakiem kangura obchodziły w

listopadzie ub. r. 60-lecie. Qantes jest najstar
szą linią z krajów obszaru języka angielskie
go Założyli ją dwaj piloci, którzy na

dwupłatowcach brali udział w I wojnie świa
towej. Jeden z nich, Mc Ginnis po paru mie
siącach prezesowania ustąpił ponieważ odrzu
cono jego propozycję zezwolenia pilotom ...

na picie piwa w czasie lotów.

Dzisiaj Qantes na mapie lotniczej świata

odgrywa poważną role. Terenem jego dzia
łania jest przede wszystkim Azja, obszar Pa
cyfiku. ale również i Europa. Ma w swym
rozkładzie m. in. np. rejs z Belgradu cio
Australii z jednym tylko lądowaniem w Bom
baju. Kangurze skrzydła organizują też od
czasu do czasu loty czarterowe do Polski dla
Polonii australijskiej.

eszcze przed dwoma, trzema laty kto miał tro
chę zbytecznego grosza, mógł na Węgrzech ro
bić kokosowe interesy w spekulacjach kupno-

sprzedaż samochodów. Było to jedno z lepszych
źródeł >pomnażania kapitału, bo przecież żaden
bank nie zapewniał takiego oprocentowania, ja
kie dawały zyski ze sprzedaży samochodów. Ta
ka ną przykład nowa „łada” szła od ręki za kwo
tę wyższą o 30 tysięcy, „wartburgi” i „trabanty”
też zawsze były w cenie, a w kolejce trzeba było
czekać na nie po 5, 6, a nawet 7 lat.

W 1979 roku zrodziło się, na szczęście, za
rządzenie Rady Ministrów wprowadzające nowe

przepisy odnośnie wpłat na samochody oraz regu
lujące sprzedaż nowych aut, tj. takich, których
wiek, nie przekroczył 3 lat. W myśl pierwszego —

podniesiono odsetek przedpłaty do 50 proc, (daw
niej 20 proc.), a ci, którzy mieli wcześniejszą
przedpłatę, musieli uiścić wyrównanie. W między
czasie wzrosła też cena samochodów osobowych
o około 20 proc.

Oczywiście samo
'

podniesienie przedpłaty nie
ukróciip możliwości spekulacyjnych, alć przepisy
regulujące sprzedaż nowych samochodów okazały
się skuteczne. Mianowicie samochody do trzech
lat można odsprzedać tylko za pośrednictwem wy
typowanych jednostek państwowych, a te przyjmu
ją je w komis po cenach odpowiadających war
tości wozu.

Ostatecznie skutek jest taki, że samochód poni
żej 3 lat można sprzeda® tylko po znacznie niż
szej cenie niż cena zakupu. Spekulanci — jak

, -wskazują na to dane liczbowe — szybko się wy-
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cofali z Wcześniejszych zamiarów. Jeszcze w 1978 r.

w kolejce po samochody stało ponad pół miliona
osób, a obecnie tylko 283 tysiące. Stało się więc
teraz realne otrzymanie wozu znacznie wcześniej,
zważywszy, że przedsiębiorstwo tutejszego Moto
zbytu „Merkur” sprowadza rocznie ponad 100 ty
sięcy samochodów. Przeciętna oczekiwania wypada
dzisiaj w granicach 2 lat.

Oczywiście rozpiętości w czasie oczekiwania są
nadal dość spore. Po kilkakrotnych podwyżkach
ceny benzyny, wprowadzeniu nowych opłat podat
kowych i ubezpieczeniowych większość Węgrów
chce mieć samochód mały, niewiele spalający, wy
magający mniejszych nakładów eksploatacyjnych
i remontowych. Spora jest więc kolejka po „tra
banty”, „wartburgi”, polskie maluchy oraz po „ła-
dy-1200”. Na takie wozy trzeba czekać 4 lata, naj
dłużej na „ładę” i „trabanta”. Ale „skodę” można

otrzymać już po 3 latach, „ładę” 1500 i 1600, „mo
skwicza”, dużego „polskiego fiata” oraz „zaporoż
ca” za niecały rok. A jeśli ktoś nie może wycze
kiwać tak długo i chce kupić samochód używany,
ale pewny, skontrolowany przez , fachowców
i w cenie odpowiadającej jego rzeczywistej war
tości, ten nie idzie na giełdę samochodową, lecz
do bazy „Merkura”. Samochody po przebiegu
trzyletnim można tu nabyć w cenie o 30—35 proc,
niższej. Wystarczyło więc konkretne posunięcie, by
na węgierskim rynku samochodowym zapanował
porządek. Może by skorzystać z tego wzoru?

Przeciąganie rokowań w sprawie ograniczenia zbrojeń strate
gicznych opóźniło podpisanie układu SALT-II i pośrednio
przyczyniło się do tego, że nie został on ratyfikowany, a więc
nie nabrał obowiązującej ważności. Powołując sic na zagrożenie
interesów amerykańskich, administracja USA przystąpiła do

niezwykle szeroko zakrojonego programu modernizacji sił zbroj
nych przy pomocy rekordowego budżetu wojskowego.

Podczas długotrwałej kampanii wyborczej w USA, główni
.kandydaci partii republikańskiej składali deklaracje nie skła
niające do optymistycznych ocen. Twierdzili oni. że układ

SALT-II jest dla nich nie do przyjęcia w istniejącej postaci i że

należy jeszcze bardziej zwiększyć budżet Pentagonu. Co praw
da, w dwóch punktach republikanie byli skłonni inaczej spo
glądać na sprawy światowe: byli zdania, że należy cofnąć em
bargo na eksport zboża do ZSRR i chłodniej odnieśli się do

Pekinu.
Prawie natychmiast po wyborach z politycznego otoczenia Re

agana zaczęły wychodzić sygnały, które zostały zrozumiane jako
odrzucenie retoryki okresu kampanii propagandowej i przygo
towanie do zajęcia bardziej realistycznego stanowiska wobec
ZSRR. Sam nrezvdent-elekt oraz jego doradcy zapewnili, iż

nowa administracja (w odróżnieniu od poprzedniej) zamierza

prowadzić konsekwentna politykę zagraniczną, bez walfań. któ
re budziły wiele zastrzeżeń w obcych stolicach. Oświadczyli cni

również, że prowadzenie rokowań z ZSRR dofyezncyc1' ograni
czenia zbrojeń znajdzie się w centrum uwagi Białego Domu ze

względu na wysoką rangę tych spraw.
Senator Charles Percy, który należy /do umiarkowanego

Skrzydła republikanów, i który w styczniu ma zostać przewod
niczącym komisji spraw zagranicznych Senatu, został upoważ
niony przez Reagana do potwierdzenia tych założeń nodezęs
wizyty w Moskwie w końcu listopada. Bvł to' pierwszy kontakt

na wysokim szczeblu miedzy nowa amerykańską ekipa a przy
wódcami ZSRR. Jak poważnie kontakt ten został potraktowany,
świadczy przyjęcie Percy’ego przez Leonida Breżniewa (na zd’C-

ciu) oraz przez ministrów spraw zagranicznych i obrony ZSRR.

Wypowiedź radzieckiego przywódcy złożona przy tej okazji nie

pozostawiła też żadnych wątpliwości, że Związek Radziecki wy
raża gotoyrość współpracy z USA dla poprawy stanu między-
r udowego bezpieczeństwa.

J
'ż niebawem okażo sie, jak ta oferta zostanie podjęta w

Waszyngtonie, Skład sił republikańskich, które będą okreś
lały politykę zagraniczna Stanów Zjednoczonych, nie jest

jednorodny. Obok osobistości reprezentujących postawo kompro
misową i umiarkowaną, w republikańskim establishmencie

znajdują bowiem wyraz tendencje do zaangażowania sie w wy
ścigu zbrojeń. Według wiadomości nadchodzących z USA. poli
tycy wszystkich orientacji skupieni wokół Reagana sa przeciw
ni przyjęciu układu SALT-II Takkolwek nikt z eksponowanych
polityków nie kwestionuje konieczności prowadzenia szerokiego
dialogu z ZSRR, to jednak jego zasady nie zostały jeszcze spre
cyzowane przez stronę amerykańską.

Na stanowisko administracji Reagana wpłyną dwa czynniki.
Po pierwsze, w decydujących ośrodkach USA panuje przeko
nanie. że dla potwierdzenia swojej mocarstwowej pozycji powin
ny one zajmować „twardą” postawę i powiększyć arsenał. Po

drugie, istnieje tam również zrozumienie, iż dla utrzymania po
kojowego ładu na święcie potrzebna jest poprawa stosunków z

ZSRR. Jak widać, są to czynniki w znacznym stopniu sprzeczne.

'barek Dębski
Paweł Deresz
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AKADEMIA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
W KRAKOWIE

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko PRACOWNIKA NAUKOWO-
DYDAKTYCZNEGO

LEKARZA
w Zakładzie Biologii Klinicznej Instytutu Nauk

Biomedycznych.
Warunki płacy do omówienia.
Możliwa praca dodatkowa w lecznictwie

otwartym , lub zamkniętym.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

kierownik Zakładu Biologii Klinicznej, Kraków,
al. Planu 6-letniego 62a, pawilon IV, pokój 211,

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU
ZBOŻOWO MŁYNARSKIEGO „PZZ” w Krakowie
ZATRUDNI NATYCHMIAST,

na korzystnych warunkach płacowych,
w młynach na terenie Krakowa, w Wieliczce,
w Tarnowie, i w Bielsku - kandydatów do pracy

przyuczenia do zawodu
___

MŁYNARZA
posiadających wykształcenie
średnie <j> nie ukończone średnie <Q> zawodowe
0 ukończoną szkolę podstawową.
Mogą również zgłaszać się kandydaci zdecydo
wani do zmiany dotychczasowego zawodu.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia
przyjmuję Dział Spraw Pracowniczych Przed
siębiorstwa w Krakowie, ul. Pijarska 9, II p.,
tel. 217-9G, codziennie w godz. 7.15-—15.15.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY

ELEKTROWNI I PRZEMYSŁU

„ENERGOPRZEM”, 30-304 KRAKÓW,
ul. Rzemieślnicza 1,
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w Zakładzie Zaplecza Technicznego
w Skawinie, ul. Przemysłowa 3,

OPERATORÓW z UPRAWNIENIAMI do

obsługi:
+ ŻURAWI SAMOCHODOWYCH:

wymagana kat. III i prawo jazdy
katIIlubC

♦ ŻURAWI SAMOJEZDNYCH:
wymagane kat. I lub II i prawo
jazdy kat. II lub III

♦ POMP „STETTER”: wymagane
uprawnienia na pompy „Stetter”
i prawo jazdy kat. II.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbio
rowym Pracy pracowników budownictwa.

Szczegółowych informacji udzielają:
♦♦♦

• Dział Zatrudnienia i Płac Zarzą
du Przedsiębiorstwa (biurowiec)
w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1,
pok. 313. tel. 613-63

• Zakład Zaplecza Technicznego
w Skawinie, ul. Przemysłowa 3,
tel. 710-33. K-8400
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KURSY |
+ OBSŁUGI SUWNIC
+ DŹWIGÓW

TOWAROWO-
OSOBOWYCH
AUTOKLAWÓW

< KIEROWCÓW
WÓZKÓW AKUMU
LATOROWYCH

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie

Informacje 1 wpisy.
Kraków ul. Dietla 31,
tel. 639-4J do 44.
w godzinach 8—11.
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KURSY
♦ KIEROWNIKÓW

zakładów

gastronomicznych
♦ KELNERÓW
♦ BUFETOWYCH
4 SPRZEDAWCÓW

sklepowych
(nauka w niedziele)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie.

Informacje I wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 639-4! do 44
w godzinach 8—1.7
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STACJA HODOWLI ROŚLIN OGRODNICZYCH

w Krzeszowicach, ul. Żbicka 32, tel. 205-25, 211-81

zatrudni zaraz

głównego
Wymagane wykształcenie wyższe f 5 lat prak

tyki zawodowej.
Warunki pracy, wg UZP pracowników pań

stwowych przedsiębiorstw rolnych _

do omó
wienia na miejscu.

Koszty podróży nie będg zwracane. K-8586

ROBOTY
<

łapicerskie
MEBLOWE

wykonują na zlecenia osób prywatnych i jednostek
gospodarki uspołecznionej następujące zakłady usłu
gowe

Oddziału Usług Lokatorskich

„Renowacja** w Krakowie:

♦ ul. Opolska 37, pawilon, teł. 314-55
♦ al. 29 Listopada 69
♦ ul. Dietla 50
♦ Nowa Huta, os. Kolorowe, pawilon, tel. 451-71
♦ Nowa Huta, os. Górali, tel. 485-58
♦ os. Dąbie, ul. Ofiar Dąbia 6, pawilon,

tel. 145-30
4 ul. Wrocławska 62, tel. 317-12

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
INŻYNIERYJNYCH

w Krakowie, ul. Mazowiecka 25,

ZATRUDNI natychmiast
4 CIEŚLI
< BRUKARZY

MONTERÓW instalacji zewnętrznych
< MASZYNISTÓW KOPAREK

> BETONIARZY
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach

pracowniczych zapewnione.
Warunki pracy i płacy wg zasad obowiązujących
w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje:
Dział Zatrudnienia i Szkolenia KPRI

Kraków, ul. Mazowiecka 25, pokój 8 i 9
telefon: 344-55 wewn. 297 i 214.
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TEATRY

SOBOTA
STARY ■ (Jagiellońska 1): W.

Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15. KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): S. Mrożek: zabawa.
Na pełnym morzu — 19.15. BAGA
TELA (Karmelicka 8): T. Kwiat
kowski: Romek 1 Julka — 19.15.

LUDOWY (OS. Teatralne 34): l.

Rydel: Betlejem polskie - 19.15.

GROTESKA (Skarbowa 2): sło
necznik — 18. KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): Krowoderskie zu
chy — 19, nfedz. — 15i19.

KAWIARNIE: „TV-ARDOWSKA"
(Krzemionki): Alerewia - 21.30

„FENIKS” (Jana 2): Variette -

22.30, „JAMA MICHALIKA” (Flo
riańska 45): Kabaret „Diabli na
dali” — 22.15, niedz. — niecz.,
„RATUSZOWA” (Rynek Gł. 1):
Kabaret „Kurierek” — „Welcome
I do widzenia” — 22. niedz. —

niecz., „LITERACKA” (Pijarska
7): Kabaret „Piętro niżej, smoła

wyżej” — 22, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
BAGATELA: J. Olesza i M. Go-

riunow: ..Trzech tłuściochów” —

II i 15 (przedst. zamkn.). LUDO
WY: z. Laurentowski: Kot w bu
tach — 11 (przedst zamkn.. abo-
nam. nieważne), Betlejem polskie
— 19.15.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

KINA1

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Par

szywa dwunastka (USA 18 lat)
**/°°°® — 16.30 . 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Szkarłatny pirat
(USA 15 lat) **/®ooo

_

8 . 12, 16. 18,
Wianek snów (radź. 12 lat)’**/® —

14, Niewinne (wł.-fr. 18 lat) **/°°
— 10, &), MASKOTKA (Dzierżyń
skiego 58): Młody Frankenstein

(USA 15 lat) **/oooo
_ u, 13,-15.30 .

17.38 . Zasady domina (USA 15. lat)
**+/°°®

_ i9.3o, MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Przybywa jeździec (USA
15 lat) ***/®°® — 15.45, 18. 20.15,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):

! Niebieski żołnierz (USA, Iluzjon)
—- 10, 12.15. 16, 20. Walizka snów

(wł.. Iluzjon) — 18, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Parszy
wa dwunastka (USA 18 lat) **/°00°
— 16, 19, ŚWIT MAŁA SALA:

Dzieje grzechu (poi. 18 lat) **/°°°
— 14.30 . 17, 19.30, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Kontrakt (poi. 15 lat) ****/®ooo —

15.45. 18. 20.15, ŚWIATOWID MA
ŁA SALA: Prywatne piekło (USA
15 lat) */°®o — 15. 17. 19. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): Glina

czy łajdak (fr. 18 lat) */°O0® — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15, WANDA (Wa
ryńskiego 5): Bez miłości (poi. 18

lat) ***/®oo — 10, 12.15, 15.45. 18,
20.15, WARSZAWA (Stradom 5):
Powrót do domu (USA 15 lat)
****/oo®

__ lo, i2.3o, 15.30 . 18. Lek
cja martwego języka (poi. 18 lat)
**/°®

_ 20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycz
nia 1): Rocky II (USA 15 lat) t/®00
— 10, 12.13, 15.45, 18, 20.15, WRZOS

(Zamojskiego 50): 39 stopni (ang.
12 lat) **/®°°® - 15.4$, 18. 20,15,
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Joe Va-

lachi (wł.-fr. 18 lat) **/®®®
_

8 .15.

10.15, 16.15. 18.15, niedz. — 18.15,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):

Gwiezdne wojny (USA 1® łat) ,

****/ooo* — 15.45, Zapach kobiety
(wł. 18 lat) ***/ooo

_ i8, 20 (poże
gnanie z filmem).

DOBCZYCE — Raba: Corleone

(Wł. 18 lat) */o®. KRZESZOWICE —

Nowości: 39 stopni (ang. 12 lat)
**/®oo®, MYŚLENICE - Wisła:
F.I .S.T . (USA 18 lat) ****/°°, NIE
POŁOMICE — Bajka: Zabawka

(fr. 12 lat) **/oo, SŁOMNIKI —

Czar: Idealna para (USA 15 lat)
♦*/oe, WIELICZKA — Górnik: Tor
tury (fr. 15 lat) **/<*>.

Pozostałe kina nieczynne.

niedziela

dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) ***/oooo — 15.30, 18,
KIJÓW: Wielka podróż Bolka i

Lolka (b.o .) — 11.15, Parszywa
dwunastka — 13.30, 16.30, 19.30 .

KULTURA: Szkarłatny pirat — 18.
Niewinne — 20, MASKOTKA: Baj
ki — u, Młody Frankenstein — 12 .

15.15, 17.15, Zasady domina —

19.15. MŁODA GWARDIA: Przeło
my Missouri (USA 18 lat) ****/®co
— 10, 12.15, 15.30, 17.45, 20, ŚWIT
DUŻA SALA: Marysia i krasno
ludki (poi. b .o.) — 13, popołudn.
jak w sob., ŚWIT MAŁA SALA:

Straceńcy (USA 18 lat) */« — 15,
17.15, 19.30, ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Złoto dla zuchwałych (jug. -;
USA 12 lat) — 13, popołudn. jak
w sob.,. WANDA: Kopciuszek
(USA b.o .) i Tomcio Paluch

(USA b.o .) — 10, 12, popołudn. jak
w sob., WRZOS: Bajki — 11, 12.
Powrót tajemniczego blondyna (fr.
12 lat) — 13, popołudn. jak w sob.,
ZWIĄZKOWIEC: Impreza Mikoła
jowa ,,O królewnie, która miała
śmieszne imię” — 12, 14. Gwiezdne

wojny — 18. zapach kobiety —

20.15.
SKAWINA — Hutnik: Jajo węża

(RFN 18 lat) ****/oo®, WIELICZKA
— Górnik: Ulzana. wódz Apaczów
(NRD b.o .) */o®°, popołudn. jak w

sob.
Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty Królewskie

(10—15). Skarbiec koronny i zbro
jownia (10—15.30). Groby królew
skie i Dzwon Zygmunta (9—15.30).
MUZEUM NARODOWE SUKIEN
NICE: Galeria malarstwa i rzeźby
(1Ó—16). DOM MATEJKI (Floriań
ska 41): Wystawa: Twórczość Ja
na Matejki sprzed stu lat (1880 r.)
(10—16), niedz. (9—15). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl Szczepań
ski 9): (niecz.). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Wystawa .,Pamiątki
Powstania Listopadowego” (10—
16). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Pijarska 3): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich (10—16),
niedz. (9—15) MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Wy
stawy: „Polska kultura ludowa”

(10—15). ..Polska grafika ludowa”

(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Wystawa — „Militaria
— zegary” (10—16). niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
„Szopki Krakowskie” plO—16).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Z dziejów i kultury Żydów (10—16),
niedz. (9—14). GALERIA TEATRAL
NA (niecz.) ODDZIAŁ TEATRAL
NY (Szpitalna 21): (niecz ) KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gł 33): Wy
stawa — Z dzleiów i kultura Kra
kowa (10—14). GALERIA (Szcze

CO-GDZIE KIEDY ?
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pańska 2): XVI Wyst. Grupy Kra-j
kowskiej (11—18). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy-I

stawy: „130 roczn. powstania Mu
zeum w dokumencie archiwal
nym”; „Skarb Wiślan” (14—18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENINA

(Topolowa .5). Wystawa Lenin
w Polsce (9—19). wst. wol.), niedz.

(10—15. wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawa stała:

„Lenin w Polsce” (9—15. wst.

wol.). MUZEUM MŁODEJ POI.SKI

„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej (11—
14) . MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10-16). MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): (niecz.) . MUZEUM

ŻUP KRAKOWSKICH w Wie
liczce (9—16). KOPALNIA SO
LI (8—16). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa „Venus
80” cz. I (9—21). PAWILON WY
STAWOWY (pl. Szczepański 3a):
Ogólnopolska wystawa „Rysunek
i obraz” (niecz.), niedz. (11—18).
galeria arkady: wystawa
malarstwa Jana Swiderskiego
(niecz.). niedz. (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy
stawa: ..Nasze obrazy ze zbiorów

TPSP” (10—18). SALON TPSP (No
wa Huta. al. Róż 3): Wystawa ma
larstwa Zygmunta Kałuskiego (10—
17). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa Adama Bujaka „Waty
kan, ziemia święta; góra Athos”

(10—18). niedz. (10—14) GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): (niecz.) GA
LERIA „PRYZMAT” (Łobzow
ska 3): Wystawa „Mont Blanc”

(niecz.). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—

10): Wystawa malarstwa Janu
sza Trzebiatowskiego (12—19),
niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wyst. fotografii Z. Rycerza „Lu
dzie i góry środkowej Azji”
(10-21), niedz. (11—15) GALERIA:

Wystawa grafiki A. Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—18), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (pl Centr.):
CZYTELNIA: (10—20). niedz. (11—
15) . GALERIA: (10—20) niedz.

H1-151 DWOREK J MATEJKI w

Krzesławjcach (Kruczkowskiego
15): (9—14 .30 . wst. wol.). KLUB

„FORUM” (Mikołajska 2): Wysta
wa poplenerowa „Zawoja 80” —

(10—18), niedz. (niecz.) .

MYŚLENICE - MIEJSKIF SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
malarstwa Pawła Bielca (9—14).
niedz (10—12) MUZEUM REGIO

NAI NE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenice i okolica” w mai. E.

Słomki (10—13), MDK (Reja 5): (8
—15), niedz. (niecz.).

SZPITALE
DYZURNEęj

SOBOTA - NIEDZIELA
CHIRURGICZNY7: Trynitarska

11. niedz. — Prądnicka 35, CHI
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
niedz. — Prokocim, sob. niedz. —

Na Skarpie 65. UROLOGICZNY:
sob.. niedz. — Prądnicka 35. OKU
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wil
kowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
gabinet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt dómowych
(18—20), niedz. (8—13), porady sto
matologiczne (w przypadkach na
głych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza 14: (28—7), niedz.

(14-7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA, ai. Pokoju

4) — tel. 181-80, 183-96 .

NOWEJ HUTY (OS. Jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35 .

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-56, 850-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2.) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

POGOTOWIE ♦ <

■•ńf 'iii w.-óŚr\'yt'.!’*!’
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza H, wypadki tel 99, za
chorowania 1 przewozy - 238-33,
informacja — 203-11, Centrala abo
nencka — 236-00. Rynek Podgórski
2 625-50 . Pogotowie (Teligi 6), tel.
617-60 wewn. loi, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20 Siecieeho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54. Niepołomice 198,

essbsbsb
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-65 (czynny 8—15). niedz.

(niecz.).
Rynek Główny 42. Kazimierza

Wielkiego 117, Pstrowskiego 94,
Długa 88. Rynek Podgórski 9, No
wa Huta — Centrum A, bl. 3, Wa
ryńskiego 24.

W sobotę dodatkowo dyżurują
w godz. (8—15): Floriańska 15,
Szczepańska 1. al. Pokoju 7. Dzier
żyńskiego 36b. os. Kozłówek —

Słomiana 17, os. Azory — ul. Ni
ska, N. Huta — os. Kazimierzow
skie.

- MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
PROSZOWICE (1 Maja 51).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71,
(8—18) niedz. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi
zyt domowych — tel. 225-66, 295-78

(15.30—23.00), niedz. (7.30 —23.00),
PUNKT KARDIOLOGICZNY w

niedz. nieczynny.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) tel. 271-30. 228-90 (7—18),
niedz. (niecz.), Nowa Huta (os.
Zgody 7) tel. 447-31 (8—16), niedz.

(niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

300-84 (6—22), niedz. (8—18).

RADIO|fg|g
SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

9.00 Cztery pory roku. 11 .40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Ko-
mfunikat o st. wód. 12 .25 Spotk.
z folki. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Komunik, energet. 13.01 St. Ga
ma. 15.05 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35
Kącik melom. 15.55 Aktualń. kult.

16.00 Muz. i aktualn,. 16.30 Muz

17.00 Tnf. sport. 17.10 Mag. Związ
kowy. 17.30 Radiokurier. 19.25 Gra
H. Miśkiewicz. 19.30 Podwiecz.

przy mikrof. 21 .05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21 .58
Komunik. Tot. Sport. 22 .20 Tu

Radio Kierowców. 22.23 Gdańsk

na muz. ant. 23.00 Minął dzień.
23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m czyi? 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30.
23.30

10.00 Nasz domek jednoro
dzinny — słuch. 11 .35 Radioprobl.
11.45 Muz. spod strzechy 11.55 Ko
munikat o st. wód. 12 .05 Zapow.
aud popoł. 12 .10 Tańce z oper i

baletów 12.25 Groch z kapustą.
12.45 Śpiewający kompozyt. 13.00

Kcnc. Chopin, z nagr. W. Kędry.
13.30 Komunik. dla górników.
13.36 Ze wsi' i o wsi. 13.51 Prze
krój muz. tyg. 14.25 Mag. dla

działkowiczów. 14 .45 Muz. Schu
manna. 15.10 Czata - mag. wojsk.
15.35 Popoł. dziewcząt i chłopców.
16.15 Muz. Archiwum PR. 16.40
Czas i ludzie. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17.30 Szersze spojrzenie.
17.50 J. Massenet — fr. opery
„Esclarmonde”. 18.25 Pleb. St. Ga
ma. 18.35 Publicyst. międzynar.
13.45 Gra O. Peterson 19.03 Ma
tysiakowie. 19.33 Tyg. Muz. w

Asconie. Odtwórz. konc. 20.20
Wiersze J. Zagórskiego. 20.35
D.c. Tygodnia Muz. w Asconie.

21.10 Rep. liter. 31.30 Inf. sport.
21.40 Dolina Issy — fr. pow. Cz.
Miłosza. 22 .00 Gwiazdy estrady:
Vż Siemion. 23.00 W. Byrd: Msza

pięciogłosowa.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

9.10 Kompozyt, standardów — Ir-

ving Berlin. 9 .30 Prosi o z kraju.
5.45 Recit. Louisa Kentnera. 10.35
Kiermasz płyt wytw. Bałkanton.
11.00 J. Jones „Stąd do wiecz
ności” — ode. 18 (powt.) . 11 .30
Kreolski jazz Kida Ory’ego. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 Ziele na krate
rze — 21 ode. 14 .00 Wybitne inter
pretacje muz. baroku. 15.05 Słu
chaj razem z nami. 16.00 Studio

202 — wrocł. mag. rozr. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 Sylwetka
pios.: Rachid Bahri. 18.10 Polity
ka dla wszystkich. 18.25 Konc. ja
kiego nie było. 19.00 Przystanek
Oleśnica. 19.20 Gra zesp. Swing
Workshop. 19.35 Opera tyg.: J. F.
Haendel „Rinaldo”. 19.50 „Dolina
Issy” — 17 ode. 20.00 Baw się ra
zem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Bracia

Jackson. 22 .15 Po balu — słuch.
22.45 Dawnych wspomnień czar.

23.00 Poezja J. Witlina. 23.05 Jam

session w Trójce. 0.50 Wiad. 0.55

Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.10, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

8.25 Gra Ork. „Studia S-l”. 8.30
Aud. dla nauczyc. 8.50 Zesp.
„Dolina Dunajca” z N, Sącza. 9 .00
Miłość a rozłąka. 9.20 Pióśni

Czajkowskiego i Schuberta śpie
wa M. Price (Stereo). 10.00 Kraje
i wydarz. 10.20 Estr przyj. 11.00

Zwierzęta znane i nieznane. 11 .20

S. Francois gra Debussy’ego
(Stereo). 11.30 Mozart — sceny z

„Łaskawości Tytusa” (Stereo).
12.05 SOS dla Krakowa (KR). 12.15

Agrochem inf. (KR). 12.25 Giełda

płyt (Stereo). 12.40 Rozm. o książ
kach. 13.00 Dwojgiem uszu (Ste
reo). 13.25 Sławne dzieła, sławni

wyk. (Stereo). 15.00 St. Gama

(Stereo). 16.05 13 lek. j. ang. 17.20
17 lek. j. łacińsk. 16.40 Wiad.

znad Wisły i Dunajca (KR). 16.45
Na radiowej ant. wasze troski na
sze wnioski (KR). 17.00 Sob. Mag.
Rozr. (KR). 17.25 Kron. kult.

(KR). 17.45 St. Dwóch — mag.
Stereo (KR). 18.24 Pog (KR). 18.25

Księżna Łowicka. 18.55 Przymiar
ka do przeszł. 19.15 13 lek. j.
franc. 19.30 St. Dwóch — cz. 2

(KR). 21 .15 Słynne konc. fortep.
(Stereo — KR). 22 .15 Wersje i

kontrowersje — public. nauk.

< NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00

10.05 Inf. sport. 10.10 Pół wieku

polskiej pios. 10.30 Jak wodniki

udobruchały suma — słuch. dla
dzieci. 11 .00 Konc. przed hejna
łem. 12.05 W samo poł. 12.45 Pols
kie miniat. muz. 12.5R Inf. dla

kierowców. 13.00 St. Gama. 14 .30

W Jezioranach. 15.00 Konc. ży
czeń. 16.05 Pokerek — słuch. 17.00

Radiowe ork. przed mikrof. 17.30
St. Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.

18.07 Laureaci Pleb. St. Gama.
19.25 Przy muz. o sporcie. 20.00

Konc. życzeń. 21 .05 Stare Nowe
Rocki. 22.00 Telegr. muz. ze świa
ta. 22.80 Moja aud. muz. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KIIz
na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.30)
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

8.30, 14.30, 18.30, 23.30
Godz. 9.00 Transm. Mszy Świę

tej z 'Kościoła św. Krzyża w War
szawie. 10.00 Niedz. spotk. 12.05
Por. muzyki symf. 13.00 -Nowoś
ci Teatru PR: „Sobowtór” —

słuch. 14.30 Komunik, dla górni
ków. 14 .35 Rytmy karnawałowe

Meksyku. 15.00 Duch—cz.2

słuch. 15.45 J. S . Bach — II konc.
Brandenburski F-dur BWV 1047.

10.00 Walce Fr. Chopina. 16.30

Wizyty i podróże. 18.00 Panor,
wokalist. polskiej: J. Dzikówna.
13.35 Fel. publicyst. kra.i . 18.45

Moda i pios. 19.00 Recit. B. Meca.
19.30 St. Młodych. 20.00 Wielcy
artyści estr. i kabar. 21.00 Wojs
ko, strat, obronn. 21 .li Pios. żołn

21.30 Rozmaitości muz. 22 .00 Poe-
ms Piasta Dantyszka herbu Leli-

wa o piekle — wg. J Słowackie
go. 22.30 Mag. Studencki. 23.35

Publicyst. międzynar.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
10.00 60 minut na godzinę. 11.00

Dikieland na klarnecie. 11 .15

„Muz. portret M. Grechuty”. (2.00
Operacja — słuch, dok. 12.25

Muzyka z sal koncert. 13.20 Prze
boje z nowych płyt. 14 .05 Kon
trapunkt. 14.30 Muz. premiery
Pr. III. 15.00 ..Nadzrejka” — rep.
15.20 Nowi płyta Carole King.
16.00 „Byłby to bestseller” —

inż. Włodzisław FIETKO
nasz najdroższy, nieodżałowany Mąż, Syn i Brat, oddany
Przyjaciel, zmarł tragicznie dnia 26 grudnia 1980 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na

cmentarzu Rakowickim w Krakowie nastąpi we wtorek,
6 stycznia 1981 r„ o godz. 11. <

Pogrążeni w głębokiej żałobie i smutku

RODZINA I PRZYJACIELE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 29 grudnia
1980 r. zmarła tragicznie

mgr Elżbieta WOLNIK
ceniona pracownica Fabryki Kosmetyków „Pollena-Mira-
culum”.

W Zmarłej utraciliśmy dobrego fachowca, prawego czło
wieka i serdecznego przyjaciela.

Jej Mężowi, Córce i Rodzinie składamy wyrazy najgłęb
szego współczucia.

DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA
NSZZPP CHEMICZNEGO, PAPIERNICZEGO,

SZKLARSKIEGO I CERAMICZNEGO
FABRYKI KOSMETYKÓW
„POLLENA-MIRACULUM”,
KOLEŻANKI T KOLEDZY

o „Motorach” — Emila Zegadło
wicza. 16.15 Muz. portret Czesła
wa Niemena. 17.00 Zapraszamy da

Trójki. 19.00 Muz. portret Z. Na
mysłowskiego. 19.35 Opera tyg.:
J. F. Haendel „Rinaldo”. 19.5*

„Dolina Issy” - 18 ode. 20.00 Jazz

piano forte. 20.40 „Diabelski kar
nawał” — aud. poet. 21 .00 „Di-
yertimenti" Mozarta. 21 .30 Gomół
kowe Melodyje. 22 .00 fakty dnia.

22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Bracia

Jackson. 22 .15 St. Teatr. Pr. III: J.

Andrzejewski — „Ciemności kry-
ją ziemię”. 23.15 Muz. portret
Cz. Niemena. 23.25 Z towarzysze
niem smyczków. 23.50 Oscar Wil
de - „Krytyk jako artysta”. 24.00

Między dniem a snem. 0.50 Wiad.

O. 55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

Godzina 11.00 wierzenia i obrzę
dy różnych narodów. 11.25 Podha
lańskie krzesane. 11 .35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12.05 O czym
szumią wierzby — słuch. 13.10

Klub Olimpijcz. 13.30 St. Stereo

zapr. (Stereo). 14 .10 Wersje i kon
trowersje — public. nauk. 14 .40

Muz. z jednej płyty (Stereo). 15.00
P. eplika - opow. nie tylko pols
kie - słuch, dok. (Stereo). 16.05
St. Wawel (KR - Stereo). 17.18
Aud: liter. (KR). 17.20 Konc. ży
czeń (KR). 18.00 Radiolatarnia.
18.30 Konfront. z encyklopedią:
Astrologia. 19.00 S. Prokofiew:

„Miłość do trzech pomarańczy”
(Stereo). 22 .00 Krak. aktualn.

sport. (KR). 22 .00 Międzynar.
Trybuna Kompozyt. — Paryż 1980

(Stereo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia I TV Redakcja ni,
Pierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Upr. rośl. sem.

I. Nawadnianie roślin
6.30 TTR — Hod. zwierząt

sem 1. Zasady normow. i da
wkowania pasz

7.00 TTR — Upr. rośl. sem.

3. 'Uprawa roślin strączk. w

miesz. i poplonaeb
7.30 TTR — Mechaniz. roln.

sem. 3. Zbiór zbóż kombajnami
10.05 Promienie życia -- pr.

■wojsk.
10.30 XIV Festiwal Zespo

łów Artystycznych „Połczyn
Zdrój 80”

11.10 Klub Sześciu Konty
nentów „Czardasz i krokodyle”

12.00 L. van Beethóven 5
Koncert fortepianowy Es-dur

gra L. Własenko z tow. ork.
TPiT w Krakowie

12.40 Tajlandia. Film doku
mentalny

13.30 Spotkanie z gwiazdą
Art Sullivan

14.10 Koncert na koniec la
ta — dramat prod. CSRS

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci — „Skakan-

ka”
16.55 Kineskop
17.30 W muzeach Watykanu
18.05 Na estradach świata:

Gilbert Becaud w (Juebecu
18.50 Dobranoc
19.00 Estrada folkloru
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Skutki żelaznej kon

sekwencji — franc. kom. krym.
22.00 Dziennik <

22.15 Blisko i daleko —

progr. reporterów
22.50 Kino Nocne: Śnieżny

potwór — film fab. prod. USA

PROGRAM II

Spotkania w dwójce
15.30 Program dnia
15.35 Pawłowsk — impr. dok.
16.05 Przeboje mistrzów —

ode. 1
16.50 Szanujmy wspomnie

nia: „Podróż poślubna” —

film poet.-muz. z udz. M.

Umer, A. Rosiewicza, P. Fron
czewskiego, D. 'Olbrychskiego

17.40 Siedemnaście mgnień
wiosny (ode, 10) — film woj.
sensac. TV radź.

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkanie w dwójce
20.10 Spotkanie z gwiazdą —

Guy Beart
21.15 Panor, jazzu polsk.
22.00 Zycie po życiu
22.35 Poeci recytują wier

sze — Małgorzata Hillar
22.50 Blisko i daleko: Prze

gląd najlepszych reportaży
1980 r.’

NIEDZIELA

PROGRAM I
8.20 Telewizjada — Sport

wszystkich

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek: m. in. —

film „Niedźwiedź pana Ada
msa”

10.20 Antena

10.45 Majowie — 1000 nie
zwykłej kultury: ode. 1 filmu
dok. prod. franc.

11.35 Dziennik

11.55 Gminna szkoła zbior
cza: Co dalej? — progr. red.

rolnej
12.30 Festiwal muzyki rosyj

skiej i radzieckiej
13.15 Baśnie mojego dzie

ciństwa — spotkanie z H. Ja
nuszewską

13.45 Losowanie Dużego Lot
ka

14.00 W świecie dzikich
zwierząt: Ptasznik

14.25 Ten nieznośny kła-

pouch — komedia prod. wŁ-
franc.

16.05 Program dokument,
16.20 Teatr TV: T. Orkny:

„Zabawa w koty”, reż. J. Ma
chulski

18.10 Konkurs Czterech Sko
czni — sprawozd. z Konkursu
Skoków z Innsbrucku

19.00 Wieczorynka
20.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Siedmiu wspaniałych

— western prod. USA
22.15 Sportowa niedziela

PROGRAM II

Spotkania w dwójce
10.15 Program dnia
10.20 Partyzanckie arsenały

— progr. wojsk.
10.50 Przeboje tygodnia
12.20 Na estradach świata:

Lena na Brodwayu — progr.
rozr. z udz. Leny Zawaroni

13.00 Program dla dzieci
13.15 Wielka gra — teletur

niej
14.25 Popołudnie fauny i

flory
15.10 Sprawozdanie z Pu

charu Świata — slalom gigant
15.45 Program dla dzieci
16.20 Walić w bęben — ko

media prod. węg.
17.50 Blisko i daleko— pre

zentacja najciekawszych re
portaży 1980 r.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Blisko i daleko (c. d.)

21.40 Ballady Leszka Długosza

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — Fiz.
sem. 1. Grawitacja

14.00 TTR, RTSS — Biolo
gia, sem 1, Ewolucyjne różnic,
się świata rośl.

15.20 NURT — porozmaw.:
nauczyciel — rodzina — szko
ła
^”15.50 Program dnia

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

. 16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny

17.15 Arsene Łupin ode. pt.
Tancerka z Rottenburga —

film krymin. TV franc.
18.10 Impulsy — mag

spraw pracown.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: F. Zabłocki

„Król w kraju rozkoszy”, reż.
A. Strzelecki

21.10 Horyzont: Czy kwit
ną. goździki?

21.40 Zapraszamy do nas:

„Szpilki” (2) — progr. rozr.

22.10 Dziennik

22.25 Videografika — środki
telewiz. obrazowania plasty
cznego

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Nowela filmowa TP
„Znak”, reż. I. Kamieńska

10.35 Zapraszamy do nas

„Szpilki” (2)
11.05 Programy Studia Bis
16.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 12
16.30 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans., lek, 5
17.00 Studio bis
19.00 Piosenki tygodnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Studio bis (c.d.))

24 godziny
Nowela1 filmowa TP:

„Znak”, reż. I, Kamieńska
23.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 12

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Fiz.,
sem. 1. Grawitacja

6.30 TTR, RTSS — Blok,
sem. 1. Ewolucyjna różnic, się
świata rośl.

8.10 Dla szk.: Hist. kl. 8 —

Polska pod okupacją hitlerow
ską

9.00 Dla szk.: Jęz poi., kl.
5—6. B. Prus „Pałac i rudera”

9.55 Program dla najmł.
(kl. 1—3). „Czerwone, żółte,
zielone”: Uważaj na pojazdy

13.30 TTR, RTSS — Jęz.
poi., sem. 3. Wartości ideowe
i artyst. okresu pozytywizmu

14.00 TTR, RTSS — Biol.,
sem 3 — Czym zajmuje Się
sozologia?

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.55 Międzynarodowy Kon

kurs Skoków Narciarskich —

turniej „Czterech skoczni” —

Bischofshofen
17.40 Dom i my
17.55 Telewizja Młodych

przedstawia: C.d.n. — „Po
ciąg” (1)

BU OD3.I.DO9.I.1981 Ml

18.40 Polska Kronika Film.
18.50 Dobranoc

i 19.00 Skarbiec — dwutygod
nik hist.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Kino Interesujących

Filmów: „Dersu Uzała” — film
fab. prod. radź.

22.30 Dziennik
22.45 Czy możemy się wy

żywić?
23.15 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Kino Interesujących
Filmów: „Dersu Uzała” — film
fab. prod. radź.

12.00 Skarbiec — dwuty
godnik hist.

15.20 Jęz. angielski, kurs
podst. lek. 12

15.50 Jęz. niemiecki, kurs
podst. lek. 12

16.15 Program dnia
16.20 Kino Telewizji Naj

młodszych
16.50 Młodzieżowy Magazyn

Techniki „Lidar”
17.20 Podstawy
17.50 Zawsze teatr (5) —

„Czas Szekspira”- Dramat
elżbietański i teatr współcze
sny

19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek melomana:

Wieczór Brahmsowski
21.10 24 godziny
21.20 Międzynarodowy Tur

niej w piłce ręcznej mężczyzn
„Puchar Bałtyku”: Polska —

Dania
22.10 Bez recept — rozmowy

o wychowaniu
22.40 Jęz, angielski, kurs dla

zaawans., lek. 5

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS - Jęz. poi.,
sem. 3. Wartości ideowe i

artyst. literat, okresu pozyty
wizmu

6.30 TTR, RTSS — Biol.
sem. 3. Czym zajmuje się
sozologia?

9.00 Dla szk.: Fiz., kl. 6 —

W niewidzialnym świecie
9.55 Praca — technika, kl. 1.

Zabawki elektromechan.
11.00 Dla szkół: Hist., kl. 7.

Rok 1863 — Ostatni dyktator
13.30 TTR, RTSS — Matem,

sem 1, Własności funkcji licz
bowych

, 14.00 TTR, RTSS — Chemia,
sem. 1. Zastosow. poznanych

; praw w praktyce chem.
14.30 W drodze do nowego

— progr/ oświat.
15.00 Telewizja w sprawie

miliardów
15.30 NURT — Matem..

Zbiór wyników eksperym. lo
sowego

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Klinika Zdrowego

Człowieka
17.25 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka

17.35 Konfrontacje: Energia
— nowe granice

18.05 Międzynarodowy Tur
niej w Piłce Ręcznej Męż
czyzn „Puchar Bałtyku”:
NRD — Polska

18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag. muz.

19.30 Dziennik telewizyjny
,20.10 Filmoteka arcydzieł:

„Amarcord” — wł.-fr. film
fab.

22.15 Dziennik
22.30 30 minut z architekturą
23.00 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Opowieść proletariacka
— węg. film obycz. .

10.55 Międzynarodowy Kon
kurs Skoków Narciarskich:

„Turniej Czterech Skoczni” —

Bischofshofen \
11.40 Klinika Zdrowego

Człowieka
12.05 Ekran Reporterów

16.00 Jęz. angielski, kurs dla
zaawans., lek. 5

16.30 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 12 •

17.00 Program dnia
17.05 Towarzystwo. Wiedzy

Powszechnej: Dlaczego gasną
żarówki

17.35 Program morski
18.05 Opowieść proletariac

ka — węg. film obycz.
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Ekran reporterów
20.40 Kształt słowa
21.10 24 godziny
21.20 Dla młodzieży: Porad

nia Zaufanie
22.00 Wieczory historyczne:

„O skutecznym rad sposobie”
22.30 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny

23.00 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 12.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSŚ — Matem.,
sem. 1. Własności funkcji licz
bowych

6.30 TTR, RTSŚ — Chemia,
sem. 1. Zastosow. poznanych

praw w praktyce chem.
8.10 Dla szkół: przysposób,

obronne, kl. 7 i 1 lic, Postępo
wanie w okresie zagrożenia

9.00 Dla szkół: Praca-techni
ka (kl. 2). Pompy wodne

11.55 Dla szkół: Nauka o

człowieku, kl. 8. Przemiana
materii

12.50 Dla szkół: Jęz. poi., kł.
1—4 lic., Sonet

13.25 TTR, RTSS — Hist.,
sem. 3. Kultura polska XIX

inapocz.XXw.
14.00 TTR, RTSS — Matem.,

sem. 3. Przygotow. do egzami
nu, cz. I

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.55 Obiektyw
16.15 Franc. film anim.: „Był

sobie człowiek”
17.30 Magazyn Motoryzacyj

ny
17.55 Patrol a „żołnierska

ofiarność”
18.20 Telewizja Młodych

przedstawia: C.d.n. — „Pociąg”
(2)

18.50 Dobranoc
18.55 Sonda: „Widmo”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Aniołki Charliego —

ode. pt. „Aniołki w wojsku” —

film krymin.
21.00 Pegaz
21.50 Teatr TV: J. Paran-

dowski — „Spotkanie wśród

gwiazd’”, reż. S. Różewicz.
22.25 Dziehnik
22.35 Mózg: Bezdroża pa

mięci
23.05 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwńjjka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 „Zbyszek” — polski
film biograf., reż. J. Laskow
ski
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11.25 Popołudnie przygody i

podróży
15.25 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 22
16.05 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 12
16.35 Program dnia
16.40 Międzynarodowy Tur

niej w Piłce Ręcznej Męż
czyzn: „Puchar Bałtyku’” —

Polska — Irlandia
17.30 Popołudnie przygody i

podróży
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — wychów,

estet. Integracja ekspresji pla
stycznej i percepcji dzieł sztu
ki u dzieci i młodz.

20.40 NURT — psychol. Na
uczyciel a struktura interak
cji, cz. 2

21.10 24 godziny
. 21.20 Wieczór filmowy:

„Zbyszek” — polski film bio
graficzny

22.40 NURT — elem. wiedzy
o sztuce. Wychów, piast, w

telewizyjnych progr. szk.
23.10 Jęz/ rosyjski, kurs

podst., lek. 12

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Hist.,
sem. 3. Kultura polska XIX i
na pocz. XX w.

6.35 TRR, RTSS — Matem.,
sem. 3. Przygotow. do egza
minu, cz. 1

8 10 Dla szkół: Geografia,
kl. 7, Wielka Brytania

9.00 Program dla najmł. (kl.
3) Srebrne skrzydła

9.55 Dla szkół Geografia
kl. 6. Wyżyna Śląska

13.30 TTR. Upr. rośl., sem.

1. Powtórz, wiad.
14.00 TTR — Mechaniz. rol->

nictwa, sem. 1. Powtórz, wiad.
14.30 Redakcja Szkolna za

powiada
15.20 NU.RT — elem. wiedzy

o sztuce. Ekspresja — per
cepcja w wych. muz.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr. stół,

woj. warszawskiego
16.15 Dziennik

16.30- Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
16.55 Dzień, dobry w kręgu

rodziny
17.15 Kraj za miastem —'

progr. publicyst.
17.40 Pod jednym dachem,

— ode. 1; kom. obycz. TV
CSRS

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

przedstawia: C.d..n. „Pociąg”
(3)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Szajba nr 4 — progr.

W. Młynarskiego
20.50 Osobowy 19.80 — pro

gram satyr.
21.25 Listy o gospodarce
22.05 Dziennik
22.20 Rewia gwiazd: Znane

i łubiane przeboje śpiewają:
Afric Simone, Claudia Bar
ry, Randolph Rosę, Donna
Summer, Roni Hil i zespół
„Boney M.”

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Pod jednym dachem
— ode. 1; komedia obycz. TV
CSRS

11.00 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 11

12.05 Gwiazdozbiór: Jerzy
Stuhr

16.05 Jęz. francuski, kurs
podst., lek, 12

16.35 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 12

17.05 Program dnia
17.10 Kino TDC: ,Dick Tur-

pin” ode. pt. Tajemniczy lu
dzie — ang, serial TV

17.25 Klub Jazzowy Studia
Gama- Vademecum

18.15 Małe kino: „Refleksy”,
. Nie fantazjuj”

18.30 Kształt polskiej kultu
ry, cz. 2

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkania w dwójce
20.15 Grypa .King-Kong”

— ode. 2; film sensac. TV NRD
21.45 24 godziny
22.50 Gwiazdozbiór: Jerzy

Stuhr
22.50 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 12.
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Zderzeń Ta SPAD-
KO-

B1EBCA
fu tym małżeństwie w
II piwnych Kręgach mó-

wlono jednoznacznie
negatywnie. Mariaż 48-let-
niego Tadeusza K. z 21-let-
nią Danutą W. uważano za

dobry interes. Pan w praw
dziwie męskim wieku zosta
wał mężem uroczej i młodej
pani — ta ostatnia zaś otrzy
mywała wszystko, co dat
mógł je) małżonek. Wszyst
ko, czyli luksusowo urządzo
ne mieszkanie, samochód, a

także spore zasoby gotówki,
tudzież wartościowej biżute
rii. Tadeusz K. na ślubny
kobierzec wstępował po raz

pierwszy i nic dziwnego, że
na związek z ukochaną Da
nutą patrzył z bezkrytycz
nym optymizmem. Sądził, że
skoro wnosi tak imponujące
finansowe walory, nic nie
może zakłócić małżeńskiego
szczęścia.

Fozomie wszystko układało
się pomyślnie. Tadeusz K.

tyrał w swoim prywatnym
warsztacie z nową energią,
natomiast pani Danuta ocho
czo korzystała z efektów je
go pracy. Drogie stroje, eks
kluzywne weekendy, równie

atrakcyjne wyjazdy zagra
niczne. Dyla przymilna, od
dana, stwarzała pozory uczu
ciowego zaangażowania. Po
zory, bo czas miał brutalnie
wykazać, iż z wiernością pa
ni K. było zdecydowanie na

bakier.

Nadszedł czas, kiedy Danu
ta K. obwieściła ślubnemu,
że za kilka miesięcy zostanie
ojcem. Ciąża została po
twierdzona lekarską diagno-'
zą i przyszli rodzice zajęli się
przygotowaniami na przyję
cie potomka, którego Ta
deusz K. już teraz uważał
za spadkobiercę gromadzo
nych przez lata dóbr. Pod
niosły nastrój przerwany zo
stał jednak anonimem, któ
rego autor złośliwie utrzy
mywał, iż Tadeusz . K. nie
ma nie wspólnego z ciążą.
Odmienny stań pani K. miał

być jakoby sprawą Bogdana
W., młodego człowieka zwią
zanego z cudzą żoną intym
nym acz dyskretnym związ
kiem.

Tadeusz K. początkowo nie
dawał wiary anonimowym
pomówieniom, z czasem je
dnak zaczął kojarzyć pewne

fakty, aby dojść do wniosku,
że autor listu może mieć je
dnak rację. Nie pomogły te
raz zdecydowane zaprzecze
nia Danuty K., nie pomagał
jej płacz. Pan z prywatnej
inicjatywy zaczął działać.

Za namową kilku odda
nych sobie znajomych, je
szcze przed urodzeniem się
dziecka, Tadeusz K. poddał
się specjalistycznym bada
niom lekarskim, Ich wynik
był jednoznaczny. Pan K. z

uwagi na mo»

malie anatomiczne ojcem
dziecka pani Danuty, ani ża
dnej innej kobiety być n ie
mógł. Gdy więc wszystko
było już jasne, rzemieślnik
zawrzał gniewem okrutnym
i bezpardonowo wyrzucił »

luksusowego mieszkania wia
rołomną małżonkę. Ta ostat
nia pogodziła się z klęską,
ale nie całkiem do końca.
Teraz, gdy nie udało się
wrobić Tadeusza K. w ojco
stwo, Zapobiegliwa pani po
stanowiła zabezpieczyć sobie
przyszłość.

Argumenty, jakie zostały
przez Danutę K. użyte, mu-

siały być solidne, skoro Ta
deusz K. wypłacił jeszcze)
przed rozwodem swojej byłej
towarzyszce życia 300 tys. zł,
a także przystał na to, iż pa
ni Ii. zabrała ze sobą wszys
tkie swoje ciuchy,

’

tudzież
biżuterię, którą w minionym
okresie została przez małżon
ka nadzwyczaj szczodrze ob
darzona.' Jak oceniają przy
jaciele domu K., niecnotliwa
żona stała się właścicielką
rzemieślniczej fortuny w

łącznej wysokości około 800
tys. zł.

Pan K. bolał bardzo nad
tą finansową stratą, szybko
wytłumaczono mu jednak, iż
rozpaczać nie powinien, jako
że za te głupie kilkaset ty
sięcy pozbył się żony, która
na takie miano nie zasługi
wała, a także wykluczył ze

swojego kręgu fałszywego
spadkobiercę. Tadeusz K. po
dzielił w końcu tę argumen
tację, bo czego jak czego, ale
łożenia na cudze dzieci, któ
re udają dzieci prawowite,
posiadacze imponujących ma
jątków z reguły nie lubią. W

iej sytuacji rozprawa rozwo
dowa przeprowadzona została
szybko i bez żadnych już
sensacji...

JANUSZ HAŃDEREK

—- To jest zły znak, chyba się nie rozwiedziemy.

Małżeństwa z miłości dzisiaj coraz rzadsze.

POCZET SATYRYKÓW POLSKICH

W RÓŻNYCH krajach od lat stosuje się
datowniki pocztowe z okazji świąt Bożego
Narodzenia. Niektóre poczty — np. jugosło
wiańska, brytyjska, swego czasu podobny
zwyczaj miała poczta polska — wykorzystują
je do przypomnienia wcześniejszego nadawa
nia ppzesyłek świątecznych, bywa że tekst

datownika zawiera życzenia świąteczne lub

noworoczne (znamy takie również z praktyki
naszej poczty). Pierwsze — i najcenniejsze z

punktu widzenia współczesnych kolekcjone
rów — datowniki bożonarodzeniowe pochodzą
z początków naszego stulecia z Wielkiej Bry
tanii. Po raz pierwszy użyto takiego datow
nika w 1902 roku w Manchesterze; pośrodku
widniała wielka litera X. a pod nią MAS

(X-MAS «■Christmas - Boże Narodzenie),
po bokach umieszczono rok, a u góry nazwę
miasta. Nie było więc dokładnej daty. Da-

ZNACZKI
townikiem tym stemplowano wszystkie prze
syłki świąteczne wyodrębnione -pośród in
nych, tak by mogły być doręcwa* dokładnie

przed świętami. W następnym roku podobne
datowniki znalazły się w użyciu już w 9

miastach, a do 1909 roku ich liczba powięk
szyła się o dalszych 30 Był to zresztą ostatni

rok stosowania takowych. Po świętach oka
zało się bowiem, ie w magazynach poczto
wych Manchester pozostało sporo listów

świątecznych, które nie zostały doręczone w

zapowiedzianym terminie. Wzbudziło to nie-
'

wiarę w to, ii poczta potrafi się wywiązać
z przyjętych zobowiązań; dlatego też sympa
tycznego zwyczaju okolicznościowego stemp
lowania listów przed świętami poniechano.

(ZG)

— Drogie dzieci, mieszkanie macie zapewnione i anto
w garażu.

— No tak, ale kto będzie nas utrzymywał?

Czy ezuje się Pan gwiazdorem?
— Ja? Nie.
— Oglądałam magazyn dla pań „Play girl"

sprzed roku, w którym na okładce, wśród su-

permenów jest Pana zdjęcie. Zaznaczam —- legi
tymacyjne.

— Tak? Nie wiedziałem.
— „Elita” to Kaczmarek, tak się mówiło. Czy

to Pana kolegów nie złości?
— Jeśli mówiło się „Elita” to raczej my.

ślało się o Tadeuszu Droździe. Drozda miał

największą siłę przebicia jako estradowiec, a

jeśli chodzi o nas, to żaden z nas nie jest
aktorem. Najbardziej Niedzielski, bo prócz
tego, że ma papiery zawodowe, to jeszcze
umie to robić. My raczej jesteśmy takimi au
torami, którzy stoją nieruchomo przed mi
krofonem i mówią swoje teksty.

— Ale występuje Pan w telewizji. Te progra
my są niedobre.

— Są marne.
— Dlaczego się Pan na nie godzi? Telewizja

lepiej płaci niż radio?
— Tak samo płaci. Ale nawet nie chodzi o

pieniądze. Tylko przy całym moim szacunku
i nawet nabożeństwie do radia, do telewizji
idę czasami bo tam pracują koledzy, trudno
im odmówić, mając zwłaszcza miękkie serce.

— Na etat do radia przyszedł Pan z biura roz
liczeniowego. Czy nigdy nie wpadlo Panu do

głowy, że bardziej by się Pan przydał jako ele
ktronik?

— W tej chwili jako elektronik to już na

pewno bym nie był przydatny, bo to już tyle
czasu minęło. Skończyłem studia w 1969 roku.
Natomiast czasami zazdroszcząc różnym ko
legom błyskotliwych umiejętności pisania, to

się zastanawiam. Bo ja nie piszę rzeczywiście
nic, co by było śmieszne i błyskotliwe. Ja nie
umiem powiedzieć żartu, ani wymyśleć ane
gdoty. Piszę jakieś tam rzeczy, które uważam,
że mieszczą się w rozrywce jeszcze, natomiast

podtrzymuje, mnie w tej robocie to, że to się
ludziom podoba. Listy piszą...

— W tytule tego cyklu pisze: „Poczet satyry
ków”. Czy Pana zdaniem Jan Kaczmarek się do

tego cyklu nadaje?
—r Jest pewna grupa ludzi, których określa

się rzeczownikiem satyryk, przy czym nie ma

ani listy satyryków, ani branżowego związku,
chociaż były próby stworzenia. O tym czy
ktoś jest satyrykiem decyduje raczej miejsce
gdzie publikuje swoje rzeczy, a nie to, co pi.

AGATHA CHRISTIE:

Jak wymyśliłam
Ilerculesa Poirot? W

(DOKOŃCZENIE)

Dyrektorzy firmy Bod-

ley Head byli zadowo
leni ze „Zbrodni na po

lu golfowym", ale miałam z

nimi małą sprzeczkę w

związku z rysunkiem umie
szczonym na obwolucie ksią
żki. Abstrahując od faktu, że
ze względu na kolory i źle

wykonany rysunek była po
prostu brzydka, przedstawia
ła ona, tak mi sie przynaj
mniej wydawało, umicrają-
rcgo na apopleksję mężczyz
nę w piżamie - na polu gol
fowym. Wobec tego, że w

powieści człowiek ten był
zupełnie ubrany i że zabito

go ciosem sztyletu, zaprotes
towałam. Obwoluta książki
może nie mieć nic wspólnego
z akcją, ale nie powinna
przedstawiać niczego co by
łoby fałszywe.

Ten spór pociągnął za so
bą wiele przykryeh słów,
ale byłam naprawdę wściek
ła. Ustaliliśmy, że w przy
szłości wydawcy będą mi po
kazywać obwoluty książek, a

ja będę je zatwierdzała. Już

wcześniej zdarzały mi się
sprzeczki z Bodley Head, do
tyczyły one .„Tajemniczej
historii w Styles” i pisowni
wyrazu kakao”. 7 jakiegoś
dziwnego powodu redaktor

pisał .koko”. W i — sposób
„filiżanka kakao” stawała

się „filiżanką koko”, czyli
orzeźwiającego mleka koko
sowego, a to, jak by powie
dział Euklides, zakrawało na

absurd.

Napotkałam w’ tej sprawie
nieprzejednany sprzeciw ze

strony pani Howse, która
nadzorowała korektę wszyst
kich rękopisów. — Kakao —

powiedziała mi — we wszy
stkich naszych publikacjach
pisze się „koko”. Jest to pi
sownia poprawna i obowią
zująca w tym wydawnictwie.

Pokazywałam jej puszki
kakao, a nawet słowniki, ale
na pani Howse nie zrobiło to

najmniejszego wrażenia. —

Poprawnie pisze się „koko”
— twierdziła.

Kilka łat później, w roz
mowie z Allenem Lane, za
łożycielem wydawnictwa
Pinguin Books, powiedzia
łam: — Czy wie pan, że do
tąd nie mogę zapomnieć spo
rów, jakie musiałam staczać
z panią Howse w sprawie pi
sowni wyrazu „kakao”? —

Uśmiechnął się. — Wiem.

Mieliśmy z nią mnóstwo kło
potów, coraz większych w

miarę tego, jak się starzała.

Upierała się, kłóciła z auto
rami i nie chciała ustąpić.

Wiele osób napisało do
mnie po to tylko, by ml po
wiedzieć: — Agatho, nie ro

zumiem, dlaczego pani pisze
w swoich książkach „koko”
zamiast „kakao”. Nigdy nie

opanowała pani ortografii.
Jest to dla mnie bardzo

niesprawiedliwe. Potrafię
poprawnie napisać „kakao”.
Miałam natomiast słaby cha
rakter. Była to moja pierw
sza książka i myślałam, że
redaktor zna się na tym le
piej niż ja.

Miałam dobre recenzje z

„Tajemniczej historii w Sty
les”, ale najwięcej przyjem
ności sprawiła mi recenzja,
jaka ukazała się w pewnym
fachowym piśmie farmaceu
tów. Chwalono w niej „tę
kryminalną historię, w któ
rej o truciznach mówi się w

sposób do przyjęcia, a nie

plecie się tych wszystkich
głupot o niewykrywalnych
substancjach, jak to się tak
często zdarza. Pani Agatha
Christie z pewnością wie, o

czym mówi”.
Chciałam pisać pod pseu

donimem Martin West, albo

Mostyn Grey, ale John Lane

nalegał, abym zachowała
własne nazwisko: Agatha
Christie. A przede wszyst
kim imię. — Agatha — mó
wił — to imię rzadko spoty
kane, a więo łatwo się je
zapamiętuje.

Zrezygnowałam więe *

Martina West. Wbiłam sobie
do głowy, że nazwisko kobie
ce byłoby niekorzystne, zwła
szcza dla autora powieści
kryminalnych oraz że Martin
West brzmi ałoby bardziej po
męsku. Jednak, jak już
wspomniałam, kiedy czło
wiek wydaje swą pierwszą
książkę, skłonny jest zgodzić
się na wszystko, co mu się
proponuje, a w tym wypad
ku, jak sądzę, John Lane
miał rację. Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz", Bunte”

jeśli się ma taką zasadę, że się mówi w radio

prywatnie...
— Proszę mi powiedzieć jak zmienia się war

sztat satyryka zależnie od okresu?
— W takim okresie, jaki się nam skończył

w sierpniu 1980 roku, satyryk ma jakby łat.

wiej. Dlatego, że korzysta z wieloletnich do
świadczeń innych, satyryków, którzy w tym
kraju stworzyli specjalną, wielką, polską
szkołę kamuflażu, aluzji, eufemizmów i róż
nych systemów kodyfikacji i owijania w ba
wełnę.

— Wie Pan, tylko, że te aluzje bywały nie
kiedy słabiutkie, dowcip cieniutki a wszyscy się
śmiali...

— Oczywiście, ta szkoła ma duże szanse

wpadania w płycizny i mielizny, bo używając
pewnych rekwizytów, pewnych słów można
uzyskać tani poklask, stosując taktykę strze.
lania ślepakami z dużej armaty, nie wiadSma
do czego.

— Ale pan mi jeszcze nie dpowiedział...
— W tej chwili o aktualnych spawach moż

na pisać tak samo jak kiedyś starym war
sztatem. Większość satyryków doszła jednak
do wniosku, że to będzie gorzej kupowane. I

chyba słusznie, bo są dowody, w kabarecie
widać to wyraźnie. Tak więc w czasie po-

sze, czy jak pisze. Jedną z moich najwięk
szych obaw obecnie jest to, czy ja jestem je-

• szcze satyrykiem, pisząc rzeczy wyjątkowo
poważne, zbliżające się do publicystyki, moim
zdaniem, oczywiście...

— Do Sierpnia satyrykom żyło się różnie. Jed
ni- mieli zakaz występowania, inni przemycali
eo mogli, jeszcze inni załapali się dopiero na

kilka miesięcy przed Sierpniem, Jeszcze zdążyli
wsiąść do tego pociągu. Było różnie. Ale przy
najmniej wiadomo było o co chodzi. A teraz,
(wie Pan, mnie już naprawdę nie bawią dowcipy
o Szczepańskim, Tyrańskim, propagandzie uk-
eesu, hucie Katowice. Czekam na coś nowego...

— Latem tego roku satyrycy, wszyscy pra
wie, bili straszliwie w ten miniony okres,
rozliczali do tyłu. Przy czym można w sposób
tani rozliczać złodziei, którzy kradli i się
wzbogacili, można w sposób bardziej ambitny
atakować mechanizmy, które do tego dopro
wadziły: occasio facit furem. Ale uczciwy sa
tyryk będzie wołał pisać teraz o aktualnych
rzeczach, których jest cała masa.

— Na przykład... f
— Mnie się wydaje, ie każda odnowa, czy

ta teraz, czy te poprzednie zawsze były skie
rowane . w stronę przywrócenia pewnych za
sad moralnych. W najprostszym przypadku
dziesięciu przykazań, bo to są żelazne, uni-

'

wersalne, z katechizmu wyniesione zasady. I
można by tak powiedzieć. O ile ten pierwszy,
gorący okres odnowy, czyli próby odbudowy
etyki dotyczył przykazania siódmego: nie

kradnij, to znacznie ważniejsze byłoby w tej
chwili zatrzymanie się na przykazaniu
ósmym, które mówi: nie kłam, nie przekrę
caj, nie przeinaczaj, nie oczerniaj. Na samym
początku, w sierpniu mówiło się o potrzebie
rzetelnej informacji. W tej chwili problem
jakby zbladł. Teraz satyrykom żyje się po
prostu świetnie. Poglądy są tak różne, i tyle
jest różnych pomysłów, wersji, planów, gada
nia. W przypadku granicznym, w jednolitym,
jednomyślnym, i spójnym społeczeństwie sa
tyra byłaby niepotrzebna.

— Mówi Pan, że tych tematów jest tak dużo,
a konkretnie...

— Na przykład rozpowszechnianie plotek.
To jest czysty, klarowny. ponadczasowy te
mat satyryczny,

' ale w tej chwili bardzo
aktualny. Katastrofizm. Wszelkie straszenia.

— Musi Pan pisać felieton co tydzień. Nigdy
się Panu nie zdarzyło, że termin się zbliża, Wol
ski się wścieka, a Pan nie wie o czym napisać...

— Nie. Teraz jestem w takiej sytuacji, ze

■muszę się najpierw długo decydować o czym
napisać. Układając sobie listę ważności. Co
będzie w niedzielę najwar liejsze.

— To dosyć trudne, wszystko tak szybko się
zmienia.

— No właśnie, dlatego, żeby to było aktual
ne, Wolski przestawił specjalnie całe tryby
audycji i realizuje ją w ostatniej chwili. Na
grywa „60 minut na godzinę” w czwartek na

niedzielę. Cykl jest króciutki, kiedyś był
dłuższy, dwutygodniowy a nawet miesięczny,
co zresztą było jednym z głównym naszyh
postulatów, Fedorowicza i moim. Ale często
między środą a czwartkiem coś się zdarzy
ważnego a potem człowiek słucha z przera
żeniem, że mówi się nie tak, niedobrze. To

znaczy mówi rzeczy mniej ważne. Zwłaszcza

sierpniowym nastąpiła jednak zmiana war
sztatu, która nie polega wyłącznie na odwa
dze. Polega na spoważnieniu satyry. Po pro
stu ta stara szkoła niosła ze sobą automaty
cznie dużo humoru. Nie chcę wnikać już dla
czego... A w tej chwili satyra spoważniała.
Ludzie nie czekają na śmiech. Czekają na sa
tysfakcję wynikającą z trafności określenia,
czekają na dreszczyk wzruszenia, bo czekają
na takie piosenki jak napisał Ross o Polsce...

— Czy również na Pana piosenkę o nadziei

(drukowaliśmy ją w świątecznym numerze „GP”
— przyp. AW), która kończy się słowami: „Jest
nadzieja Matką Polką, może minął jnż ten

czas, że zostanie matką głupich, któryś już z

kolei raz”? Czy Pan ma taką nadzieję?
— Tak. Musimy mieć taką nadzieję wszy

scy. I nie możemy inaczej myśleć. Dlatego, ze

jak zaczniemy wpadać w defetyzm, to, to bę-
• dzie ze szkodą dla wszystkich. A mnie się'wy

daje, że najważniejsze jest to, żeby jak naj
większa ilość ludzi uwierzyła w to, że mamy
peioien okres za sobą. Dużo przed sobą. Bo
taka wiara masowa stworzy pewne fakty do
konane, które często są nieodwracalne. I któ
re często są dobre.

— A teraz wyobraźmy sobie, ie został Pan

premierem. Co by Pan zrobił po pierwsze, po
drugie, i po trzecie?

— Nie wyobrażam sobie tego. Sytuacja w

Polsce jest tak skomplikowana w tej chwili,
że nie wiem, czy ktoś ma pomysł na to, jak
się do tego zabrać.

— Tych pomysłów jest całe mnóstwo...
— Każdy ma receptę i pomysł. Oprócz zna

komitych, oczywistych t świetnych pomysłów,
takich choćby jak postawienie rolnictwa i ca
łej sprawy rolnej na normalnych rolnych no
gach swoich. Zęby był chłop, ziemia, maszy
na, nawóz, i żeby mu nikt nie przeszkadzał w

robocie. Oprócz pomysłów takich, które są z

typu, że lepiej być zdrowym i. bogatym ufi
biednym i chorym, to trzeba — jako premier
— mieć parę pomysłów wyższego rzędu, ge
nialnych, których ja nawet teoretycznie nie

wykombinuję, bo gdybym je miał, to bym je
zaraz gdzieś spróbował sprzedać.

— No to porozmawiajmy sobie e celowości
satyry...

— W latach 70-tych, na początku mówiono,
Że satyra powinna krytykować złe i wskazy
wać metody wyjścia z impasu. Nie spotka
łem się w tym roku z takim zdaniem, przy
czym taka sytuacja, jaka jest w tej chwili,
jest na pewno świetną okazją, żeby wreszcie
zadać sobie pytanie po co jest satyra i co ona

ma, ta satyra, zrobić?
— I co, Pana zdaniem?
— Satyra powinna w sposób krótki, lapi

darny, mądry, dosadny i atrakcyjny a więc
na przykład śmieszny pokazywać prawdę, o

której odbiorca i tak wie. tylko satyra ma

mu tę prawdę uświadomić w sposób klarow
ny, żeby on lepiej wiedział i mając tę świa
domość następnie reagował śmielej i skutecz
niej. Zadaniem satyry najważniejszym było
by układani# na bieżąco listy priorytetów, po
rządkowanie tej gorączki, właściwe wykorzy.
stanie temperatury jaka w kraju jest.

Rozmawiała: Anna WCisło

— DLACZEGO sprzedałeś
swoją trąbkę?

— Bo sąsiad kupił rewol
wer...

’*

— PRZYRZEKAM ci, ko
chanie, że od Nowego Roku

będę pił tylko w dwu przy
padkach. Gdy nie będę miał
humoru i gdy... będę miał

dobry humor...
*

— CO DAŁAŚ w tym roku

mężowi na „Gwiazdkę”?
— Sweter.
— To •ramo oo w zeszłym

roku?
— W zeszłym roku, otrzy

mał go jako pulower...

— CZY TO prawda, że zło
dziej włamał się do waszego
mieszkania.

— Niestety, tak. Podzi
wiam go tylko, w jaki spo
sób udało mu się wejść do

sypialni i nie obudzić mojej
żony. Mnie to od 20 lat ani
razu się nie udało...

*

— DLACZEGO czytasz kry
minały w czasie pracy?

— U nas w biurze jest ta
ki hałas, że na jakimś po
ważnym dziele, człowiek nie

jest w stanie się skupić...
*

— KOCHANIE, czy wsta
wiłaś auto do garażu? — py
ta mąż żonę, która wróciła z

pracy.
— Tak, złotko, wstawi

łam... częściowo.
*

— W OSTATNICH dniach
chodzisz zamyślona i smutna.

Czy spotkało cię ooś przy
krego? — pyta matka córkę.

— Nie się nie stało, ale...

przed miesiącem ukończyłam
18 lat 1 ani razu się nie roz
wiódł am.„

POZIOMO: 7. gra sportowa, angielska od
miana palanta, 8. cukier mlekowy, 9. jeden z

głównych bohaterów Powstania Listopadowe
go, 10. szwedzki „król zapałek”, 12. robienie

wielkiego wrażenia, 14. kwiat doniczkowy o

pomarańczowych lub żółtych kwiataoh, 15.
coś niezwykłego, 20. rolnik w Sparcie, 21.
szorstka tkanina wełniana. 22. bardzo silne
napięcia psychiczne, 24. do spinania papieru,
26. krótkie dystanse biegowe, 27. jedna , z

przyczyn danego zjawiska.
PIONOWO: 1. oficer francuski, stał się po

wodem głośnej afery sądowo-politycznej, 2.
wzgórze warowne w starożytnej Grecji, 3.
mechanizm zegarka, 4. port u ujścia Sekwa
ny, 5. państwo w środkowej i południowej
Italii w V w p.ń.e., 6. wysoka gra w brydżu,
11. poczucie szczęścia, radości, 13. szalbier
stwo, szwindel, 14. guma indyjska na pode
szwy, 16. hitlerowska tajna policja, 17. ba
gienne tereny nad Prypecią, 18. przeciwnik
w dyskusji, 19. małe wieko (wspak), 23. do
siania mąki, 25. postawa, pozycja.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 9.1.1981 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie; „Krzy
żówka nr 1”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi. Redakcja roz
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

KRZYŻÓWKA
ROZWI.AZANIE KRZYŻÓWKI NR 51

Poziomo: 7. pedagog, 8. zielsko, 9. dwugłos, 10.

kolczyk,' 12. bagnet, 14. kadzie, 15. purpura, 20.

szarfa, 21. krater, 22. Palmiry, 24. pelikan, 26.

kontusz, 27. biedota.

Pionowo: 1. peowiak, 2. tangens, 8. molo, 4. ki
no, 5. klechda, 6. Oksywie, 11. rozpacz, 18. trupa,
14. kurek, 16. szlagon, 17. hramota, 18. gawiedź,
19. Lewanty, 23. rosa, 25. Emil.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów
ce nr 51 z dnia 13/14 XII 1980 r. KSIĄŻKI otrzy
mują: S. Jakubowski — Nowy Sącz, J. Jawor
nicka — Rzeszów, Z. Domański — Brzeg, M, Ba-

zielich — Stary Sącz, W. Bętkowska, J. Tiahny-
bok, M. Kwiatkowski, K. Opioła, L. Adlewska,
J. Kalinowska — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.


